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Praca nagrodzona na konkursie zorganizowa­
nym przez ZMS (Lódż I województwo) nt. „Moje 
20 lat“.

JADWIG* CZYZ

MAM LAT 23 • • •

Foto: P IO T R  JA N IK

Przedstawiam się: mam 
la t 23, nieduża, drobna, brzyd­
ka. Dziewczyna, której ogól­
nie się nie lubi, może świetna 
kochanka, gdyby jej czas po­
zwalał i przede wszystkim 
dobry student (dobry? co to 
znaczy dobry student? Czy de­
cyduj}) o tym oceny w indek­
sie?). Środowisko robotnicze. 
W sumie człowiek, który tak 
bardzo zmieni! się przez dwa 
lata.

Prasa, radio i wszelkie mo­
żliwe środki tzw. kultury ma­
sowej alarmowały społeczeń­
stwo, że w k ra ju  orak pielęg­
niarek. że pacjentowi brak 
opieki, że zawód ten jes t na­
prawdę wielką dumą. Poma­
gać w cierpieniach, opieko­
wać się bliźnim, pocieszać, a 
także wynosić nierzadko ka­
czuszki, mierzyć tem peraturę, 
nanosić wykresem na karty 
chorobowe rano i wieczorem 
— t<> miały być te szczytne za 
dania. Ha. być może, ja  nie 
paliłam się do objęcia roli 
siostry miłosierdzia. Wypusa- 
czali nas całymi klasami z po 
nurego budynku. Dwa m ie­
siące przed m atura zawodo­
wą pani dyrektor K. osobiś­
cie „poprosiła“ mnie do sie­
bie. — No, dziecko, grożą ci 
trzy dwóje, sanitariuszka po­
wiedziała. że cię nie dopuści. 
Pani dyrektor była coraz częś

(Hej bezradna wobec hum o­
rów jej uczennic, przyszłe (o 
rety!) siosiry nie przedstawia­
ły zbyt wysokiego poziomo 
intelektualnego, a nawet da­
leko im było do przeciętnej. 
Czekałam, co dyrektorka po­
wie dalej, rzeczywiście bałam 
się co nieco, mogli mnie usa­
dzić. — No. cóż, przepchnie­
my cię, inaczej musiałabym 
zostawić połowę klasy. A poza 
tym z  samego Barlickiego 
przysłano mi zapotrzebowanie 
na w as osiem.

Pani dyrektor była w yjąt­
kowo saczera i naturalnie bez 
radna, nigdy nie była dobrym 
pedagogiem, ale ta  drobnostka 
w niczym jej nie przeszka­
dzała. Moralizowała. groziła, 
prosiła -  taka elegancka, zad 
bana kobieta, regularnie od­
wiedzająca fryzjera, młoda 
mimo czterdziestki, żona „naj 
bardziej wziętego“ w Lodzi 
ginekologa. A w gabinecie 
kwiatki, telefon, biurko, ma­
terialne pozory stabilizacji 
życiowej 1 dla nas oczywiś­
cie nieosiągalne. Dlatego nie 
bardzo można było wierzyć 
w budujące słowa tej kobie­
ty. No, bo my? I wreszcie 
k tóra  z  nas z tzw. zamiłowa­
nia pakowała igłę w miękkie 
pośladki, w które ta nie chcia 
ła za Boga. wejść, trudno ją 
było wepchnąć naw et silą.
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WŁADYSŁAW
BORTNOWSKI

NA SZACHOWNICY 
DYPLOMATYCZNEJ

S TOSUNKI polsko-niemieckie 
lat 1934—193R stanowiły dosko­
nały szyld reklam ow y „poko­

jow ej” polityki III Rzeszy. Polska, 
k tó ra  mogła (i powinna była) cżuc 
się państwem  najbardziej zagro­
żonym przez rewizjonistyczne ten­
dencje niemieckie, okazyw ała de­
m onstracyjnie zaufanie do enun­
cjacji i posunięć politycznych za­
chodniego sąsiada.

P ak t o nieagresji, „uregulowa­
nie” dotychczas najbardziej draż­
liwych spraw  mniejszościowych, 
ożywienie stosunków handlowych,

HA TROPACH
ŁODZKIEGO
WRZEŚNIA11

wzajem ne wizyty dygnitarzy hitle­
row skich i sanacyjnych połączono 
ze składaniem  deklaracji o , .wza­
jem nym  poszanowaniu" i „wspól- 
noed interesów ” w ykraczały daleko 
poza sąsiedzką kurtuazją . Momen­
tem szczytowym tej sielanki była 
„w spólna" akcja przeciwko Cze­
chosłowacji w 1!)38 r.

To praw da, że polityce rządu 
Benesza w stosunku do polskiej 
mniejszości na Zaolziu można po­
stawić wiele zarzutów, ale wzmac­
nianie wojennego potencjału Nie­
miec w w arunkach otw arcie pro­
wadzonych zbrojeń na pewno nie 
leżało w interesie Polski, tak samo 
jak 1 przeciwstaw ianie się próbom 
zażegnania konfliktu podejm owa­
nym przez rządy ZSRR, Francji 
i Anglii było ty lko dowodem kró t­
kowzroczności politycznej. „Sielan­
ka” skończyła się tak samo nagle, 
jak  niespodziewanie dla sp&łeczeń-
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W A N D /Y  K A R C Z E W S K A

R B iA & Y & S K /H

t l ie lo M Ł n

„U nas kw indeczow y obiad ; ty lko  
ciebie, K ostyrko, b rak! w yjedziesz od 
sieb ie  o czw arte j; i ja  też będę la ta ła  po 
w szystkich ulicach, aby  cieb ie  napo tkać 
i gw ałtem  do  sieb ie  przyw ieść. A dieu, 
kochało ciebie, dziękow ało, że m nie ko­
chało. Je s te ś  za to  m ój serdunio', d u - 
szeczka, bubusiu , dziudziusiu , życie m o­
je! H elenka »m alinka«“.

K to p isał ten  liścik ad resow any  do 
„M ichasia m aleńkiego, co m a w ypukłe, 
czarne  oczki?“ . E ksped ien tka , h rab ina , 
czy pensjonarka?  G dyby n ie  ten kw inde­
czow y (kw indecz — g ra  w . karty ) obiad, 
n ie przyszłoby nam  do  głowy, że ten lis t 
na  pap ie rze  w e w stążk i i k w ia ty , lak o ­

w any  pieczęcią, na  k tó re j z dw óch serc  
w yrasta  palm a, a  na palm ie dw a go­
łąbk i g ru ch a ją : „mon am our pour toi 
seu i“, p isany byl w w ieku X V III, przez 
podkancle rzankę litew ską, H elenę Przeź- 
dziecką, do „Pucia M ucia kochanego“, 
czyli księcia M ichała H ieronim a R adzi­
w iłła, k tó ry  ją ł się  zalecać w tedy  do 
p ięknej jak  m alina H eleny, aby... odzy­
skać dobra  rodzinne, trzym ane przez 
ojca panny  w  zastaw ie, za jak ieś długi 
k tóregoś z Radziw iłłów .

Lecz n ie  z  pow odu tych liścików , je - 
dziem y te raz  do  A rkad ii i N ieborow a 
obejrzeć po rtre ty  księżnej H eleny, pędzla 
Lam piego 1 G ebauera, n a  k tórych  n ie

ta k  znów  p iękna je s t ta  H elena, jak  to 
się czyta w  osiem nastow iecznej korespon­
dencji, w idać kom plem entam i przesło­
dzonej, czy w  rodzinnych m em oirach, — 
jedziem y głów nie d la  zw iedzenia sam ej 
A rkadii. J e j to  bow iem  tw órczynią  była 
księżna. N abyw szy za m łodu zam iłow a­
nia do  sztuk  p ięknych i znajom ości w szy­
stkich europejsk ich  języków  w  Siedl­
cach u w ujenk i he tm anow ej z C zarto­
ryskich , w  tym  ognisku n au k  i sztuki, 
a i pozazdrościw szy zapew ne sw em u m ał­
żonkowi jego pasji g rom adzenia dziel 
sztuki w  N ieborow ie, pisała w  sw oim  
czerw onym  safianow ym  zeszycie, zam y­
kanym  na m iste rną  k łódkę: „G dy w y­
obraźn ię  porw ie za sobą zm ysł tw órczy, 
zaw iedzie ją  w  tak  ra jsk ie  k ra iny , 1ż 
obojętna i głucha na resztę, p ragnęłaby  
ty lko  tw orzyć i tw orzyć!“.

Że „obojętna i głucha n a  re sz tę“ — 
w iadom o, toć to  były czasy rozbiorów , 
w ojen 1 pow stań, za n ie jedną  budow lę 
a rk ad y jsk ą  m ożna by poddanym  w łoś­
cianom  szkolę postaw ić, k tó re j tu  nie 
było, lecz księżna k rzyknąw szy  „tw orzyć, 
tw orzyć!“, zw ołała na olszynkow e b a ­
gienko ch łopstw o pańszczyźniane z pod­
ległego je j M vsłakow a aby  przygotow ało 
g ru n t pod A rkadię.

I te raz  m y z uprzejm ym  i uczynnym  
kustoszem  m uzeum  A rkadii i N ieborow a, 
dok to rem  Ja n e m  W egnerem , jedziem y

tam , daw ną  a le ją  lipow ą, przy k tó re j — 
być może — sta ły  w  tam tych  czasach 
ow e w iejsk ie  cha ty  o tak  „nie olim pijskim  
w yglądzie“, że je  księżna — aby  w idoku 
n ie  psu! — kazała  zburzyć. A le n ie  od 
razu  w ejdziem y w  ogród założony w  
myśl haseł ów czesnej li te ra tu ry  franeus- 
sk ie j, g łów nie J a n a  Ja k u b a  R ousseaux, 
naw ołujących do  pow rotu  do życia na 
łonie na tu ry . N im  rozejrzym y się po 
parku , urządzonym  w edle w łaściw ego 
ow em u w iekow i zam iłow an iu  dla k la ­
sycznego p iękna G recji i Rzym u, na wzór 
k ra in y  „szczęśliwych pasterzy“ i A rka­
d ią  nazyw anym , od środkow ej części P e ­
loponezu, zam ieszkałej g łów nie przez p a ­
sterzy  i m yśliw ych — zanurzm y się na 
chw ilę  w  przeszłość. Bo A rkad ię  szcze­
gólnie c iekaw ą i żyw ą czynią pogłosy 
daw nego życia, czucia i m yślen ia  drze­
m iące w om szałych m urach , w  pleśni 
kolum n, rzeźb i nagrobków ; — czucia 
i m yślenia, jakże różnego i pozornie 
snrzecznego, bo w eźm y chociaż za p rzy ­
k ład  rodzinę założycielki A rkad ii: córki 
księżnej w  pow staniu  kościuszkow skim  
kw esta rkam i były. a M am ezina w  w iel­
k ich łaskach u dw oru  carsk iego; od K a­
tarzyny  cały  s ta tek  rzeźb i posągów  
w raz  z głow ą głośnej Niobe, dosta ła ;
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Stolica Konga — Leo­
poldville — znana jest 
7.  pew nej osobliwości
— codziennie rano przez 

rzekę przelatują z B raz 
zaville stada krzyczą­
cych papug, by wieczo­
rem  powrócić na tery ­
torium  tzw. Konga fran  
ruskiego. Ta ciekawost­
ka przypom niała się pi 
szącemu w zw iązku z 
pew ną rytmicznością, z 
jck ą  problem  kongij- 
sk i pojaw ia się na w i­
downi politycznej. J e ­
śli jednak przyloty i 
odloty papug niczym 
s'ę nie różnią — każdy 
pow rót problem u kon- 
gijskiego na m iędzyna­
rodowe forum  określa­
ją  nowe w arunki.

Kongo — k ra j. k tóre­
go wielkość można by 
porów nać na m apie Euro­
py z obszarem zam kniętym  
m iastam i: Paryż, Ryga, A- 
teny, jest jednym  z typo- 
wycn przykładów , jak  trud  
ną często drogę muszą prze­
byw ać k ra je  kolonialne za­
nim  uzyskają nie form alną, 
ale praw dziw ą niepodle­
głość,

Ę tapy kongijskiel w alki
o niepodległość znane są  do 
brz.e Czytelnikowi, akcja bo 
w iem  od początku ro zg ry w a

o d a ł o s

środków  transportowych' ©- 
raz partycypow ania w kosz 
tach.

Czy to jaw ne już zaanga­
żowanie się Stanów  Zjedno 
czonych w problem  Konga 
przedłuży żywot rządu Czom 
bego — trudno przewidzieć. 
Zwątpienie w yrażają nawet 
kom entatorzy zachodni. I 
tak  np. „Le Monde” w ko­
respondencji z B rukseli pi­
sze:

„ In fo rm ac je , k tó re  d o ta rły

eo w n 'cy  zam ordow anego  pro
m iera?

Pow stanie w  Kongo rozw i 
ja  się. Nie w nikając w  szcze 
góły można powiedzieć, ie  
w alczący przeciwko Czom- 
bem u — walczą o samodziel 
ność Konga. Tej samodziel­
ności przeciw staw iają stę 
i Belgia, i Stany Zjednoczo 
ne. Dlaczego — łatwo od­
gadnąć, jeśli ty lko  przypom ­
nim y sobie, że Kongo za­
sobne jest m . in . w  u ran .

KOItGIJSKI ORZECH 
DO ZGKVZIEII1IL

ła  się na  naszych" oczach’ I 
w iązała się ściśle z takim i 
nazw iskam i, jak : Lum um ba, 
czy też Gizenga. Tę listę 
nazw isk trzeba ostatnio roz­
szerzyć o trzy  inne — przy 
wódców trzech pow stań, ja ­
kie w ybuchły w Kongo: Ga- 
stona Sum ialota, P ie rre  Mu* 
lele i G benye’a.

O rozm iarach zbrojnej ak 
cji przeciwko rządowi Czom 
be, którego postać bezpo­
średnio ko jarzy  się ze śm ier 
cią Lum um by, niechaj świad 
czy fakt. że naw et według 
ź tó deł zachodnich powstańcy 
kon tro lu ją  już piątą część 
lego rozległego k ra ju .

,,35-tysięezna a rm ia  fcon- 
Kijska — pisał przed k ilku  
dniam i korespondent „New 
Y ork Times" — p ra k ty c z ­
n ie  za łam ała  się  w  w y n ik u  
postępów  sił pow stańczych... 
N ie b y ła  ona w  s tan ie , czy 
też  n ie  chciała  staw ić  sk u ­
tecznego oporu ...”

„ Is tn ie je  ty lk o  p e w n a  n a ­
d z ie ja  — stw ierdza tenżo 
dziennikarz — ie  byli żan­
d a rm i k a ta n g ijsey  okażą 
się b a rd z ie j p e w n ą  siłą...'* 

Pozwoliłem sobie zacy to ­
w ać ten fragm ent korespon­
dencji z dwóch powodów: 
i dlatego, że potw ierdza 
rozm iary pow stania, i d la ­
tego, że choćby np przykła­
dzie arm ii w skazuje, po czy 
jej stronie są sym patie znacz 
nej części Kongijczyków.

Nic przeto dziwnego, że 
Czombe 1 jego zagraniczni 
poplecznicy coraz częściej 
rozw ażają możliwość utw o­
rzenia arm ii najem nej. S ta­
ny Zjednoczone i Belgia pró­
bowały nakłaniać Czom be­
go, by zapewnił sobie po­
moc k rajów  afrykańskich . 
Ich zdaniem — „afrykaniza 
cja problem u kongljskiego” 
byłaby najlepszym  długofa­
low ym  rozwiązaniem .

Jest to jeęlnak praw ie zu ­
pełnie niemożliwe. Były dy­
k ta to r secesyjnej K atangi, 
e dziś prem ier rządu w Leo 
poldviile jest postacią baiv 
dzo niepopularną w Afryce. 
Rola, jaką odgryw ał w pier­
wszych dniach niepodległoś 
ci Konga i jaką  odgryw a 
po dziś dzień w ograniczeniu 
samodzielności tego młodego 
państw a Izoluje go od w ie­
lu krajów. Mógłby -za­
pew ne liczyć na poparcie Po­
łudniow ej A fryki i Rodezji, 
a le to już ostatecznie prze­
cięłoby i tak  słabe nici, łą­
czące go jeszcze z n iektóry­
mi k ra jam i afrykańskim i.

W tej sy tuacji S tany Zje­
dnoczone dotychczas do pro­
blem u kongljskiego podcho­
dzące w „białych rękaw icz­
kach” — postanowiły dzia­
łać bardziej zdecydowanie. 
Na konferencji w  Brukseli 
nalegały, by dowództwo 
nad orm ią kongijską objęli 
oficerowie belgijscy, a pi­
loci belgijscy wzięli bezpo­
średni udział w  operacjach 
w ojskow ych. Zapewni- /
również o swej gotowości 
dostarczenia w yposażenia

w  osta tn ich  dn iach  z Leopold 
v ille  n a su w a ją  m yśl, że w  
K ongo zaczyna się now y 
rozdział 1 że e k sp e ry m e n t 
„C zom be” zbliża się k u  
k o ń c o u i. W  B ru k se li zas ta ­
n a w ia ją  się już , k to  zajm ie  
m ie jsce  »becnego p re m ie ra  
I ja k ie  sto sunk i będzie m o­
żna u s ta lić  z jego n a s tęp ­
c ą ”.

Czy będzie nim  jeden z 
przywódców trzech powstań? 
Na razie — inform ują, agen­
cje — wśród powstańców oa 
czoło w ysunął się Sum ialot. 
Z ajął on pierw sze miejsce, 
ogłaszając się sam następcą 
Lum um by. A może Gbenye 
czy też M ulele — w spółpra-

i że nie ty lko  pierwsze bom  
by aiom owe, zrzucone na 
H iroszimę i Nagasaki, ale i 
liczne inne, próbowane w  
stanie Nevada 1 n a  połud­
niow ym  Pacyfiku, produko­
w ane były z kongijskiego u- 
ranu . A miedź, diam enty, 
węgiel, a olej palm owy, ba­
w ełna, kaw a?

Ten szczodrze obdarzony 
przez na tu rę  kra} jest zbyt 
łakom ym  kęskiem , by ła­
tw o zrezygnował z niego 
w ielki kapitał. I dlatego 
k ra j ten dotychczas nie za­
znał spokoju.

W . SŁA W SK I

ZMARŁ PALMIRO TOGŁIATTI

Ideologia marksistowska jest dzisiaj jedyną ideologią, 
która może zrozumieć i wyjaśnić całą rzeczywistość, 
zarówno społeczeństwa socjalistycznego, maszerującego ku 
komunizmowi, jak i rzeczywistość świata im perialistycz­
nego rozdzieranego sprzecznościami, walkę klas toczącą się 
w  byłych krajach kolonialnych. Dlatego marksizm pozostaje 
nadal dla tych wszystkich, którzy dążą do lepszego świata, 
jedynym  skutecznym  przewodnikiem w działaniu. •*

B Y Ł O  ich trzech : M ickey 
S chw erner, 24-letni p racow ­

n ik  now ojorsk iej firm y  b u ­
dow lanej, A nd rew  G oodm an, s tu ­
d en t z u n iw ersy te tu  w  O xford, 
Ohio, i 21-letni M urzyn Jam es 
C haney. .W yruszyli w  podróż agi­
tacy jn ą  n a  rzecz rów n o u p raw n ie­
n ia , w y b iera jąc  niebezpieczną tr a ­
sę  przez s tan y  P o łudnia . W iedzie­
li co im  grozi: odw aga i en tuzjazm , 
godne podziw u, uczyniły  z tych 
trzech  m łodych ludzi now y sym bol 
na jp iękn ie jszych  w olnościow ych 
trad y c ji am erykańsk ich . O  tak ich  
ja k  oni, pow iedział p isarz  m urzyń ­
sk i Jam es B aldw in : „P ozw alają  
n am  u fać, że człow ieczeństw o je s t 
siln ie jsze  i zwycięży ludzką bestię“.

D otarli do  m urzyńsk ie j osady 
L ongdale  w  s tan ie  M issisipi: chcieli 
zbadać okoliczności w  jak ich  o sta t­
n io  K u -K lu x -K lan  spa lił tu  m u­
rzyński kościół. I tu  w łaśn ie  za­
trzym ał ich  m iejscow y szery f Ce­
cil P rice , pod zarzu tem  przekro ­
czenia dopuszczalnej szybkości ja z ­
dy. Z am iast — ja k  to  byw a w 
zw yczaju  — pobrać d ro b n ą  grzyw ­
nę — P rice  trzym ał trzech  bojow ­
n ików  o p raw a  obyw ate lsk ie  przez 
S godzin w  areszcie- Z jakiego po­
w odu? W jak im  celu? Dziś m e  da  
się tego ustalić . N astępn ie  — wg. 
w ersji policji i  szeryfa — trze j 
chłopcy odjechali „w  n ieznanym  
k ie ru n k u “.

P rzez w ie le  następnych  dni 
trw a ły  poszuk iw an ia: m łodzi lu ­
dzie zniknęli bez śladu i podejrze­
nie, że ich zgładzono, narzuciło  się 
ich przyjaciołom  i b lisk im . Gdy 
sp raw a n a b ra ła  rozgłosu, W aszyng­
ton zlecił poszukiw ania organom  
FBI.

P rezy d en t Johnson  zaangażow ał 
s ię  osobiście: w yda ł polecenie, by

sp raw a została  bezw zględnie i osta 
tecznie w yjaśn iona.

T ym czasem  n a  całym  P o łudn iu  
s ta ran o  się  rzecz zbagatelizow ać. 
N ajda le j w  ty m  k ie ru n k u  zaszedł 
g u b ern a to r s tan u  M issisipi, k tó ry  
złożył ośw iadczenie, iż  trze j młodzi 
ludzie — „spraw cy tych  k łopotów “ 
— jak  ich określił — wg. posiada­
nych przez n iego In form acji — 
uciekli n a  K ubę! I w szystko po to, 
by nadać  sp raw ie  zły, szkodliw y 
dla. P o łu d n ia  rozgłos!

Chłopców  w idziano  po raz  osta tn i 
21 czerw ca. P rzez 6 tygodni dzie­
sią tk i agen tów  przeszukiw ało  dzi­
k ie , bagniste  w ertepy  s ta n u  M issi-

w idziałem  jeszcze ta k  zm asakrow a­
nych zw łok“ — pow iedział później 
lek a rz  sądow y), a  n astępn ie  zastrze­
leni.

I  znów  prezyden t Johnson  zarzą­
dził dalsze w n ik liw e  śledztw o. I 
znów  w ładze  n a tk n ę ły  się na zm o­
w ę m ilczenia m iejscow ej ludności.

A  w  W aszyngtonie żona zam or­
dow anego M ickey S ch w em era  o- 
trzym ała  lis t z pogróżkam i. P o k a­
zała  go dzienn ikarzom . „Cóż może 
nap raw ić  to, co się sta ło? — py­
ta ła  ze łzami- — I czem u to  się 
stało? Przecież ci trze j mogli zdzia­
łać tak  w iele dobrego dla naszej 
ojczyzny",

an ty rasis tow sk ich  czy też  in fo r­
m a to ra  FBI.

Co grozi — jeśli zostaną w ykryci
— m ordercom  C haneya, S chw er- 
n era  i G oodm ana? Sądząc po in ­
nych toczących się na  P o łudniu  
sp raw ach  o m orderstw a polityczne
— n ie  grozi im  zbyt sroga k a ra . 
T ak  np. F B I u ję ło  o sta tn io  człon­
ków  K u -K lu x -K lan u , k tó rzy  za­
strzelili działacza m urzyńsk iego  
L. A. P enna . M ordercy  przyznali 
się  do  zbrodni, lecz m im o to:

□  ław a przysięgłych, k tó ra  bę­
dzie ich  sądzić, została skom pleto­
w an a  ze znanych  rasistów ,

□  dw aj m ordercy  odpow iadają  z

„TRZEJ SPRAWIEDLIWI”
sipi. Ju ż  w  p ierw szych dn iach  te j 
akcji s ta ło  się jasne, że w ielu  b ia­
łych w  okolicach L ongdale w ie, co 
się zdarzyło. W szyscy jednak  m il­
czeli: jedn i ze s trach u , inn i z po­
gard liw ym  uśm iechem  na  w argach- 
Szeryf P rice  radz ił: „Szukajc ie  i 
s to  la t. N ik t tu  niczego n ie  zn a j­
dzie!".

S tało  się jednak  inaczej: ¿genci 
FB I znaleźli ciała trzech  m łodych 
ludzi. B yły zakopane sześć m il na 
południow y w schód od F iladelfii 
w s tan ie  M issisipi, w  obręb ie  za­
budow ań gospodarczych n ie jak iego  
B urrage , fa rm era  znanego z eks­
trem istycznych  poglądów .

O bdukcja  w ykazała, że chłopcy 
zostali n ie ludzko  sk a to w an i („Nia

□  O jciec zam ordow anego A ndrew  
G oodm ana ośw iadczył: „Na p rze­
strzen i ca łe j naszej h is to rii za  
sp raw ę W olności, zg inęło  w ielu  
A m erykanów - Jes tem  dum ny, że 
m iałem  tak iego  sy n a“,

□  W F iladelfii p an u je  pogląd, że 
FB I zap łaciło  25 000 dolarów  za 
poufną in fo rm ację  o m iejsca, gdzie 
uk ry to  zw łoki zam ordow anych. 
„Jeśli ta k  jest, to  n ie  chciałbym  
być w  skórze tego co w zial tę  
forsę, nasi i tak  go zn a jd ą“ — 
pow iedział dzienn ikarzom  szeryf 
P rice.

T ak  w ięc P o łudn ie  em ocjonuje 
się py tan iem , kogo w y k ry ją  n a j­
p ie rw : m orderców  trzech  działaczy

w olnej stopy, w ypuszczeni za
śm iesznie n isk im i kaucjam i,

□  ty lko  jeden  z n ich  — wg w łas­
nych słów  — „zdecydow ał się n a  
państw ow y w ik t“ j siedzi w aresz­
cie. „D obrze tu  k a rm ią  — pow ie­
dział dziennikarzom . — ,,A p rze­
cież i lak  w ypuszczą m nie zaraz 
po rozpraw ie“-

O Je s t to  znany  recydyw ista , k tó ­
ry  w przeszłości odpow iadał już 
przed 6ądem  za usiłow an ie  za­
bó jstw a: strze la ł do działacza m u­
rzyńskiego. Z ostał w ów czas — wo­
bec oczyw istych dow odów  w iny 
n aw et i skazany : zapłacił m iano­
w icie 100 do larów  grzyw ny „za 
zakłócen ie  spokoju  publicznego“.

s t r .  2 •
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ŁÓDZKIEGO WRZEŚNIA
Dalszy ciqg ze str. 1

siw a sypały się dowody „przy­
jaźni".

24 października 1938 r. Ribben­
trop  podczas pryw atnej rram ow y 
z Lipskim , ambasadorem Polski w 
B erlinie wysunął poufne propozy­
cje, by rząd Rzeczypospolitej wy­
raził zgodą na „form alność'’, jaką 
jest pow rót Gdańska do Rzeszy 
oraz budowę eksterytorialnych łin- 
n ii kom unikacyjnych poprzez tzw. 
„kory tarz”. W zamian R ibbentrop 
obiecywał przedłużenie paktu o nie­
agresji na 25 la t oraz udzielenie 
gw arancji dla granic Polski.

Zaskoczony tymi „propozycjam i” 
rząd polski polecił Lipskiem u udzie 
lic odpowiedzi, k tóra nie uniemoż­
liw iała dalszych rozmów, ale za­
razem  nie w yrażała zgody. Sielan­
ka jeszcze trw ała . Lecz strona nie­
m iecka coraz natarczyw iej pona­
w iała „propozycje”. Do tego tem a­
tu -nawrócił 5 stycznia 1939 r. H itler 
podczas rozmowy z Beckiem w 
Berchtesgadan i R ibbentrop w trzy 
tygodnie później, podczas kolejnej 
w izyty w W arszawie. Ton „pro­
pozycji” staw ał się coraz bardziej 
natarczyw y. Wreszcie...

15 marca łam iąc własne gwaran­
c je  H itler dokonał ' rozbioru Cze­
chosłowacji, włączył K łajpedę do 
Rzeszy, zmusił Rum unię do pod­
pisania układu handlowego uzależ­
niającego gospodarką tego k ra ju  od 
Niemiec. W ęgry otrzym ały U krainę 
Zakarpacką realizując w ten spo­
sób m arzenia Becka o wspólnej 
granicy. Zostało dokonane trójstrcin 
me okrążenie Polski. W nowej sy tu­
acji można już było „propozycję" 
zamienić żądaniem.

Tym razem z nutą groźby 
R ibbentrop przedstaw ił Lipskiemu 
niem ieckie żądania włączenia Gdań 
ska do Rzeszy i eksterytorialnych 
linii kom unikacyjnych p rztz  Po­
morze. Obłudnie zaznaczył, że Pol­
ska powinna się czuć zadowolona 
z powodu rozwiązania spraw y 
„K arpato—U krainy".

Żądania niemieckie rząd sana­
cyjny zataił przed narodeifl. Na­
stąpiły one w sytuacji osamotnie­
nia Polski »kompromitowanej w 
oczach Anglii i F rancji współudzia­
łem  w rozbiorze Czechosłowacji.

K apitulacja wobec żądań n ie­
mieckich byłaby równoznaczna z 
krachem  rządów sanacji. Nawet w 
kolach legionowych istmiała bowiem 
poważna opozycja odnośnie do 
proniemieckich posunięć Becka. 
Trzeba więc było chcąc nie chcąc 
dalej żonglować „m ocarstwow ym ” 
straszakiem .

Postawiono w stan pogotowia

wojennego część jednostek wojsko­
wych. Nad granicę zachodnią prze­
rzucono parę dywizji piechoty oraz 
bataliony K orpusu Ochrony Pogra­
nicza. 1 kw ietnia rozpisano ogólno­
narodow ą pożyczkę obrony prze­
ciwlotniczej.

31 m arca prem ier Anglii Cham­
b erlain  ogłosił w Izbie Gmin de­
k larac ję  w sprawie gw arancji dla 
granic zachodnich Polski. Beck 
udał się do Londynu, gdzie uzyskał 
zapowiedź zawarcia umowy o przy­
m ierzu, k tóra w ostatecznej for­
mie zostanie podpisana dopiero 25 
sierpnia 1939 r.

Nastąpiło także zbliżenie z F ran­
cją. Prasa prorządowa i brukow a 
szeroko rozpisywały się o „potęż­
nej zaporze”, którą stanowi sojusz 
anglo-franko-polski.

Lecz H itler w łaśnie wówczas za- 
czyina otwarcie przygotowywać 
agresję. 26 kw ietn ia wypowiedział 
on polsko-niemiecki pak t o nie­
agresji, a w ystąpienia antypolskie, 
które w Gdańsku i na terenie Rze­
szy rozpoczęły się w lutym, wciąż 
nabierały na sile. Nad granicę Pol­
ską zaczęto kierować jednostki 
wojskowe i budować fortyfikacje 
polowe.

W kw ietniu na rozkaz H itlera 
został już w szczegółach przedsta­
wiony plan uderzenia na Polskę 
(tzw. plan „Fali Weiss” ) opraco­
w any od listopada 1938 r. Wojna 
z dotychczasowym partnerem  była 
już zadecydowtna, chodziło . tylko
0 to, czy uda się równocześnie 
uniknąć przedwczesnego konfliktu 
z Zachodem.

V k o l u m n a  d z ia ł a

Rozpisanie przez rząd w 1938 r. 
wyborów do sejmu i senatu oraz 
przeprowadzenie wyborów samorzą 
dowych miało stanowić dowód sta­
bilizacji stosunków w ewnętrznych
1 optymizmu, jeśli chodzi o po­
zycję międzynarodową Polski.

O rdynacja wyborcza zapewniała 
Ozonowi całkow ity sukces jeśli cho 
dzi o obsadę sejm u i senatu. Go­
rzej było z wyborami do insty­
tucji samorządowych, 'gdzie istniała 
możliwość zgłaszania list przez 
partie i organizacje polityczne.

Wybory samorządowe stanowiły 
ilustrację istotnego układu sił spo­
łeczno-politycznych w Polsce. W 
żadnym z w ielkich m iast Ozon nie 
mógł zapewnie sobie większości po­
mimo nacisków adm inistracyjnych 
i wręcz ordynarnych fałszerstw .

W ybory przeprowadzone w grud­
niu 1938 r. w Lodzi, sitanowiły zwy­
cięstwo sił lewicy, gdyż lista PPS 
i klasowych związków zawodo­

wych, popierana także przez kom u­
nistów uzyskała najw iększą liczbę

mandatów. K P P  uległa niestety 
wówczas rozwiązaniu" i nie mogła 
występować samodzielnie udziela­
jąc  poparcia listom PPS.

Również i na terenie wojewódz­
tw a — w Piotrkow ie, Tomaszowie 
Mazowieckim i Pabianicach — listy 
lew icy zdouyly najw iększą liczbę 
giosow. Niepokojącym natom iast 
■.aktem był wzrost, głosów oddawa­
nych na listy niemieckie. Mowiono 
coś niecoś o przekupyw aniu bez 
roboitnych przez Niemców, o naci­
sku pracodawców niemieckich na 
robotnikow. aie dochodzeń w tych 
sprawach nie prowadzano.

Wiosną 1939 r. zaczęły się uciecz­
ki przeważnie młodych Niemców 
do Rzeszy. Według danych Urzędu 
Wojewódzkiego od m arca do czerw 
ca zbiegło z regionu łódzkiego oko­
ło 3.000 osób (w rzeczywistości 
znacznie więcej). Akcja była do­
brze zorganizowana. Wykryto sze­
reg punktów  przerzutow ych i za­
trzym ano k ilkunastu  „przewodni 

ków ”.
Równocześnie rozpoczęło się zwal 

nianie robotników — Polaków 
przez niemieckich pracodawców. 
Fabrykanci—-Niemcy często opóź­
niali wypłatę należności, oo po­
wodowało lokalne stra jk i i in te r­
wencje ze strony inspektorów 
pracy.

Mnożyły się w ypadki wrogiej 
propagandy • i siania deietyzm u 
przez Niemców łódzkich. Niepoko­
jąco rosła w sądach liczba spraw
o „zniesławienie państw a i narodu 
polskiego”, a na  terenie fabryk 
dochodziło do incydentów pomiędzy 
członkami organizacji prohitlerow - 
skich i pracow nikam i Polakam i.

Bardziej buńczuczni Niemcy w 
Łodzi i województwie wręcz od­
m aw iali w piat na pożyczkę prze­
ciwlotniczą, tchórzliwsi — deklaro­
wali śmiesznie m ałe kwoty, lub 
„zapom inali" (właściciele 'lab ryk , 

zakładów rzemieślniczych i akle- 
pów) o term inach płatności. Szyb­
ko znikał z obiegu srebrny bilon, 
policja zaś w ykryła kilka melin, 
gdzie magazynowano monety oraz 
zatrzym aia parę transportów  bilonu, 
przem ycanego do Niemiec z tere­
nów wojewodztwa łódzkiego.

Niemcy łódzcy stanowili elem ent 
silny ekonomicznie. Poza nieliczną, 
lecz najbardziej wpływową grupą 
fabrykantów  przeważali sklepikarze, 
właściciele w arsztatów  zatrudniają­
cy od kilku do k ilkunastu pracow­
ników, m ajstrow ie fabryczni, urzęd­
nicy adm inistracji przemyslc-wej, a 
na wsi — zamozni koloniści i rze­
mieślnicy. Zrzeszeni oni byli w licz­
nych niemieckich organizacjach po­
litycznych, gospodarczych i ku ltu ­
ralnych, k tóre w 1939 r.. zostały 
ostatecznie podporządkowane ośrod­
kom dyspozycyjnym w III Rzeszy.

Tylko Niemiecka Socjalistyczna 
Partia  Pracy (Deutsche Sozialistische 
Arbeits Partei) oraz ZJciaoczenle 
Niemców w Polsce (Vereinigung der 
Deutschen in Polen) misly charakter 
antyfaszystowski i współpracowały 
z polską lewicą oraz manifestowały 
lojalność wobec polskiej państwo­
wości.

Przygotowując napad na Polskę 
w yw iad niemiecki opierał sie głów­
nie na członkach Partii Młodych 
Niemców (Jung Deutsche Partei) i

Niemieckiego Związku Ludowego 
(Deutscher Volksverband in Polen). 
Zakonspirowane w ram ach organi­
zacji komórki wywiadowcze tych 
organizacji przesyłały do III Rzeszy 
bieżące inform acje o ruchach wojsk, 
pracach fortyfikacyjnych, przygoto­
waniach obronnych, a naw et o za­
pasach znajdujących się w  hurtow ­
niach i składach fabrycznych. G rupy 
dyw ersyjne m iały swoje składy 
broni i m ateriałów  wybuchowych. 
Kierownicy tych grup przeważnie 
przeszli przeszkolenie w Niemczech.

Prow okacje ze stromy mniejszości 
niem ieckiej w województwe łódzkim 
napotykały żywiołowy opór ze 
strony społeczeństwa. N atomiast sto­
sunek władz adm inistracyjnych i po­
licji do w ystąpień antypolskich był 
nader tolerancyjny. Beck, który  do 
niedawna w lókł się w ogonie po­
lityki H itlera, w  nowej sytuacji — 
niemal każdy krok uzgadniał z am ­
basadoram i Anglii i Francji. Wzy­
wali oni do um iarkow ania i nie 
dostarczania argum entów  dla pro­
pagandy goebelsowskiej. W praktyce 
oznaczało to patrzenie przez palce 
na działania niemieckiej V kolum ­
ny i interw eniow anie tylko w w y­
padkach jaskraw ych w ystąpień o 
charakterze antypaństw ow ym . Po­
stawa społeczeństwa jakże często 
w yryw ała policję ze stianu bierności.

Dopiero w sierpniu przeprowadzo­
no rewizje, które u jaw niły  zapasy 
broni i m ateriałów  wybuchowych. 
W w arunkach oczekiwania na na­
pad (po .20 sierpnia) internowano 
około 600 Niemców znanych ze swej 
antypolskiej działalności. Część „dzia 
łączy” ukry ła  się i doczekała w kro­
czenia rodaków.

Już w warunkach toczącej się 
wojny ujawnią się zbrojnie niemiec­
kie grupy dyw ersyjne w Tomaszo­
wie Mazowieckim. Nowosolnej i 
Andrzejowie, dokonujqc napadów na 
jednostki polskie. W ojska hitlerow ­
skie od chwili naruszenia polskiej 
granicy będą posługiwać się prze­
wodnikami, inform atoram i i tłum a­
czami z grona miejscowych Niem­
ców.

Akcja władz polskich przeciwko
V kolum nie niem ieckiej w woje­
wództwie łódzkim została podjęta 
zbyt późno, co pozwoliło czyści grup 
dyw ersyjnych wykonać zadania po­
stawione im przez ośrodki dyspo­
zycyjne w III Rzeszy.

ZWARCI I GOTOWI

Chociaż rządy sanacyjne starały  
się zataić zwiększający się stan za­
grożenia Polski przez III Rzeszę, 
społeczeństwo właściwie oceniło roz­
b iór Czechosłowacji. Mówiło się 
wówczas powszechnie, ie  H itler z ko­
lei skieruje swój im pet na Polskę,

W Łodzi i województwie w całej 
ostrości w ystępow ały wówczas 
przeciwieństwa klasowe, polityczne 
i narodowościowe. Panujący Ozon 
w końcu kw ietnia łudził się, że 
zdoła pozyskać społeczeństwo na 
rzecz polityki rządowej. W istoc1« 
jednak całe społeczeństwo polskie 
oraz mniejszość żydowska popierały 
ty lko  te posunięcia rządowe, które 
były konieczne dla zwiększenia 
obronności państwa.

Pożyczka na cele obrony przeciw­
lotnicze}' została pokryta w rekor­
dowo szybkim czasie. W pływały, aż

do chwili wybuchu wojny, znaczne 
kw oty na Fundusz Obrony Naro­
dowej. Lecz ofiarność społeczna nie 
mogła zastąpić finansow ania pań­
stwowego. Zresztą na parę miesięcy 
przed wojną było już za późno na 
dozbra.iame. Mściły <:e lata stra­
cone na sam ouspokajający flirt z 
Hitlerem .

W obawie przed dem onstracjam i 
antyniem ieckim i zabroniono ulicz­
nych pochodów w dniu 1 m aja, a 
dla „równowagi” i w dniu 3 m aja. 
Obchody w lokalach zamkniętych 
zorganizowane przez PPS i klasowe 
związki zawodowo przy współudzia­
le komunistów zarówno w Lodzi jak 
i na prowincji pokazały istotne siły 
polskiej lewicy.

W m anifestacjach w dniu Święta 
Morza oraz rocznicy grunw aldzkiej 
(15 lipca) tłum nie uczestniczyli ro­
botnicy. Prezydent Łodzi, pepeso- 
wiec Kwapiński akcentował w prze­
mówieniu, że groźba agresji zj"dno- 
czyła cały naród, a rząd musi wy­
kluczyć ze swego program u jakie­
kolwiek ustępstw a na rzecz H itlera.

Latem 1939 r. pozornie życie pły­
nęło norm alnie, lecz mnożące się 
prowokacje i incydenty graniczne, 
nieodpowiedzialne w ypady prasy 
hitlerow skiej, koncentracja w ojsk 
niem al na oczach polskich poste­
runków  gran icznych— sygnslizowa 
ły, że moment wojny zbliża się.

Goniąca za sensacją ówczesna pra­
sa łódzka usiłowała bagatelizować 
sytuację. Trzyszpałtowe ty tu ły  
„Expressu”, „Echa”, „R epubliki” czy 
też endeckiego „Orędownika ’ głos,iły 
„Zaburzenia w pułku piechoty pod 
Schw erinem ", ..Dezercja szerzy się 
w Niemczech’., „Czesi pow.=tają 
przeciw okupantow i”, „Pełne poro­
zumienie między Polską i W ielką 
B rytanią“.

Równocześnie jednak w roz­
mowach pryw atnych mówiono 
wiele o fortyfikacjach wzno­
szonych pośpiesznie przez nasze 

jednostki koło W ielunia i Prasz­
ki, wzdłuż W idawki i W arty. Coraz 
więcej osób otrzym yw ało karty  po­
wołania, a kolum ny wojskowe prze­
ciągające ulicami m iast w /m acniały 
ufność w siły własne, choć i sygna­
lizowały zbliżające się niebezpie­
czeństwo wojny.

24 sierpnia gorączka mobilizacyjna 
ogarnęła Łódź i całą Polskę. „A 
więc to już” — mówili jedni; „Hit­
le r nie odważy się zacząć z Anglią 
i F rancją” — pocieszali się drudzy.

W nastroju podniecenia i gotowości 
kopano w Łodzi i innych miastach 
rowy przeci wlotmicze. Gospodynie 
robiły na gw ałt zapasy. Odosobnione 
próby spekulacji i podnoszenia cen 
zostały energicznie ukrócone.

Ukazanie się 30 sierpnia obwiesz­
czeń o mobilizacji powszechnej 
wzmogło determ inację. P izcd Ko­
mendami Uzupełnień tw orzyły się 
długie kolejki rezerwistów i ochot­
ników, tak samo jak i przed skle­
pem sprzedającym  maski przeciw­
gazowe.

Powszechnie zdano już sobie spra­
wę z tego, że trw ającą od miesięcy 
wojnę nerwów zastąpi inna wojna
— wojna prawdziwa. Czekano na 
bieg wypadków. Od chwili odzy­
skania niepodległości społeczeństwo 
polskie nigdy nie było tak zwarte, 
jednolite i gotowe do ofiar.

WŁADYSŁAW BOKTNOWSKI

CZY MUSIAŁO DOJŚĆ 
DO WYDUCDU  

Ii WOJNY ŚWIATOWEJ?
Częściową odpowiedź na to 

pytanie daje  interesująca i 
obficie udokumentowana ksiąz 
ka Jarosław a Jurkiewicza, do 
centa Uniwersytetu Warszaw­
skiego, o tzw. Pakcie Wschód 
nim *. Monografią tą  warto 
Kię zająć w związku ze zbli­
żającą się 25 rocznicą wrześ­
niowego ataku hitlerowskich 
Niemiec na Polskę. Autor 
ograniczył zakres swych ba­
dań do szczegółowego przestu­
diow ania realnych wartości 
wielkiej inicjatywy francusko- 
radzieckiej z la t 1934—1935 o 
stworzeniu systemu bezpieczeń 
stw a zbiorowego w Europie — 
systemu, którego celem mia
lo być uniemożliwienie jak ie j­
kolwiek agresji we wschod­
niej Europie.

Koncepcja Paktu Wschodnie 
go zrodziła się na przełomie
1933 i 1934 r. w nowej sytua­
cji politycznej w Europie, w 
zmienionym układzie sił. Sty 
ezeń 1933 r. przyniósł opano­
w anie władzy w Niemczech 
przez nazistowską klikę A. Hi 
tlera, co pociągnęło za sobą 
wzrost napięcia międzynaro­
dowego. W marcu 1933 r.
B. Mussolini podjął wysiłki -w

celu przygotowania zawarcia 
tzw. Paktu Czterech. W myśl 
tego paktu Włochy, Niemcy, 
Francja i Wielka Brytania 
miały decydować o wszystkich 
ważniejszych sprawach w Eu­
ropie, łącznie z przewidywana 
rew izją granic w Euro-pie 
wschodniej i środkowej. Pakt 
Czterech ostatecznie upadł 
storpedowany przez sojuszni­
ków Francji. W pewnym sen­
sie jego ubocznym produktem 
był polsko-niemiecki układ 
niestosowaniu przemocy z 26 
stycznia 1934 r. (po-pularnie 
zwany pa-ktem o nieagresji) 
oraz rozwinięcie się idei zbli 
żenią francusko-radzieckiego 
w warunkach stworzonych 
przez dojście do władzy we 
Francji w lutym 1934 r. rzą­
du „koncentracji narodow ej”. 
Właśnie w tym rządzie tekę 
m inistra spraw zagranicznych 
objął wielki realista i doświad 
czony polityk. Ludwik Bart- 
hou. W yrażając interesy tej 
grupy burżuazji francuskiej, 
która pragnęła zabezpieczyć 
Francję przed ekspansją nie­
miecką za pomocą zorganizo­
w ania kolektywnego systemu 
hpznieczeństwa z  udziałem

ZSRR, L. Barthou wystąpił na 
wiosnę 1934 r. z planem tzw. 
Paktu Wschodniego, albo Lo- 
carna Wschodniego. Plan ten 
przewidywał zawarcie między 
ZSRR, Polską, Niemcami, 
Czechosłowacją. Finlandią. Lit 
wą, Łotwą i Estonią układu 
gwarantującego nienaruszal­

ność  terytorialną państw likla 
dających się oraz ich wzajem 
ną pomoc wojskową w wypad 
ku doznania agresji. Gwaran 
tam i tego paktu miały być 
Francja i ZSRR. Ideę Paktu 
Wschodniego poparł bardzo 
aktyw nie ZSRR a jego komi­
sarz do spraw zagranicznych 
M. Litwinow uważany był za 
współautora paktu.

Inicjatorom paktu nie przy­
świecały jednakowe cele. Dla 
Francji pak t miał przede 
wszystkim służyć: lo utrzyma 
niu istniejącego powersalskie- 
go systemu prawno-politycz- 
nego w oparciu o Li?£ Naro­
dów i system sojuszów; 2*> 
„unieruchomieniu" Niemiec i 
stworzeniu takiej sytuacji, w 
której nie mogłyby się one 
pokusić o  obalenie silą obo­
wiązujących układów. Nato­
m iast Związek Radziecki, za­

grożony z zachodu przez III
Rzeszę a od wschodu przez Ja  
ponię, widział w  pakcie śro­
dek dla zwiększenia własnego 
bezpieczeństwa oraz skutecz­
ny instrum ent obrony pokoju 
europejskiego, od utrzymania 
którego zależało pomyślne bu 
dow anie socjalizmu.

Twórcy Paktu Wschodniego 
tw ierdzili, że proponowany 
układ nie jest skierowany 
przeciwko żadnemu państwu. 
Oczywiście tak nie było. Pakt 
miał wyraźne ostrze antynie- 
mieekie. Chodziło o skrępo- 
wa-hie ruchów dyplomacji hi­
tlerowskiej, m ającej cele agr» 
sywne. W Berlinie od począf 
ku nie miano co do tego złu­
dzeń. Na początku czerwca
1934 r. m inister spraw  zagra­
nicznych K. von Neurath pi­
sał w instrukcji do placówek 
dyplomatycznych: „Polityczna 
tendencja nowej propozycji 
paiktu jest jasna. Niemcy ma 
-ą być wciągnięte w system 
opanowany przez Francję i 
Związek Radziecki (...) Przy 
swoim centralnym położeniu 
Niemcy stałyby się piłką w 
rosyjsko-francuskiej grze poli­
tycznej (...) By pokrzyżować 
te plany, postąpimy właściwie 
nie odrzucając projektu a li­
mine, przy czym będziemy mo 
gli obok naszych zastrzeże!] 
podnieść jednocześnie pozy­
tyw ne momenty i starać się
o to, by ze strony innych 
państw wystąpiły również mo 
żliwie najliczniejsze obiek­
c je“.

Największym paradoksem, 
a zarazem tragedią dla nasze 
go kraju, był fakt, że w akcji 
torpedowania Paktu Wschod­
niego III Rzesza znalazła so­
jusznika w Polsce. Obok hi­
tlerowskich N iemiec właśnie

Polska była tym czynnikiem, 
który w decydującej mierze 
przyczynił się do rozbicia kon 
cepcji paktu. J. Beck nie tył 
ko odmówił przystąpienia do 
Lftcarna Wschodniego, ale 
zwalczał go wszędzie, gdzie 
tylko to było możliwe. Takie 
stanowisko Warszawy było 
wynikiem fałszywych założeń 
ówczesnej polskiej polityki za 
granicznej, kierowanej przez 
m arszałka J. Piłsudskiego i 
J. Becka. Zarówno mistrz, jak  
i jego uczeń nie chcieli po­
święcić dobrych stosunków z 
Niemcami za cenę gwarancji 
bezpieczeństwa z  tytułu pak­
tu wielostronnego mniej, we­
dług ich oceny, wartościowego 
od układu dwustronnego z 28. 
1. 1934 r. Tragiczne było to. że 
Piłsudski i Beck w ocenie ów­
czesnej sytuacji politycznej po 
pełnili trzy pow ażne.błędy: 1) 
wierzyli w dtugotrw al«ić odprę 
żenią polsko-niemieckiego, fał­
szywie oceniając cele III Rze­
szy; 2X bezwzględnie odrzucali 
możliwość trw alej i rzetelnej 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim sądząc, że uda się 
ZSRR izolować na stałe od 
spraw  europejskich; 3k przece­
niając możliwości Polski, byli 
przekonani, że odegra ona rolę 
jak iejś trzeciej siły. decydują­
cego czynnika równowagi euro­
pejskiej.

Niewątpliwie Pakt Wschodni 
można uważsć za jedna z ostat 
nich prób ratowania pokoju. Je  
go ostateczna klęska po tragicz 
nej śmierci L. Barthou przy­
spieszyła wybuch drugiej woi- 
ny światowej. J. Jurkiew icz do 
chodzi w swoje 1 książce do na­
stępujących konkluzji na ten 
temat: ..Nie można oczywiście 
twierdzić z całą pewnością, że 
Pakt Wschodni zmieniłby za­

sadniczo bieg wydarzeń. Moż­
na jednak przypuszczać, iż 
wywarłby on duży wpływ n i 
dalsze kształtowanie się sytua 
cji międzynarodowej; W wy­
padku gdyby udało się w pro­
wadzić go w życie i zapewnić 
jego należyte funkcjonowanie, 
ekspansja Trzeciej Rzeszy mu 
siałaby ulec zahamowaniu. 
Nie pozostałoby to z kolei bez 
wpływu na rozwój sytuacji 
wewnętrznej w Niemczech. 
Można także przy rozważaniu 
tego zagadnienia dojść do zu­
pełnie odmiennego wniosku, 
a mianowicie, że Pakt Wschód 
ni nie opóźniłby lecz przeciw­
nie, przyśpieszył wybuch woj 
ny. Wydaje , się to jednak ma 
ło prawdopodobne ze względu 
na ówczesny stan przygoto­
wań wojennych Rzeszy. Gdy- 
by naw et do tego doszło, woj 
na toczyłaby się w zupełnie 
innych warunkach, przy in­
nym układzie sił m ieizvna- 
ro-dowych niż we wrześnkt 
1939 r.“.

Wszystkich, których Intere­
su ją  szczegóły dotyczące losów» 
walki o stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, można zachęcić do 
przeczytania książki J. Jurkie 
wicza. Książka, napisana przy 
stęonie nawet dla czytelniku 
nie przyzwyczajonego do lei: 
tury  rozpraw naukowych, daj» 
rzetelny obraz stosunków mi» 
dzynamdowych w Eurooie, 
szczególnie w latach 1933- 
1935, wzbogaca naszą wiedzę
0 tym okresie, dostarcza wie­
le materiału do przemyśleń
1 oorównań.

WALDEMAR MICHOWICZ
*) J. Jurkiewicz, „Pakt

Wychodni", 7. historii stosun­
ków międzynarodowych w la­
tać.“ 1934-1935, Warszawa, 1963. 
Wyd. MON.
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Dalszy ciqg 
ze słr. 1

Cóż, ja  byłam pozytywną bo 
haterką, lubiłam tę kobietę. 
Jednocześnie zazdroszcząc Jej 
fataia.szlców, na które do dziś 
inoio nie stać i zadbania. W 
kortem to jej sympatii do 
m nie zawdzięczałam maturę 
która później tak bardzo ml 
ule przydała. Prawdę mówiąc, 
pierwszą pracę stażystki, tak 
dobra, otrzymałam właśnie 
dzięki protekcji pani K., ja ­
ko. że ponoć byłam zręczna 
i bystra, Był to oddział dr 
Nowaka w I Klinice AM 
im. Marii Curte-Sklodowskiej 
przy ulicy o tejże nazwie. 
Trzy duże skrzydła gmachu, 
otynkowanego biało, najnow ­
sze m arki wozów lekarzy, 
brak waty w zabiegowym, 
wszystkie zapasy wychodziły 
p rzy  operacjach, przem iły No 
w ak, w ielki, przystojny męż­
czyzna i przystojniacy z AM 
na praktykach. Jakoś w po­
czątkach radziłam sobie, cho- 
c a ż  pacjentki narzekały na 
mnie. To prawda, tym nie 
przejm owałam  się, ale bywa­
łam wściekła, że facet z AM 
zupełnie nie zwracał na mnie 
uwagi, a Lidka spod okna 
niechlujnie malpwala sobie 
oczy i codziennie pytała, czy 
ładnie wygląda. Ładnie, ład­
nie, la robiłam się coraz 
m niej kobieca. Jej szczęście 
że obowiązuje grzeczność wo­
bec pacjenta. Tak, wtedy by­
łam zupełnie zielona. A poza 
tym -  staż za takie grosze, 
to  też się liczy, A przecież 
traktow ano m nie nieźle, rzu­
cało się w oczy, że ktoś mnie 
proteguje, obiecywano mi na­
w et skrócenie stażu. Dzisiaj 
mi głupio, że byłam przykra 
dla tych ludzi, którzy patrzy­
li w tw arz wchodzącym pie­
lęgniarkom i oceniali, w ja ­
kim są 'hum orze. Czy jestem 
zła, czy też mogą sobie p<jżar 
tować ze mną. Najczęściej to 
pierwsze. A pod wieczór m ia­
łam już doić, bałam się prze] 
rżeć w lusterku, takie sińce 
pod oczami. A trzeba pamię­
tać, że jęki w sypialniach za­
czynały się wieczorem, ja  by­
łam głodna (stawka saipitalna 
niska, oszukiwało się żołądek 
suchym jedzeniem, w dodat­
ku własnym), z Kabinetu za­
biegowego czuć było sm rodli­
wy zapach kw asu t spirytu­
su. Pacjentki m.'>wily odwie­
dzającym. że jestem „bez ser 
ca“. Ale trzeba było przeżyć 
5 nocnych dyżurów, zrywania 
lekarza o drugiej, zmęczone­
go, zaspanego, złego, bo ja ­
kaś idiotka skrobała się sama 
albo przyjechała w prost z 
v.zabiegu" z pęknięciem szyjki 
macicy. Dopiero wtedy można 
sądzić postępowanie ludzi.

Po trzech miesiącach zaczę 
łam myśleć o studiach, nawet 
bez określonego kierunku, 
byle stąd wyrywać, z  takiej...

roboty. S tudia wybrałabym 
niezbyt trudne, ostatecznie na 
w et SN. Jakaś ru&ycystyka 
lub hNtorla, wydział, nie 
wymagający szczególnego wy­
siłku, ani nie zabierający 
zbytnio czasu. Tak myślałam 
wtedy, no lrzy, cztery lala te­
mu, gdy siedziałam w pokoju 
Krystyny, ciągle patrzyłam ńa 
zegarek I klęłam głośno — 
do cholery, kiedy się skoń­
czy len dyżur. Tamten wie­
czór pamiętam świetnie, był 
to  zimny, sm utny dzień, 10 
listopada; paliłyśmy po cichu 
papierosy, czasem wtrącało 
się własną złotą myśl o tym 
pieskim życiu, twarze wydłu­
żały się ze zmęczenia. P rędk i 
zlikwidowałyśmy palarnię, 
gdyż korytarzem szedł któryś 
z  lekarzy. O tąj porze? Krolcl 
długie, ciężkie, wychyliłam się 
przez drzwi 1 trochę zdziwio­
na popatrzyłam na Warzechę, 
m iał być na operacyjnej — 
ordynator szedł wolno, spoco­
ny, pewnie zmęczony. Powie­
działam — dohry wieczór pa­
nie doktorze, strasznie lubi­
łam jego spojrzenie, gdyż ml 
odpowiadał, patrzył na mnie 
jak  na przem iłą sm arkulę, ko 
leżanki mówiły, że mu się 
podlizuję. Wtedy przeszedł. 
Nie wiem, czy nie słyszał, 
czy mnie nie zauważył. Było 
mi trochę głupio, może babki 
nagadały mu głupstw o mnie, 
albo pacjentki poskarżyły się. 
Po kw adransie wiedziałam. 
Tam ta historia w ogóle była 
beznadziejna, nie chciał się 
podjąć, m atka wybłagała, wy­
płakała pomoc. A ten tęgi, sil­
ny chłop był bardzo wrażli­
wy na łzy. Zgodził się operować
— to nie był taki sobie zwykły 
zabieg w pokoju przyległym 
do dyżurki lekarza, inaczej 
zrobiłby to którvś ze staży­
stów. Z personelu pomocnicze 
go nikt. go nie śmiał zapy­
tać. Podaje personalia — Ba­
sia Podgórna la t 14, Slalln- 
gradzka 4, pierwsza ciąża, 
chyba powikłana. I pierwszy 
w życiu Nowaka nieudany 
zabieg. Przy wieczornym ob­
chodzie wyglądał na trochę 
zmęczonego, ale trzymał się 
świetnie. Patrzyłam mu w 
twarz. Sprawdzał karty  w no­
gach łóżka, pytał kobiety o 
samopoczucie, czy dostały li­
sty, próbował żartować, uśmie 
chał się. Jedyny „prawdziwy 
mężczyzna“, którego spotka­
łam, a zawsze śmiałam się z 
tego określenia. Nie znając 
wypadku* nikt, nie pomyślałby, 
że półtorej godziny temu wy­
niesiono z sali dziewczynkę, 
m atka krzyczała, że zamor­
dował dziecko, że go oskar­
ży; Nowak wtedy wrócił 
do nas na górę, może dlatego 
szedł takim ciężkim krokiem. 
Teraz czasem chwytam myśl, 
że za noc z tym człowiekiem 
oddałabym wszystkie inne w 
życiu, za parę pieszczot gru­
bych la®, którymi ratował iy  
cie łych glupiąlek. Ale męż­
czyźni przysali dużo później.
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7. tamtych miesięcy pamiętam 
obrzydzenie do łóżka — mój 
Boże, 1 taką biedną, rozka­
pryszoną dziewczynkę. nie 
tylko się rozczulić, obrażają­
cą się o to. że trzeba biegać 
po sól glauberską, bo „pa­
c jen tka“ nie może sobie po­
radzić. Teraz patrzę na swoja 
pracę u Nowaka inaczej, 

osiem miesięcy i ani Jednej 
wiązanki w podziękowaniu. 
Bo niby za co! No, lak.

ZAPISKI WSPÓŁCZESNE

Bywało, owszem, patrzę 
sm ętnie w okno i myślę, o le 
karzu. z którym chciałabym 
wyjechać chocirż na tydzień,
0 jego ciężkich i pewnych rę­
kach, a  tu facet w munduirze
— obywatelko studentko, co 
to  jest, nie uważacie? Ja... — 
poczciwy, tlusity biedaczek, ca 
łp życie w tych samych ssmat 
kach, całe życie z jedną ko­
bietą marzącą o futrze 1 włas 
nym wozie, facecik wyperfu- 
mowany, ostrzyżony, ganiają­
cy nas po poligonie na No­
wym Złotnie, deszcz, mróz, 
śnieg i to nie żadne ćwicze­
nia toplowslde, a całonocny 
dyżur w gustownych zielona- 
wych spodenkach, przerabia­
nych po otrzymaniu u kraw­
ca. I na świetnej, państwowej 
pensji. A ia rycząca w domu 
po czterech godzinach labor- 
kl i pięciu w prosektorium. 
Tych „pobekiwanych“ wleczo 
rów było siporo, kiedy studia 
były już nie do wytrzymania 
tak ie  tempo, i chciałam je 
rzucić, za dużo pracy, rycia, 
b rak  czasu dla siebie, cało­
dzienna bieganina z Naruto­
wicza 13B na Zachodnią i No­
wotki, przesiadki, w przer­
wach między zajęciami, cza­
sem w tram w aju jakaś buł­
ka. Wieczorem ludzie wcią­
gali obok m nie nosami powie­
trze, jaki smród, we włosach, 
sukience, płaszczu, rękach — 
ciągle nosiłam ten smród po 
ćwiczeniach z chemii. Obie­
całam sobie nie dać się. Cho­
ciaż referaty  pisałam doczw ar 
te j nad ranem , a  rano wkła­
dałam nie wyprane pończochy
1 paradowałam z nie wyczysz­
czonymi paznokciami. Nie by 
ło lekko, szczególnie na dwóch 
pierwszych latach. Obecnie 
je*tem ponoć świetnie zapo­
wiadającym się specjalistą. 
Słowem: w arto było się ryć 
nocami, aby teraz pytano się 
na  ćwiczeniach: co pani o 
tym  sadzi, pani Jadwigo? No, 
cóż taką szychą znowu nie 
jestem , mam np. niesamowite 
sęki z łaciną, ale wreszcie 
robię coś pożytecznego dla 
siebie 1 dla ludzi. Ale ten rok 
stażowy w I Klinice AM 
kształtował dalsze życie, tyło, 
że wtedy nie mlala-m o tym 
pojęcia. Mój chłopak powie­
dział kiedyś, że oprócz wdzię­
ku mam siporo sprytu 1 jeśli 
wybrałam ginekologię jako 
specjalizację, no, to ja  Już 
dpbrze wiem, co robię, ho, ho, 
ho, a ile forsy zbiję przy 
tym. Biedny mały, wzruszyłam 
się, no bo cóż taki „huma­
nista" może wiedzieć? Nigdy 
nie widział zamartwiających 
się kobiet, oglądających z 
niepokojem brązowe rozstępy 
na brzuchach, szósty, siódmy, 
ósmy miesiąc, ani ty ch , bła­
gających Kumińską o pomoc 
1 plączących beżradnie w jej 
pokoju. Pani doktor, Ja muszę 
mieć dziecko. Nie chciały na 
w et słyszeć o adopcji, jeśli 
już im chodzi o małą Istotkę, 
której potrzeba opieki. Ka­
m ińska pociesizalą, leczyła,

kłam ała w tych beznadziej­
nych przypadkach, kiedy ko­
biety leczyły się po dziesięć 
la t bez rezultatu. Może ja 
rzeczywiście jestem  okrutna, 
nie oszukiwałabym jednak 
tych kobiet. No cóż, niech pa 
ni zaadoptuje sobie dziecko, 
ponjeważ... mówiłabym otwnr 
oie. Dalej: poronienia samoist 
ne, olacz tych kobiet w po­
duszkę. wtedy, gdy myślały 
że wszyscy śpią, a siostra dy­
żurna była u sńebie. Albo 
dziecko ze zniekształconą 
główką przez nieum iejętne 
uchwycenie kleszczami. Nie by­
łam na porodówce, ale pra­
cując w jednym gmachu wie 
le można było się dowiedzieć. 
Opowiadałam mu o tym, a 
on uśm iechał się ironicznie, 
zr...y historyk, uważa, że za­
proszą go do M inisterstwa.

Wracam do kroniki. Pierw 
sze ćwiczenia w prosektorium 
na Narutowicza. Koledzy od­
dzielali tłuszcz, tkanki, mięś­
nie, asystent krążył między 
długimi stołami, naw et nie 
czułam formaliny. Musiałam 
»kroić nieduży płat skóry z 
podudzia. Eksponat spokojnie 
leżał pośrodku sali. Myśla­
łam, że wyjdę, rzucę, nie bę­
dę mogła babrać się w tym 
świństwie ludzkim do końca 
sem estru, siedem bitych go­
dzin bez jedzenia. Zazdrośnie 
patrzyłam , jak babki odw ija- 
ły papier i zabierały się do 
bułek. Ja  nie mogłam. W tam 
tym sem estrze schudłam pięć 
kilo. Znajomi mówili, że się 
wykończę. Ale musiałam zo­
stać. Z niemałym trudem  do­
stałam  się na studia, nie od 
da je  się tak zdobytego indek­
su. N aturalnie w I sem estrze 
miałam tylko stypendium sto­
łówkowe, donaszałam s.are  
łachy, pocieszając się wiają 
pełnego stypendium.

Po przyjęciu, od 3 paździer 
nu ta  zaczęło się na uczelni 
rycie. Powszechnie' wiadomo
— prawo i medycyna, najbat 
dziel zawalone kierunki. No, 
mała, trzymaj się mocno. Nie 
mogłam dopuścić, aby mnie 
wyrzucili, pomyśleć, że mu­
siałabym wrócić do szpitala, 
bo nie było innych szans 
otrzym ania pracy po liceum 
pielęgniarskim . Stąd nierzad­
ko nosiłam brudnawą bieliz­
nę, kiedy prać? do domu wra 
cało się 21, 22, głowy nie my 
łam trzy tygodnie, lepiła się 
od brudu. Nie umiałam sobie 
rozłożyć czasu. Jak  wspomi­
nałam, do rana pisałam refe 
ra ty  z kośćca śr odręczne go, z 
fizyki, biologii albo kładłam 
się na tapczanie z okładami 
rum ianku na opuchniętych z 
niewyspania powiekach po 
wczorajszym w patrywaniu się 
w klisze rentgenowskie lędź­
wi kogoś tam.

Nie wolno mi było choro­
wać, chodzić do teatru, orzez 
cały rok byłam dwa razy, a 
i io n echętnie. naturalnie 
wypracowania z polskiego nie 
potrafiłabym napisać, gdyż o 
czytaniu beletrystyki nie by­
ło mowy. Dopiero niedawno 
zrobił się „luz“ w zajęciach, 
a le i tak nie poświęcam go 
na tzw. rozrywki kulturalne. 
Czułam niesamowite zmęcze­
nie. to. co nazywa się wy­
czerpaniem  nerw owym . Praca 
z Nowakiem była głupstew- 
klem wobec tej bieganiny po 
mieście na pierwszych latach. 
Jednocześnie, mó] chłopak 
powtarzał mi ciągle, jaka to 
jestem  zacofana babka. Jak 
nie studentka, ponieważ nie 
chciałam mu się oddać, pod­
czas, gdy inne -  szalały za 
tobą. dodawałam głośno. Bał­

wan, myślałam sobie. ten 
pierwszy raz na pewr.o nie z 
nim 1 słuchałam • wściekła, 
kiedy oplatał dyrdym ały o 
tym, że medycy, to w ogóle 
ograniczeni ludzie, sam e ku­
jony, za grosz inteligencii, 
ryjce, tępaki. A ja  sama niech 
przypadkiem nie myślę. 
zależy mu na takiej nieefek­
townej dziewczynie. — G adaj 
zdrów i tak mnie nie dosta­
niesz. Cnotka. Nie miałam 
czasu myśleć o tym. cóż do­
piero robić. Ostatecznie, mó­
wiąc wulgarnie, nie miałam 
ochoty, aby ktoś spartaczył 
robotę. I w końcu, dyskusje
o niemoralności studentek 
w prawiają mnie w szał.

Najważniejsze przyszło na 
drugim roku. Stało się — 
bez partactwa. Zresztą, to był 
poważnv człowiek. solidny. 
Boże jedyny, śmiać mi się chce 
taki mieszczuch. z którym 
byłam szczęśliwa w łóżku. 
Jasne, już wtedy nie myśla­
łam, że jestem wybrańcem 
losu. ale ludzi. poprzednią 
pracę 1 wszystko co nie było 
sprawdzalnym doświadczeniem 
w pracowni — lekceważyłam 
sobie, nie ceniłam. Trzeba 
było upokorzenia w gabinecie 
Lachowicza, pytającego o part 
nera, pojechałam z Baśką, 
czułam obrzydzenie do siebie, 
podpisując podsunięty przez 
lekarza świstek. O hum aniz­
mie łatwo pisać, rozprawiać, 
a jakże, chciałabym tylko, «by 
te wrażliwe „nie kujony” by­
ły  całowane w policzek przez 
kochanka, wręczającego 1,000 
zł (bo tyle kosztuje ta przy­
jemność, jeśli nie chce się 
męczyć w „państwowych kli­
n ikach” i mówiącego czule: 
Jagódka, biedny lekarzyk. 
Jagódka, o zgrozo. To nie by 
ło najgorsze doświadczenie 
poza chandrą 1 mdłościami po 
morfinie. Potrzebne,, było upo 
korzenie, ból, tygodniowe le 
żernie, żebym wiedziała, jak 
żyć z ludźmi, jak rozmawiać 
z nimi. ^ -resta ła  być ważna 
chęć podobania się bubkowl 
w eleganckim  swetrze, moja 
brzydota, b rak  pieniędzy. 
Jedyną radością jest za­
pchany zajęciami dzień, pra 
ca, którą poza nim i się zaj­
m uję i rycie, rycie. Człowiek 
nie j<>st jednak mocny. Nie 
w ytrzym ałam  tem pa, le­
dwie dobrnęłam  do letniej 
sesji.

SPOJRZENIE WSTECZ

O trzym ałam  skierow anie 
na trzym iesięczny pobyt w 
sanatorium , pam iętam , byłam 
zrozpaczona, przew rażliw io­
na, zmęczona. W olałabym 
wszystko od tego skierow a­
nia. L ekarka w Palm ie: 
koniecznie do psychiatry, 
D októr Tyszka z Poradni 
przy W ólczańskiej: jeśli pani 
nie wyjedzie, nie da się u- 
ratować ani pani studiów, ani 
zdrowia. To ty lko lekkie 
zmęczenie. Nawet nie dy­
skutow ała. Usiłowałam tłu* 
maczyc, że taka mordercza 
praca na uczelni i trochę 
źle sypiam , ale nie pojadę, 
Rałam się panicznie wszel­
kich testów i wywiadów psy 
etiologicznych. Tym - bardziej, 
że nie mówiłam praw dy. 
Jak  układa się w domu i 
na uczelni — świetnie pani 
doktor. A pani życie oso­
biste ■— no, mam przyja­
ciół, chłopca, k tó ry  mnie 
kocha, nie, nic m iałam  sto­
sunku z nikim.

Wyszłam z gabinetu no 
trzech godzinach, znaczńle 
gorzej zmęczona, niż po pra 
cowui chemicznej. Przed

w yjazdem chłopak był czu­
ły, troskliw y, kochający, 
oszczędził mi naw et swoich 
dowcipów o medykach (a 
nie wiem, skąd znał ich 
tyle). Czternaście . godzin 
d rugą t klasą, dwie przesiad­
ki: w M alborku ! Elbtagu 
i byłn:n na miejscu przed 
śniadaniem . Duży, brzydki 
gmach, z ciem nej, czerwonej 
cegłv, okna drugiego piętra 
zakratowane, podwórze ponu­
re, duża bram a w jazdowa
— pieczątka na karcie cho­
robowej: Szpital dla Psy­
chicznie i Nerwowo Chorych 
we From borku. Przyjęcie 

przez lekarza — nie, nto 
żyłam z nikim , po prostu 
zmęczcnie studiam i... to 
wszystkie kłam stw a, któro 
przyrosły do mnie — przy­
dzielenie łóżka w sali. A 
tam  dziesięć babek z Łodzi, 
z jakim iś tam  nerw owym i 
h is to ram l.

Przed w yjazdem oblecywa 
łam chłopakowi poczytać, 
uzupełnić lek ture, ze sk ru ­
chą przyznaję, że oprócz o- 
glądania krym inałów  1 ko­
medii w telew izji nie raczy­
łam sięgnąć po książkę. Ha, 
a to m iał m inę. Przez trzy 
miesiące napraw dę nic nie 
czytać? No, tak , napisy na 
drzwiach budynku. Ha, ha.

W chłodniejsze przedpo­
łudnia łaziłam w trzcinach, 
były bardzo wysokie, k ry ­
łam się w nich. Plaża w i- 
ślańska ukryw ała pary , w 
zakam arkach w idziałam  ło­
dzie motorowe na Wiśle, 
statk i odpływ ające do K ry­
nicy M orskiej, całujące się 
pary. W sierpniu nie wie­
działam , czy jestem  taka  
stara, czy tak szczęśliwa, 
że nie obchodziły mnie mi­
łostki. Żadnych trosk, kło­
potów, zm artw ień. Wieczo­
rem wychodziłam na go­
dzinny spacer po kolacji, 
opatulona w gn ioy  sw eter, 
albo siedziałam tę godzinę 
na tarasie i patrzyłam  w 
wodę już ciemną, az grana­
tową. Sądząc zaś po wybo­
rze program u telew izyjne­
go, n ik t nie pomyślałby, że 
potrafię długo */ noc sie­
dzieć nad skryptam i. Czasa­
mi jeździłam stopem do El­
bląga, łaziłam ulicami, oglą 
dałam  kafejki, piękny
KMPiK. We wrześniu lekar 
ka zwolniła mnie na trzy 
dni do G dańska. Leżałam 
na Siankach, spałam  w 
Monopolu, pięknym  hotelu 
naprzeciwko dworca, nie 
szukałam „przygody“, ale gdy

* ją przeżyłam, wiedziałam, 
że jestem  napraw dę w y li­
czona. Do końca studiów 
nie będę miała mężczyzny. 
A co roku, w wakacje, będĄ 
chciała tu przyjechać, cho­
ciaż na miesiąc. Pod koniec 
pobytu we From borku nie 
m usiałam  brać żadnych 
środków uspokajających, je­
dynie nasenne. Pokochałam 
ten brzydki budynek, a js- 
śli teraz czasem mi ciężko, 
nie mogę dać sobie rady, 
pocieszam się wtedy, że za 
pięć miesięcy znowu pojadę 
na północ.

Tę pracę pisałam w ferie 
wiosenno - letnie. Jeszcze 
dwa dni do końca.' Znowu 
zaczt^c sic kołowrotek, bie­
ganina. ćwiczenia. Nie pi­

sałam  opowiadania, jako, że 
nie umiem. Ciagl"e muszę 
się kontrolować, żeby zno­
wu nie „cierpieć” , aby znów 
nie narobić głupstw . Dwa 
razy w tygodniu randka i 
wiele namlęei o tegorocz­
nych w akacjach.

JADWIGA CZYZ
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M iastoprojeikt — W arszaw a.

K O SZ T : 3 m iliony  993 ty s iące  złotych.
R ys. m gr inż. arch. S ław om ir A rabsk i.



jednoczeSnlp praw o 1 ekonomię, na
uniw ersytecie zaczai działalność po­
lityczna, zakładając z jemu podob­
nymi K rajow e Zrzeszenie Studen­
tów  K olum bijskich, a następnie or­
ganizację młodej inteligencji rewo­
lucyjnej — Ruch Robotniczo-Stu- 
dencko-Chlopski (MOEC). „Wszys­
cy lubiliśm y Antonia Larrotę, par­
tyzanci, stu-dencl z m iast — mówi 
o  nim  członek jednego z regional­
nych dow ńdztw  partyzanckich 
MOEC, — Cechowała go młodzień­
cza. bezwzględnie czysta uczciwość- 
By} także dobrym  sportowcem. I 
mówca. Poryw ał ludzi, gdy przy­
chodziło mu wyjaśniać, o co nale­
ży walczyć i jak walczyć Bo on 
zawsze w yjaśniał „ jak ”.

Skupił wokół siebie grupę ludzi 
niewielką, ale niezm iernie aktyw ­
ną, b ra ł udział w onan izow an iu  
stra jków  vr Bogocie, przekonyw ał 
chłopów o potrzebie w alki i zbroj­
nej odpowiedzi na terro r, a brak 
doświadczenia w yrów nyw ał entu­
zjazmem. Jego koncepcja walki 
byłą interesująca, choć niew ąlpli-

ZBIGWIEW KOWALEWSKI

S eesnaJcie lat, po w ybuchu woj 
uy  chłopskiej Kolumbia po­
grążona jest w atm osferze 

przemocy i te rro ru . Przed sześciu 
ła ty  obalono 'tyranie wojskową gen.
Rojasa Pinilli, lecz zastąpiła ją 
„dyktatura konsty tucy jna” Frontu 
Narodowego, w skład którego we­
szli pogodzeni ze sobą ostatecznie 
przedstaw iciele wielkiej burżuazji i 
la tyfundystów  •— liberałow ie i kon 
scrwatyści.

Rok 1962 przynosi śm ierć 4860 
chłopów .zabitych w akcjach pacy- 
fikacyjnych wymierzonych przeciw 
ko  „bandoleros” — bandytom . O 
jakie  „bandy” chodzi — najlepiej 
świadczy w ydarzenie z Doliny Ca- 
uca. Wojsko napadło w P uente Ro­
jo na zebranie miejscowej ligi chłop 
sklej kładąc trupem  11 rolników ; 
według kom unikatu  dowództwa 
wojskowego chodziło o „zebranie 
bandoleros, k tórzy  przygotowyw ali 
ak ty  przem ocy”* Jednocześnie a r ­
m ia nie. interw eniow ała parę  kilome 
trów  dalej, gdzie w tym  samym 
czasie autentyczni bandyci rozstrze­
liw ali 24 postępowych działaczy 
prowadzących akcję kulturalno-o­
światową.

Zbrojne grupy chłopskie skiero­
w ały broń przeciw sobie. N ajmniej 
św iadom e' złożone z lum penprole- 
ta r ia tu  wiejskiego uległy dem ora­
lizacji przechodząc na służbo arm ii 
i obszarników, albo na zwykłą k ra ­
dzież bydła i rabunek. To »ą w łaś­
nie bandoleros. Z drugiej strony  
sto ją „guerrillas” — partyzanci — 
tw orzący 80 ognisk powstańczych 
w całym  k ra ju , a le pozbawieni 
centralnego dowództwa. Cześć z 
nich skłorina jest do zbójeckiej 
w olnicy i anarchii, zwłaszcza te, 
k tó re  w ystępują pod nazwami li­
berałów  i , // r a d y k a  1 i"z o w a  n ych kon­
serw atystów ”, a jednocześnie znaj­
dują sie w opozycji do władz i 
istn iejącej sytuacji społecznej, O- 
bok nich działają najbardziej św ia­
dome i najsilniejsze — grupy sa­
moobrony mas kierow ane przez, ko­
munistów  i oddziały partyzanckie 
Ruichu Robot niczo-Studencko-Chlop 
sldego. Chłopska „guerrilla” ma 
dziś bojowego sojusznika w mieś­
cie, klasę robotniczą, potężny ruch 
strajkow y, zwłaszcza w strefie ro- 
ponośnej Puerto Boyaca, gdzie w al­
ka toczy się z jednej strony prze­
ciw am erykańskim  tow arzystw om  
naftow ym , a z drugiej — w obronie 
przedsiębiorstw a państwowego Eco- 
petrol przed monopolami USA. Co­
raz  silniejsze też rep resje  spadają 
na  robotników, jak choćby m asakra 
11 s tra jku jących  pracow ników  ce­
m entow ni w Santa Barbara-

O ligarchia kolum bijska skupiona , 
w e Froncie Narodowym w prow adzi­
ła now y udoskonalony system dyk- 
taiuyy: co cztery lato, . następują 
W.vbory prezydenckie, kolejno li­
berała  i konserw atysty . L iberała _ ^
A lberta L leras Camargo zastoijłł*' £. a yćajl^Ta rę, Przerażeni India- 
w  1962 r. Leon Valencia k o n s e y i -  n l l F «  Tacuayo znaleźli we wsi 
tysta . W ybrano go w szc.zegoUiyea. !#włoklV A ntonia I.a rro ty  7. ranam i 
w yborach: z 6 milionów V i  od kufi Zabójca otrzym ał za ten

mord >tł tysięcy peso«. Tak zginął

Llano Azul swo.ia „stolicę” . Libe­
rał „Czarna K rew ” („Sangre Ne­
gra"), klóry w samym tylko roku 
19G2 na czele swojej bandy doko­
nał 40 m orderstw  w Tolimic i Do­
linie Cauca. ,,Polane ho”, bodaj naj­
okrutniejszy, specjalizujący się w 
wymyślnych metodach zabójstw i 
to rtu r. Działa on na terenie Doli­
ny Cauca, gdzie każdego dnia chło­
pi znajdują zm asakrow ane zwłoki 
krewnego, czy sąsiada. Pewnego 
lutowego dnia 1962 r- „Polaneho” 
znudzony odcinaniem głów i uszu 
i stosowaniem czterech innych „eor 
tes” starych jak  ta  w ojna — na­
padł na La R ivera i tu  po raz 
pierwszy w ypraktykow ał nową me­
todę zbrodni, ,,corte de florero”, 
szeroko dziś znaną wśród k rw a­
wych bandoleros, tak barbarzyńską 
że nie sposób je j tu ta j przytaczać...

K to stoi za tym i bandytam i? Czy 
rzeczywiście m ordy popełniane na 
bezbronnych chłopach przez ban­
dy wykolejeńców stanowią sztukę 
dla sztuki, albo w najlepszym  razie 
dla zysku? W osadzie Caicedomia

w ic kontrow ersyjna: skupić pod 
dowództwem MOEC wszystkie chłop 
skie grupy zbrojne bez względu 
na ich poprzednią orientację poli­
tyczna. bowiem zrodził je słuszny 
bunt, a ty lko brak  świadomości 
pchnął na niew łaściw ą drogę ban- 
doleryz.mu.

fi m aja 1961 r. L arro ta  w raca­
jąc z zagranicy potajem nie prze­
dostał się z Ekwadoru w rejon Ta- 
ouayo na północy departam entu  
Cauca, na spotkanie z przywódca­
mi zdezorientowanych politycznie 
grup zbrojnych chłopstw a te j o- 
koldcy,' skłonnych do bandoleryzm u. 
Rozmawiał z nim i o celu toczącej 
się w alki, o zadaniach ruchu re­
wolucyjnego, p ragnąc włączyć ich 
do partyzantki. Lecz już praw do­
podobnie od granicy był śledzony- 
W okolicy oczekiwał L arro tę  nie- 
jafct^E l Aguilillo, zawodowy k ry - 

^ i^ iu l lk ta ,  k td ry  uprzednio konfe- 
/  rów«I , ij|.,yy.iaiUumi i wojskową służ 

ba Wywiadowczą ttdało  mu się za-

nych do głosowania w koL 
Wyborczych zarejestrow ała się 
Iowa 3 miliony, a głosowało z 
go 40 proc. Łopez Michelsen 
oowy kandydat L iberalnego 
Rewolucyjnego (MRL) 
łającego na wielu odcinl 
m unistam i, otrzym ał 
tysięcy głosów! . LeczJ 
szalał terror, gdzie n; 
w yrazić swojej opi 
borczą — lud gło^ 
cy karabinów , 
nych, kitóre poć 
tych.

137

Fóda

m  
*  ¡"fi» 

•iw
tftttYłO-

W
ter • 

W .  np.
» /. ra ­

n icie  ko-
H tło ^ k is j 
kiíf Varc- 

■ *tb-kai-
ziffiróépí)

Fę. ' Gdaiie ■, 
! o 'H Tirtei
|iczi Śeilty

ilo lco -

czlowiek. który  mógł być Fidelem 
Castty Kolumbii...

Lec® zaft jego przykładem  ruszy­
ło na wie®, oddziałów partyzan­
ckich 'mlodw^MH<c%^nie rewolucjonis 
tów, w k t zaszczepił
swój ¡fftnttizj-E®®®! o-dwaeę.?, 1 w ielu 
polegtó jak 1 ^ ,  to m S M ^ lo p ó w : 
L eonaK  BraMfcJ rdfl»ś'ń4;t^c>’ Idolfo 

“a j ,  GlaffllF mńdifa...; m p Ę s S  schwy­
tało lekarza Tlilió Bayera. który  
pWWslal zbrojnie na czole niew iel­
kiego óctgżfj#l>|’ tAytyzanckicgo na 
Równie-r^*~%sAo«it$3. Mimo począt 
kow ychj niepm gjb(|g:,-' młodziez z 
MOEC /hie rewjtt&iowalą, w gó-y i 
na róWłiiny rMSMrly do w alk i'now e 
oddziafcf paAyipmckie. Jeden z 
nich /staczając# z powodzeniem 
boje pjji Ró\jlftwnic Wschodniej, za­
skocz#}), 40 żjoł^ierzy piechoty m oi- 

1 sk ie jtó j po ¿bib rojeń i u ogłosił jeń- 
i  com lia cy z ji, t-kfera mmi w strząsnę- 
I  la, ¡»M iast «¡©«'awiści zrodziła sym 
m p a t.M  Snogą *T<$jpić do domów. Kie- 

i i r i ^ ie j  te n 's a m  oddział opano- 
1 S i  parę godzin miasteczko
k W u e r t £ T.opez. „W szystko sta ło  się 
a  m 5 sWl)lco — opowiadali m ieszkań- 

- ,* W ^ |k ~ flż e  n ik t nie zdążył otworzyć 
zfe zdziwienia”. Partyzanci roz- 

Ale za rogatkam i Bogoiy n l f i f j i l t o J W ^ l ^ i e  i uwolnili w letoiów. 
t e r r o r u  nie ukryw a. T r a g e d ia  m a |  n < p  ow acyjm e oklask.w ala Ich
chłopskich po raz trzeci zbliża siM  naJw .ecu. gdy w yjaśn.al. cel w alki: 
do punktu  kulm inacyjnego.... a fy S m p en a .lis tyczna i <*"™k r>a-

Jj r j  tyczna rew olucję agrarną- Odcho-
Całkewicie nowym czynnikiem ]j dfecych po paru  godzinach party- 

w rozwoju ruchu rew olucyjnego >; &  łydzie z Puerto I.opez żeg-
bylo przyjście do niego mlodzieżyj*?. słowami: „Albo wro-
— młodej inteligencji. Stało się ta ,.. , iWłWPC» 1 Pozostaniecie tu taj,
p ocf wpływem rewolucji k u b a ń -t* ^ '- '^ !^  lud oom aszeruje z wami,

do partyzan tk i” .
Był to  wielki sukces rewolucjo­

nistów, bo praw ie wszędzie poja­
w ienie się uzbrojonych ludzi wy­
w ołuje panikę we wsiach i mias­
teczkach- Nigdy nie wiadomo, kto 
może przyjść o zm ierzchu, nocą. 
czy w biały dzień — uczciwy par­
tyzant. bandyta czy nie lepszy od 
niego żołnierz. Od la t w Kordylie­
rach Anflów stanowiących centrum  
oporu chłopskiego, łupi a i te rro ry ­
zują wsie. m ordują rolników  i pa­
la zagrody bandy dzikich w ataż­
ków. Są to wykolejeńcy, degenera­
ci. ludzie chorzy psychicznie, o- 
k rutn i i pełni sadyzm u. Oto paru  
z nich. najbardziej znanych.

K onserw atysta Efrain Gonzalez 
w departam encie Boyaca. gdv.ic roz 
zachw alone bandy ustanowiły w

Trzeba bowi 
ro r nie w 5 
w stolicy Bq 
m ienia MRLj 
m unistye/j| 
p a r ty z a r* 
la. w s i 
nej reF
oczywiście przez d\ 
nie można uciec si<j 
przemocy, tam działają 
fikow ani” mordercy- O n i' 
nali na ulicy Bogoty nieudani?'* 
zamachu rewolwerowego na ( 'r t1* 
Varelę i jego syna, oni ciężko 
nili w ybitnego działacza MRL, 
praw nika G arayito Munoza.

skiej. Na czele tych młodych „fi- 
delistów ” — jak się ich często 
< kreślą — stanął m arksista Antonio 
L arro ta  Gon?a’.ez, on zaktywizował 
młodzież, za  jego przykładem  ru ­
szyli studenci na wieś, do regio­
nalnych dowództw partyzanckich- 
Lecz rozwoju ruchu przez siebie 
zapoczątkowanego sam L arro ta  nie 
doczekał...

Jeszcze w 1957 r., gdy na K ubie 
' ciężkie boje toczyło 150 partyzan­
tów P. Castro, którego jeszcze niewie 
lu w ojczyźnie traktow ało  poważ­
nie, a poza granicami nikt chyba 
Poza Ernestem  Hemingwayem — 
L arro ta  założył w Kolumbii pierw  
szy komitet solidarności z rewolu­
cją kubańską. Wiele było w jego 
życiu podobieństw do bio-prafii ku ­
bańskiego przywódcy. Studiował

w  hucznym pogrzebie bandyty  
„M elquito” obok delegacji wszyst­
kich okolicznych band uczestniczy­
ło 60 limuzyn. Ich właściciele właś­
nie stoją za plecami bandoleros: 
posiadacze wielkich m ajątków , lo­
kalne w ładze, dowódcy garnizonów, 
wywiad wojskowy am bitni politycy 
z partii liberalnej i konserw atyw ­
nej. zwolennicy byłego dyktatora  
Rojasa Pinilli. sk rajn ie reakcyjne 
organizacje terrorystyczne „Czarna 
R ęka”. Siły często wrogie sobie 
wzajemnie, zw alczające się, ale 
zawsze jednoczące się do w alki z 
jednym  przeciwnikiem : biedotą 
w iejska, jej żądaniem reform y roi 
nej, jej organizacjam i i siłami zbrój 
nej samoobrony. Te siły rankiem  
11 stycznia 1960 r. w bazie oporu 
G altania pchnęły bandę eksparty- 
zantów Uberala „M ariąchi” do za­
mordowania •'.za węgla słynnego 
Indianina „C harro Negro” Jacobo 
F ilasa Alape. człónka KC Partii 
K om unistycznej i bohatera rew olu­
cyjnych Walk chłopów Tolimy- Je­
go śmierć, jak i wcześniejsze zabój 
stwo przywódcy lewicowych libe­
rałów kapitana „M ediayida” sta­
nowiły w ielką stra tę  w szeregach 
boiowników ruchu agrarnego. Na­
jem ne bandy krym inalistów  znaj­
dow ały się w aw angardzie napa­
du wojska na Natagaime, gdzie za 
mordowano niedawno 18 w ybit­
nych działaczy ruchu chłopskiego 
południowej Tolimy. Żołnierze od­
cięli głowy zabitym i po akcji, 
niosąc je jako trofea, w  tryum fal­
nym  m arszu pędzili przed sobą 
żony i dzieci pomordowanych.

Jak  narodził się bandoleryzm ? 
N iektórzy bandyci rek ru tu ją  się z 
pośród najem ników  partii konser­
w atyw nej, którzy  w 1948 r. roz­
pętali te rro r. H istoria innych przy­
pomina losy ruchu „cangaceiros”, 
bodącego plagii północno-wschod­
niej Brazylii w pierwszych 30 la­
tach bieżącego słulecia. Chłopom 
deklarującym  się jako liberałowie, 
którzy podnieśli żywiołowy bun t 
przeciw przemocy brakow ało świa- 
dor- -\ś-.d klasowej. Gdy obalono 
d y k ta tu rę , konserw atystów , a potem 
gen- Rojasa Pinillę, propaganda li­
beralna -.'’-■--w;; la do zaprezstania 
działań wojennych, bo cele walki zos 
ta ły  jakoby osiągnięte. Ale chłopi 
widzieli, że nic nie uległo zmianie, 
nie chcieli wracać do stare j nędzy 
i do spalonych wsi. Nie rozumieli 
jednak, o co należy walczyć, więc 
zdezorientowani, zaczęli rabować 
Początkowo nękali latyfundia. było 
to jednak niebezpieczne, bo obszar­
nicy potrafili się bronić, wzywali 
wojsko i policję. G rabież chłopów 
nie przedstaw iała takiego niebez­
pieczeństwa. W krótce znaleźli się 
możni protektorzy. Obszarnik po­
trzebow ał najem nych morderców 
do zagrabienia sąsiedniego la ty fun- 
dium  albo do tłum ienia buntu 
wśród chłopów. Pragnący zrobić 
k arierę  lokalny polityk dobrze pła 
cił za terroryzow anie opinii pu­
blicznej 1 fizyczne likw idow anie 
kontrkandydatów - Na tereny  opa­
nowane przez radykalny ruch a- 
grarny łatw iej niż wojsku było 
przeniknąć ludziom dobrze znają­
cym teren  i uchodzącym za p arty ­
zantów. wiec niektóre bandy zna­
lazły protektorów  wśród dowódców 
wojskowych Nie znaczy to wszyst­
ko, że zw yrodnieniu uległa każda 
nieświadoma grupa zb ro jny  Nie­
k tóre  działające na zasadach zbó­
jeckiej wolnicy. te j prym ityw nej 
formy walki klasow ej i nie neka- 
jace chłopów, partyzanci z MOEC 
usiłu ją dziś przekształcić w praw ­
dziw ie rew olucyjne oddziały.

Przez, - .  ' a  p ra s ę  p o ls k ą  p rz e ­

w ija ją  s ię  o b s z e rn e , w ła sn e  
lu b  re la c jo n o w a n e  d y s k u s je  n a d  

lo sem  w sp ó łcz e sn e j - p o w ie śc i. 

D z is ie jsz y  p rz e g lą d  p o św ięc im y  

w y łą cz n ie  te m u  n a d e r  w a żk ie ­

m u  d la  lo só w  p o lsk ie j w sp ó ł­

c ze s n e j p o w ie śc i z a g a d n ie n iu .

„Ż Y C IE  L IT E R A C K IE «

W t^ODZrM IBRZ M ACIĄG a r ty k u łe m  „ D o św ia d czen ia  l i te r a tu r y  po* 
w o je n n e !” o tw o rz y }  w u b ie g ły m  ty g o d n iu  w a żn ą  d y s k u s ję ,  k tó ra  
o b y  p rz e w ie trz y ła  M epe u lic z k i, w  ja k ic h  z n a laz ła  s ię  w sp ó łcz e s ­
n a  p o w ie ść  p o lsk a . M ac iąg  p is a ł: l i te r a tu r a  z a p a trz o n a  w d z ie ­
w ię tn a s to w ie c z n y  w z ó r p is a rz a  m ic k ie w iczo w sk ieg o , p is a r z :»-poli- 
ty k a , p ra w o d a w c y  t s u m ie n ia  n a ro d u  (co. u w a to . je s t  d z iś  n ie  d o  
p rz y ję c ia ) ,  u w ik ła n a  p o n a d to  w  s-pór 7. tzw . po.oHilatem  w y d a w ­
n iczy m  — z a p lą ta ła  s ie  w  sw y m  ro z w o ju  i n ie  s tw o rz y ła  fo rm u ły  
li te ra c k ie j  s w o je j  e p o k i,  k tó ra  b y ła b y  zd o ln a  o b ją ć  n a jw a ż n ie j­
s z e  d o ś w iad c z en ia  p o w o je n n e . T y lk o  p is a rz e  d a w n ie j  u k s z ta łto ­
w a n i lu b  z a c h o w u ją c y  d y s ta n s  do  n a sz y c h  p o w ik ła ń  1 k ry z y s ó w  
p o lity c z n y c h  zdo ła li k o n ty n u o w a ć  s w o ją  d ro g ę  a r ty s ty c z n a ,  n ie  
m u s z ą c  p o te m  o d w o ły w a ć  c a ły ch  o k re s ó w  sw e j tw ó rczo śc i. In n i, w  
ja k ik o lw ie k  sp o só b  z a a n g a ż o w a n i w  rz e cz y w is to ść , sk ak an i z o sta li na  
sw o is ty  d r a m a t  p o s zu k iw a ń  s w o jeg o  m ie jre a  w  so c ja liz m ie . „ P o ­
l i ty k a  k u l tu r a ln a  i w y d a w n icz a ...  re a liz o w a n a  b y ła  z  p o c z ą tk ie m  
la t  p ię ć d z ie s ią ty c h  w  sp o só b  ta k  o s iry .  że... k o m e n d e ro w a n ie  to  
" n iszc z y ło  m o ż liw o ść  u s ta le n ia  m o d e lu  l i te r a tu ry  n a  w ie le  la t  
i p rz y n io s ło  s w o je  p rz e c lw s la w le to tw o  w  p o s tac i b u n tu ...  Do d - iś  
d n ia  ż y w y  je s t  d y le m a t  p is a rz a :  c z y  m a m  b y ć  w  p o rząd lcu  w o­
b e c  p ra w d y , c z y  w o b e c  k o n ie c zn o śc i b y to w y c h “ .

T y lk o  l i te r a tu ra  p ie rw s z y c h  la t  p o w o je n n y c h  s p e łn ia ła  w  p e ł­
n i p o s tu la t  z a a n g a ż o w a n ia  sJe: b y ła  to  l i te r a tu r a  S p rzed  o b o w  ą - 
z u lą c e g o  p o tem  „ p o s tu la tu  w y d a w n icz e g o “  i o d p o rn a  n a  u w o d z i­
c ie lsk ie  im p o r to w a n e  ..m o d n e “  k o n w e n c je  — p is a ł  M acing  — 
trzieba w ró c ić  do  te g o  ty p u  p is a rs tw a , a  p rz y  ty m  w y w ik ła ć  tw ó r­
c ó w  z. w y ja ła w ia ją c e j  d z is ie js z a  l i te r a tu r ę  d y s icu s ii z  p o s tu la łe m  
w y d a w n ic z y m . R e a s u m u ją c , M ac iąg  w id z i ta k  d ro g ę  „ r a tu n k u “  
d la  w sp ó łcze sn e j l i te r a tu ry :  p o w in n a  w y rz e c  s łę  ro li d-on-żn-esn 
in te rw e n ta ,  p rz y ta c z a n ia  s ie  d o  te,) c zy  in n e j g ru p y  — o n in ii d n ia  
b ie ż ąc e g o ; w y rz e c  s ie  e n ro c jo n a liro śc i, ro n ia n tY k o ld a ln c ijo  m io ta ­
n ia  s ię ;  p rz y ją ć  p o s ta w ę  z im n e tro  r a c h u n k u  in te le k tu a ln e g o , p o ­
s taw ę , k tó ra  n a  k u s z e n ie  7. te j  czy  in n e i ‘i tro m  re a g u je  u n ik ie m , 
p rz e n ie s ie n ie m  o b ra z u  li te ra c k ie g o  w  m e ta fo rę ,  w  in n y  k o s tiu m  
h is to ry c z n y  lu b  k o s tiu m  k o n k re tó w  s p o łe c z n y c h  c z y  o b y c z a jo ­
w y ch .

Z a  n a jle p s z e  k s ią ż k i p o w s ta łe  na  te j  z a s a d z ie  u w a ża  M ac iąg  
1,B o sk ieg o  J u l iu s z a "  J a c k a  B o ch e ń sk ie g o  1 „ S p iżo w ą  B ra m ę “ 
B re zy , p o k a z u ją c e : je d n a  — d ro e ę  w y b itn e g o  d y k ta to r a  d o  w ła ­
d zy . d ru g a  — m e c h an iz m  d z ia ła n ia  a u to ry ta ty w n e j  g ru p y  o lig a r ­
c h ó w . S ą  to  k s ią ż k i o p a r te  n a  z a s a d a c h  p o e ty k i k la s y c z n e j,  k tó ra  
k a ż e  u n ik a ć  p isa rzo w i o c e n y  b e z p o ś re d n ic h  w y d a rz eń  i p o s tac i 
i szu k a ć  m e c h a n iz m u  p e w n y ch  p ro c e só w , ich  w e w n ę trz n y c h  s p rz e c z ­
n o śc i, ic h  s u k c e só w  i k lę sk , p o k a z y w a n y c h  z  ró w n y m  o b ie k ty ­
w izm em . K siąż k i ta k ie  — s tw ie rd z a ł M aciąg  — s łu ż ą  so c ja lizm o w i, 
m o g ą  b y ć  p rz e d m io te m  je g o  d u m y . In te re s  k u l tu r y  j e s t  o s ta te c z ­
n ą  in s ta n c ją  o d w o ław czą  p isa rza .

T y le  w  w ie lk im , n ieco  u p ra s z c z a  i a c y m  s o ra w ę  s k ró c ie  — M a­
c ią g . W ty m  s a m y m  n u m e rz e  ..2 Y C IA “ z a b ra ł  głos STANTSŁAW  
W YGOD^KT, Zistodził s ię  z o c e n ą  o g ó ln e l s y tu f ld i  l i te r a tu ry ,  po ­
le m iz o w a ł je d n a k  z. k o n s ta ta c ja m i i w sk a z a n iam i M ac ią sa . P is a ł:  
n ic  n a le ż y  n a g in a ć  l i t e r a tu r y  d o  a k tu a ln ie  o iln y c h , b a , o r z 'm i  in- 
ją c v e h  p o trz e b  p o lity k i b ieża-re j. A le w  p a ń s tw ie  b n d u ia c y m  so­
c ja liz m  je s t  m ie js c e  n a  p is a r s tw o  ty p u  m ic k ie w icz o w sk ieg o , n ie , 
b y  w y rę c za ć  rz a d  w  s p ra w o w a n iu  rz rtdów , a le  a b y  b u d z !ć su m ie ­
n ia  i d o ty k a ć  w ie lk ic h  s o ra w . W ie lk ą  s p ra w ą  d la  W y eo d z k ieeo , 
je s t  s p ra w a  p is a n ia  p ra w d y  o  p o lsk im  p a ź d z ie rn ik u  i e p o c e  s ta l i ­
n iz m u . W ygodz.kl p y ta ł  z-a M ac iąg iem : c z y  p is a rz  m a P isać  zgod­
n ie  z, w y m a g a n ia m i, c z y  m a s ie  b tjn to w a ć ?  CZv m a  W i  w  po­
r z ą d k u  z  p r a w d a .- c z y  V onlecznoA clam i b y to w y m i. Wvi” v lz k f < O7'-  
w ia d o ł je d n o z n a c z n ie :  pisarz, m a  b y ć  w  p o rz ą d k u  w o b ec  p ra w d y  
i  w o b ec  te g o  n ie  m a k o rz y s ta ć  7. p ro p o n o w a n y c h  n rz e z  M a c 's "  1 
u n ik ó w . „ N :e m .jm  n ic  p rz e c iw k o  m e ta fo rz e , a le  d ro g a  do  W ar­
s z a w y  u D oczątkow  la t  trz y d z ie s ty c h  n ie  p o w in n a , c h o ć  m o ti’, o ro -  
w ad ztć  p rz e z  R zy m  J u l iu s z a  C e z i^ a  1 sp iżo w e  b ra m y  R zy m u  
w sp ó łcz e sn e g o “ .

W reszc ie  w  o s ta tn im  „ ? y c iu  L i te r a c k im ” 7. d n ia  n  s ie rp n ia ;  
w  k ja ro w n v  i ro z u m n y  s p o só b  F Y S Z A p n  N o w a k o w s k i  w y k a ­
z u je  z a sa d n ic z e  s p rz e c z n o śc i w  d o w o d z e n iu  M aciaffa 7. wnlzwstka- 
m l, k tó re  w c a le  n ie  w y n ik a tą  7 p rz e s ła n e k . G dy  M ac iąg  u z a s a d ­
n ia  w y b ó r  „w zo rca  m 1ckiew iczow sfk 'ego“ — w sz y s tk o  w  n im  a p ro ­
b u je ,  g d y  w y k az ,u je  a n a c h ro n ic z n o ś ć  w z o rc a , w sz y s tk o  z d a ie  s ię  
w  n im  o d rz u c a ć : n ie p rz y d a tn e  o k a z u te  s ie  naw et. to . co  M acing 
n a z y w a  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  za s ta n  d u sz . za lo s  n a ro d u , c o  jeot 
po  p ro s tu  z aa n g a ż o w a n ie m  1 co  n ie w ą tp liw ie  je s t  w e  w z o rcu  m ic­
k ie w ic zo w sk im  n a jtrw a ls z e .  M ick iew iczo w sk i w z o rz ec  — m ów i 
d a le  i N o w ak o w sk i — je s t  a k tu a ln y  w  k a ż d y m  u s tro iu ,  b o  k a ż d y  
usttró j m a  a m b ic je  w p ro w a d z e n ia  p e w n eg o  m o d e lu  Ideow ego  
i s trz eż e n ia  n ie  k o l ld p tą c y c h  z n im  warto-V-l m o ra ln y c h . A l" d y s ­
k u ta n t  ro z u m ie  In te n c i«  M ac iaea . p o d k re ś la  ty lk o  ;c b  d1nm<*t;ralną 
rów ność w  s to s u n k u  d o  w n io sk ó w . M ac iąg  c h c e  u c h ro n ić  l i te r a tu rę  
p rz e d  d e m o ra ltz u tą c y m  w p ły w e m  tzw . . .p o s tu la tu  w y d a w n icz e g o “ , 
p rz e d  d o ra ż n o śc ią  ta k ty k i  p o lity c z n e ) , a le  s a m  w n i o s e k  M a ­
c i ą g a  j e s t  p ł o d e m  t a k t y k i :  z rz e c  s ie  rz ą d u  d u sz . s k o ro  
p isa rzo w i p rz y z n a ć  go  n ie  c h c ą . 7,‘Zubi-rmv I źało p n y  te s t p is a rz  
— c y tu je  N o w ak o w sk ie g o  — k tó ry  k ry te r ió w  w a rto śc io w a ń '.!  
i  c e lu  w ła sn e j tw ó rc z o śc i s z u k a  n ie  w  ś w ia 'o p o ? la r tz ic . w ła sn e i 
p o s ta w ie  id e o w e j, n ie  w  ty m  c o  n a z y w a m y  su m ie n ie m ...  lecz 
w  z a c h ę ta c h  i o g ra n ic z e n ia c h  ze s łr o n y  w ład zy . Z a s e k itr a n c tw a  
n ie ra z  ju ż  ro b io rio  p ro g ra m , je d n a k  — n ie z a le ż n ie  od t c o .  czy  
p ro p o n o w a li go p is a rz e  c zy  p o lity c y , w  ż ąd n e i l i te r a tu rz e  n ie  w y ­
ty c z y ł o n  e ło w n y c h  d ró g  ro z w o ju . Pisarz, w sp ó łcze sn y , k tó re g o  
m o d e l k re ś li  M ac iąg  — mówi. N o w ak o w sk i —' z a c h ę c a n y  je s t  
w  a r ty k u le  d o  w y b o ru  te j  o s ta tn ie j  m ożliw ości.

P ropo7 .yc ia  b o w iem  M ac ia sa :  z rzec  s ie  b c z o o s re d n le j  re a k c l l  na 
d z ie ń  b ie żąc y , p rz y ją ć  p o s ta w ę  z im n e g o  ra c h u n k u  In te lek tua 'neL -o  
oraz. ja k o  k o n w e n c ję  p o w ie śc io w ą  — m e ta fo rę , k o s tiu m  .h is to ­
ry c z n y . k a m u f la ż ,  to  re z y g n a c ja  z. w ie lk ie j s z a n s y , ia k ą  1cst d la  
p is a rz a  ży w ą  k o n k re tn a  rz e cz y w is to ść . L i te r a tu r a  n a p ra w d ę  co ś  
w a r ta  m a z aw fze  za  a m b te tę  m ó w ie n ie  c z y te ln ik o w i o  św iec ie  rz e ­
c z y  n o w y c h  1 tw o rz e n ie  n o w eg o  w id z e n ia . T o  z a ś  z  ko le i je s t  
e x  d e f in it lo n e  n o n  k o n f o r m i z m e m .

N o w ak o w sk i w y ra ź n ie  o d rz u c a  m a c ią e o w s k l „ id e a ł"  — je d n o li­
t y  m odel l i te r a tu r y :  dostT zega n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o sz tik :w ań  „g e ­
n e ra ln e !  fo rm u ły " ,  p rz y p o m in a  m u  to  z a ró w n o  form uł!" B o ileau . 
ja k  i Z d a n o w a . Ów  „ p o p ła ta n y  p ro c e s “ , o w a  ró ż n o ro d n o ś ć  n a sz e j 
w sp ó łc z e sn e j l i te r a tu ry ,  n ie  d a ją c a  s ię  n ią ć  M aciągow i w  g e n e ­
r a ln ą  fo rm u łę , je s t  „ b liż sz a  s e r c u “ , b o  ś c iś le j p rz y le g a  d o  n a sz e g o  
w ie lk ie g o  e k s p e ry m e n tu  sp o łec z n e g o  z  te-O  sp rz e c z n o śc ia m i i p o ­
sz u k iw a n ia m i — n iż  te n  o b ra z  s o c ja liz m u  w  li te r a tu rz e ,  k tó ry  
m ó s łb y  p o w stać  w ed łu g  r e c e p ty  M aciąga .

O B SE R W A T O R O W I w y d a je  s ię . że N o w ak o w sk i d o tk n ą ł  tu  sed ­
n a  rzeczy , b ro n ią c  l i t e r a tu r ę  p rzed  je d n o s t ro n n y m i, u je d n n l 'c a -  
j a c y m i ją  r-eooipt u ra m i, b ro n ią c  ró ż n o ro d n o ś ć  por.la w p is-a rsk 'ch , 
ró ż n o ro d n o ś ć  m o d e li, k o n w e n c ji  i p o e ty k  p o w ie śc io w y ch . N ie 
z  o g ra n ic z e ń , ty lk o  n a  zasa d z ie  w o ln e g o  ś c ie ra n ia  s ię  ró ż n v e h  
p o s ta w  i k o n w e n c ji ,  z a leż n y c h  p rzec ież  od  In d y w id u a ln o śc i p isa ­
rzy , od ich  d y s p o z y c ji p sy c h ic z n y c h , z a in te re s o w a ń  p ro b le m a ty k a  
ta k ą  lu b  in n ą , od ich  te m p e ra m e n tó w , p o s z u k iw a ń  i w ię k sz y c h  
lu b  m n ie js z y c h  a m b ic ji o d k ry w c z y c h  — m oże  s ię  ro z w ija ć  b o ¡Tatr 
ży c ie  l i te ra c k ie ,  le s t  je d n a  n a c z e ln a  z ą sa d a  — w sk a z a n ie : n asz  
u s tró j  n ie  d o p u ś c i d o  p o w sta w a n ia  l i t e r a tu r y  a ta k u  ią ce j u s tró j 
s o c ja lis ty c z n y , re s z ta ,  będz-le ro z n o w sz e c h n ia n a  (w y so k o ść  n a k ła ­
d ó w ) w  za leżn o śc i od  tego , d o  ja k ie g o  s to p n ia  je s t  z aa n g a ż o w a n a  
w  b u d o w ę  s o c ja liz m u , w  ja k im  m u  n ie  p rz e sz k a d z a . J u ż  s a m  ten  
p o s tu la t  n a s trę c z a  w ie lu  d o ra d c o m  z b y t w ie lo  sp o so b n o śc i do  in ­
te rp re ta c j i  c o  Jes t „ z a " ,  a c o  „ p rz e c iw “ . C zyż trz e b a  je szcze , a b y  
te o re ty c y  i k ry ty c y ,  k tó rz y  ju ż  i ta k  w e d ’u r  w y z n aw a n y c h  . j e d ­
n o lity c h  z a sa d  1 m o d e li“  i o s o b is ty c h  sm r-" ków . k s z ta l 'u ia  u k a -  
z u lą c ą  s ię  l i te r a tu rę ,  u n if ik o w a li  z  g ó ry  to , c o  je szcze  n ie  p o w s ta ­
ło?

O B SER W A TO R
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W A N D A -  K A R O L E W S K Ą
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Dalszy ciqg ze sir. 1

uczuciem  przyjaźni i w ia ry  w  dobroć i 
łaskaw ość — A N I O Ł A ,  czyli ca ra  
A lek san d ra  darzy ła , póki Anioł n ie  o fuk­
ną! kiedyś n a  balu  księżnej, w iekow ej 
już dam y, a ciąg le  o in teresy  rodow e 
zab iega jące j: „Do diabla! N iech pani 
zostaw i ju ż  te  in teresy !“ i póki — Anioł 
w  d iab ła  się n ie  zm ienił i w sw ej ła sk a ­
wości do  dalszego rozbioru Polski się 
zabrał. Syn książąt, M ichał Gedeon, 
przeciw  R osji bił się w  kam panii napo­
leońskiej, a ta tu leńko , gdy jeszcze za­
lo tnym  Puciem  M uciem był, pierw szy 
rozb ió r Polski podpisyw ał, za co od po­
w olnego R osji se jm u  włości i sporą go­
tow iznę dostał, po czym dw a razy  w o- 
baw ie, by go n ie  spo tka ł los zdrajcy  Po- 
n ińsk iege, za gran icę czm ychał.

A le n ie  m ów m y już o  tym , co kto, 
k iedy  podpisyw ał.

Ad A rkad iam . Z a czasów  tw órczyn i 
A rkad ii — goście n ie  byli od fron to ­
w ego w ejścia w prow adzani, lecz gwoli 
w iększego efek tu , bo księżna w ytraw ną  
inscen iza to rką  także  była, boczną fu rtk ą  
od strony  pól n ieborow skich, gdzie też 
zaraz  na  ch a tk ę  B aucis i F ilem ona n a ­
tra fia li. P isze w ojażu jąca po tem  po K ró ­
lestw ie K lem en tyna z T ańsk ich  H oftm a- 
now a, że „dom ek ten zupełn ie zdum ie­
w a , zachw yci, n iem al w  obłęd w pro­
w adza... Z upełn ie  w ieysklfty pow ierz­
chow ności, p rzedstaw ia  ci na  w stepie p arę  
izdebek gospodarsk ich , ja k  naysk rom niey  
p rzybranych . W idzisz w nich p ro s te  p u ł­
k i i szafy, m iski, g arnk i, d rew n ian e  
statki... W  przyległym  pokoiu iuż z za­
dziw ien iem  postrzegasz eleganckie łóżko, 
gotow aln ią  s taroży tną , z kości słoniow ey, 
lecz tw oie zdum ienie jes t zupełne, gdy 
opuszczając ten pokóy, w chodzisz do sa ­
lonu szczególnego k sz ta łtu , dziw nie, oso­
bliw ie, a le  czaruiacym  sposobem  przy­
branego. Szyby szkła czystego, na pięć 
łokci długie, na trzy  szerokie, w  kasztów  
nych ram ach  z dw óch boków siużą. J e d ­
na  z tych szyb. okno srzodkow e s tan o ­
w iąca, iest w klęsła  i kończy się p ięk­
nym  m aszkaronem  z bronzu, dzieło W il­
helm a della  P o rta ; z pyska i ego zdaie 
się, że w y tryskn le  w oda i 'sp ływ a na  
d n o  k ryszta łow e takieyże w ielkości i ta ­
kiego ksz ta łtu , k tó re  dźw iga n a  sw ey 
głow ie m ały  ieniusz, staroży tnością  sza­
cowny... na około całego salonu rozsta­
w ione iest m nóstw o posągów , urn , n a ­
czyń naypięknieiszych  i nayp iekn ieysze  
kw iaty ... środek tego uroczego salonu 
iest w yniesiony, w stąp ić  trzeba  na  k ilka  
m arm u ro w y ch  stopni... ogrom ny stó ł czwo­
roboczny ze szkła jednego w  sta l opasa­
ny, zastaw iony  iest k ryształow ym i sp rzę­
ty , o taczaią go sofki gobelinem  przy­
k ry te . Po dw óch bokach naprzeciw ko 
sieb ie  w iszą dw a ezarnoxięsk ic  zw iercia­
dła... J a k  n iek tó rzy  m ów ią, m yślą zało­
życielki było w ystaw ić w te j budow ie 

’ chw ilę, k iedy chata  F ilem ona i B aucisy, 
w  nagrodę ich gościnności dla Jow isza 
i M erkurego, w św iątyn ię  się zam ie­
n iła ; iuż iey połow a iaśnieie b lask iem  
przepychu , a d ruga  ieszcze zachow ała 
ubogą I w ieśniaczą postać“ .

Z ch a tk i te j — nie m a dziś oczyw iś­
cie śladu. D arm o łażę po tej s tro n ie  
p ark u , gazie ona kiedyś sta ła , aby sobie 
choć w  w yobraźni je j m iejsce oznaczyć. 
M vślę te? czy w słow ach pani K lem en­
tyny nie był zaw arty  opis owego k ry sz­
tałow ego dom ku, o k tó rym  w spom ina 
w cześniej A rkad ię  zw iedzający Leon 
D em bow ski, że w yglądał jak  k ryształo ­
w a ban ia  i że przy jego w ydm uchiw aniu  
p a re  osób płuca na śm ierć sobie w y- 
dećhło. Lecz nie, przecież ta  ban:a szk la ­
na, zw ana też N am iotem  R ycerza, w 
innym  m iejscu sta lą . I już spostrzegam  
z d a lek a  efek tdw ną  ru in ę  o dw óch 
w ieżyczkach, Domek G otycki, zw any tez 
P rzyby tk iem  Nieszczęścia i M elaneho.li, 
W itiiesiony n a  m alej sztucznie usypanej 
górce. T a rzekom a ru ina  pozostała jakoby 
po jakim ś, rzekom ym , rzecz jasna , zam ­
ku  gotyckim : jednokom ni»towa, o jednym  
w itrażow ym  oknie służyła w pew nym  
czasie za m iejsce pobytu m alarzom , k tó ­
rych księżna zapraszała  do A rkadii, w za- 
m ian za co zobow iązani byli w ypłacac 
sio t6j m ecenai.ce sztuki dziełam i sw e­
go' ta len tu ; na ścianach kom naty  w isia­
ły  ¡surowe płótna, oczekujące na  d o tkn ię - 
cici ich ołów ka, pędzla. Potem , po Pn- 
w roc ie  syna księżnej, M ichała G edeona 
-z w ojny  napoleońsk iej, r-a k tó rą  w brew  
M am ezinie poszedł, gdy padła w reszc.e 
forteca gdańska bohatersko  przez Gedeon 
ka  do ostatn iego suchara  i ostatniego 
zjedzonego konia  broniona, M am ezina 
u rządz iła  m u w  tym  dom ku coś w

ro d za ju  pokutnego  a w ykw in tnego , ry ce r­
skiego schronienia , um ieszczając na  ścia- 
ijie  nap is: „Jeśli ta  p am ią tka  najpóźn ie j 
słtej potom ności p rześle  cnoty T w oje, synu 
ukoćhany, zaśw iadczać razem  będzie, że 
M atka T w oja ciiow a obraz Tw ój głęboko 
w  sercu w yry ty“.

P ow iada gdzieś d r W egner, że był to  
jedyny  nap is polski w  tym  ogrodzie; na 
obeliskach, nag robkach  i budynkach /— 
a to  P e tra rk i słow a ry te  były, a to  
Y ounga, a to  francuszczyzna się puszyła. 
Dziś tych polskich napisów  znajdziesz 
w  A rkadii w ięcej, choćby na strop ie  i 
ścianach arkadow ego pom ieszczenia pod- 
p iw niczającogo kom natę dom ku, Z osta­
w ia ją  po sobie pam iątk i w ycieczkow icze, 
m ażąc a to  w izerunek  kociaka w spuch ­
n ię te j fryzurze, a to  o k u la rn ik a  w kow ­
bojskim  kapeluszu oraz inskrypcję, k tó ­
re  gwoli w stydow i i hańb ie  ich au to rów  
tu ta j podam y:

„D uet egzotyczny, E dek i M arcin, 
11/12/1962“ ; „P y lińska"; „H anka M. ul. 
P io trkow ska 70“ : Jadw iga  O rlińska, 
Łódź“ ; „Jan  K ociszew ski, P ab ian ice“ ; 
T rzyk ro tny  podpis „M. S. Tm ielow icz, 

*22. IV. B3“ dowodzi leku au to ra , że n a ­
zw isko jego n ie  zostanie zauw ażone, m m  
a u to r  zejdzie z tego św iata. Z ostało  zau­
w ażone!

W ielką ciekaw ostką A rkadii jest k rę ­
ta , ciem na i lodow ata pieczara, Uw. G ro­
ta  Sybilli, przez k tó rą  się wchodzi do 
D om ku Gotyckiego. T u ta j ponoć w  cza­
sie uroczystości a rkady jsk ich  przepow ia­
dała  przyszłość księżna, p rzeb rana  za 
m itologiczną w różkę. R om antyczne ru in y  
ostro lukow ych A rkad  prow adzą stąd  do 
Dom ku M urgrab iepo  i pr-łącz^onego z  n im  
Łuku G reckiego. Podnieb ien ie  łuku  je s t
7 cegły, grzbiet z o lbrzym ich głazów, 
porośn iętych  w iekow ym  m chem  i p leś­
n ią . G łazy te w yw indow ał tak  w ysoko 
koniuszy księżnej, W ołkiewicz, przy po­
m ocy sp ry tn ie  pom yślanych przez siebie 
legarów ; przy  obecnej renow acji głazy 
by ły  n ie  ruszone, w y jm ow ano  ty lko  spod 
n ich  i w ym ieniano  cegłę po cegle. K o­
n iuszy  W ołkiew icz ty le się nam ozolił 
p rzy  budow ie A rkadii, że synkow ie księż­
n e j, chcąc uczcić jego zasługi, .spłatali 
M am ezinie psikusa: gdy b ra t k ró lew ski 
p rym as M ichał Poniatow ski m ia ł sw ym  
pierw szym  podpisem  zaszczycić p am ią t­
kow ą księgę 1 księżna ju ż  m u podaw ała 
p ióro  um oczone w inkauście, ze zgrozą 
spostrzeg ła  n a  p ierw szej stro n ie  w ie r­
szyk:
I  S ta n is ła w  W o łk iew icz , n te  ż a łu ją c  t ru d ń w  
D o p o m a g a ł H e le n ie  w  tw o rz e n iu  ty c h  cu d ń w ! 
W -/.no.sząm sic; A rk a d y , n a  m ie js c u  w si Ł u p i 
M ów ią, k s ięż n o , ż eś  m a.rtra i  ż em  te ż  n ie

g łu p i!

T en Ł uk G recki skom ponow any został 
tak , aby w jego  obram ow aniu  n a  tle  
zieleni drzew , ukazyw ał się w  efek tow ny 
sposób fron ton  najcenn ie jszego  zaby tku  
A rkad ii, św iątyn i D iany, zw aną też św ią­
tyn ią  M inerw y,. Salom ona, H arm onii, M ą­
drości, P rzyrody  i M iłości; św ią tyn ię  te 
w  sty lu  klasycystycznym  zbudow ał a rch i­
te k t k rólew ski Szym on Bogum ił Zug, K a­
p łan k ą  św ią tyn i, je j W estalką, m ien iła  
się  sam a księżna, u b ra n a  w  czasie opro- 
w adzan ia  gości i zabaw  ark ad y jsk ich  
przew ażnie  w złotą lub  s ie b rn ą  przepaskę 
na k ró tko  ściętych w loki, p rzedw cześnie 
posiw iałych w łosach, odziana w g recką 
ch iam idę lub tun ikę  rzym ską z w ielkim , 
b ry lan tam i w ysadzanym  kluczem  u pasa. 
W św iątyn i tej, w span ia le  "niegdyś ozdo­
bionej m alow idłam i, rzeźbam i, w azam i, 
u ftiam i i innym i kosztow nościam i m  l- 
zykow alo się także ; księżna czarow ała 
Rości sw oim  kon tra ltow ym  głosem , w tó­
ru jąc  sobie na organach , u staw ionych  w 
bocznej salce. W drugim  bocznym  po­
m ieszczeniu znajdow ał się w późniejszych 
la tach  je j pokój m ieszkalny, syp ia ln ia ; 
p rzebyw ała  tu  n ierzadko  księżna, z da le ­
ka  od sw ego P ucia M ucia, se rd u raa  i K o- 
s ty rk i, k tó ry  się z w iekiem  coraz b a r­
dziej skąpym , praw dziw ym  K osty rą  zro­
bił, synom  w ydziela jąc rocznie jeno  sto 
dukatów , córkom  próbując zaprzeczać po­
sagu w ik ła jąc  się w dziesiątk i procesów
o różne fo rtuny , a  — jak  pisze w sw ych 
pam iętn ikach  w spółczesny m u Leon 
D em bow ski — ponoć sporo łożąc n a  tizy  
p iękne n ieborow skie m łynarzów ny, prze­
bywa jące  w  W arszaw ie, w k tó rych  się 
książę kochał i życie im  i sobie um ilał.

K unsztow nym , pom yślanym  n a  osiąg­
n ięcie n ie  byle jak iego  e fek tu , był spo­
sób w prow adzan ia  g<?ści przez księżnę 
do św ią tyn i D iany: od ty lnego fro n to ­
nu o zachodzie słońca. G dy w chodzili 
tędy  d o  g łów nej, o łtarzow ej sali św ią ty ­
ni, w yposażonej w  lu s tra  — Zachodzące 
słońce odbija ło  się blaskam i w nag le  
postrzeganym  tu  p ięknym  staw ie, pa­
dało  w  lu s tra , odb ija jąc  się znów  w

n ich  p u rp u ro w ą  pożogą. S tąd , z ko lu m ­
now ej sali rozciągał się w idok :.a wody 
obram ow ane topolam i i w ierzbam i, na 
a m fite a tr  ze sceną  po jed n e j stron ie  i 
na  brzeg przeciw legły, gdzie te raz  m a­
jaczy ty lko  luk bram y  staroży tnego  
c i r  c u s  u, urządzonego na  wzór rzym ­
skich cyrków , z obw odem  d o  gonitw  
rydw anów . Dziś śladu z am fitea tru  i 
circusu nie m a, a le d r  W egner pow iada, 
że w ytyczy się w przyszłości obw od. czyli 
bieżnię cy rku , przenosząc tam  też obeliski 
i kolum ny, rozrzucone te raz  po A rkadii 
i N ieborow ie. (Obecnie p rzeprow adza się 
n a jp iln ie jsze  rem on ty , zabezpiecza b u ­
dynki od zniszczenia; p lan odbudow y 
A rkad ii m ieści się w  budżecie następ n e j 
bodaj pięciolatki).

W  dobrym  s tan ie  zachow any jes t 
tak że  P rzy b y tek  A rcykap łana, sztuczna 
ru in a  z cegły i rudy  łowickiej,, naszpi­
kow ana szczotkam i greckich 1 rzym skich 
au ten tycznych  rzeźb, p ilastrów , gzym ­
sów . kap iteli a  także  polskich, pocho­
dzących z zam ku łow ickiego; cenne są  tu  
przede w szystk im  rozety d łu ta  znakom i­
tego rzeźb iarza polskiego z X V I w ieku, 
Ja n a  M ichałow icza z U rzędow a i — 
w ielka  p łaskorzeźba Staggiego. orzedsta- 
w ia jąca  N adzieję  karm iącą  C him erę z 
francusk im  podpisem  pod nią ..N adzieia 
karm i C him erę, a życie upływ a". To 
m iejsce — oraz św ią tyn ia  D iany, am fi­
tea tr, leżąca naprzeciw  W yspa Uczuć z 
o łtarzam i N adziei, M iłości. W spom nień — 
bvło  ośrodkiem  słynnych a rk ady jsk ich  
sie lankow ych zabaw'. N ajlepsze pojęcie
0 nich  może nam  dać p lan  uroczystości 
obm yślanej przez księżne na pow itan ie  
cara  A leksandra , w racającego  po zw ycięs 
k ie j w o jn ie  nad F rancuzam i. C ara pow ita
— m arzyła  ta  polska A rm ida — napis 
fosforyzujący  w grocie Sybilli: ..P rzepo­
w iedn ia  ziszczona, zw yciężył A leksander 
serca i św ia tu  szczęście pow raca“ (po­
d a je  za „O sta tn ią  W ojew odziną W ileń­
sk ą “. p ióra je j w nuka, księcia M ichała 
R adziw iłła). Pod luk iem  greckim  oczeki­
w ać będą  O swobodziciela n a ro d y  i za­
prow adzą go uroczyście do  św iątyn i bo­
gów. gdzie kap łan i w y le ją  o fia rn e  w ino  
n a  koronę lau ro w ą uw’itą d la  cara... W 
tea trze  g reck im  spo tka A nioł n im fy  
spieszące k u  n iem u z koszam i k w ia tów  
n a  głowie, usłyszy b a rd a  opiew ającego 
przy a rf ie  jego czyny i głosy w dzięczne 
go ludu, k tó ry  go zaw iedzie śród kadz i­
deł (!) i kw iatów , i odgłosu trą b  rycerzy, 
n a  w yspę dobrych życzeń i modłów'. — 
A le car, znudzony  uroczystościam i w szy­
stk ich  sto lic  E uropy , do A rkad ii w ów ­
czas nie przybył. D opiero w  jak iś  czas 
później w pad ł na  noc ledw ie, do  N iebo­
row a, a tu  Pucio-M ucio  — o k tó rym  
księżna p isa ła  w  sw oim  safianow ym  
czerw onym  zeszycie, że zam ykał się n a  
do le  w śród dobrobytu , 1nnvm go 
skąpiąc, jak  szczur w  serze  —  
k aza ł dyw any  ze schodów  pościągać
1 p iaskiem  je w ysypać (księżna się p rze­
w róciła  i o m ało nogi n ie  z łam ała), k rzy ­
cząc, że ta k  się w inno  ca ra  przyjm ow ać, 
nędzę polską m u pokazując, a n ie  ilum i­
nac je  i fety , uda jące  dobrobyt jakiego nie 
m a. T edv z gali n ic  n ie  wryszło. ilum ina- 
cii a rk ad y jsk ie j ca r n ie  w idział, a w y­
staw ny  obiad, podany w słynnej n iebo- 
row sk ie j p om arańczam i „panny  służące 
zeżarłv “ .

B yw ały  w  A rkadii głoww koronow ane, 
n a  k tó re  zaw sze łasa  by ła  ta  W estalka 
D iany; k ró low a o m sk a  nocu jąc  w  A rk a ­
dii pan tofelek  b łęk itny , sreb rem  w yszy­
w any  zostaw iła, by! tu  rów nież, ba! sam  
Napoleon naw et. T vlko  że ten , k tó ry  
przybył ze  sw ym  jen e ra łem  incognito .

obdarow any  przez księżnę gałęzią la u ­
row ą, życzeniam i zw ycięstw  i pe tycją  aby 
Po laków  oszczędza!, okazał się potem  
zw ykłym  najsieraczem , korzystającym  z 
n iezw ykłego podobieństw a do m ałego ce­
sarza .

W staw ie  a rk ad y jsk im  zdarzy ła  się 
kiedyś zabaw na siu rp ry za : zaczęła w  n ie j 
tonąć  przeciążona tra tw a , na k tó re j d a ­
m y i k aw alerow ie  płynęli na W yspę 
Uczuć. W tedy książę Jab łonow ski, k tó ry  
lubo żonaty  acz nierożw iedzlony, zako­
ch an y  był w' pann ie  Ewie K ickiej. córce 
k ró lew skiego  koniuszego, ohcąc ra łow ać 
p an ią  sw'ego se rca , coraz dobyw ał z w o­
d y  jak ąś dam ę i, krzycząc „nie, to n ie  
t a “, z pow rotem  ją do wody rzucał.

Z tych w szystk ich  zabytków', k tórych 
zresztą było znacznie w ięcej (G robow iec 
Złudzeń) — zostało  sporo jednak , p rzede 
w<«.vstkim św iątyn ia  D iany. Je j odno- 
w irn e  te raz  ściany ja śn ie ją  w esoło po­
śród w iekow ych drzew , strzeżone przez 
lwa, i sfinksa. R enow acji poddano nieźlo 
zresz tą  zachow any plafon N órb lina w 
o łtarzow ej sali. a  w arszaw ska pracow nia 
konserw ato rska  tak  św 'ietnie o d res tau ro ­
w ała  — rękam i p. W ekera — kolum ny 
w  te j sali, że darem nie , zachęcani przez 
kustosza, p rzypa tru jem y  się i głaszczem y 
trzony  ko lum n, s ta ra ją c  się dostrzec 
albo w yczuć spo jen ia  ogrom nych u b y t­
ków  z n iew ielk im i ocalałym i resztkam i. 
T u ta j — pow iada kustosz — u -  
rządzi się w przyszłości m ało  
m uzeum . ściągnąw szy przechow yw ane 
w  N ieborow ie rzeźby, u rny , posągi, owo 
b iu rko  z liram i, k tó re  d aw n ie j tu  sta ło  
i służyło ksieżnej do sp isyw an ia  uw'ag o 
sztuce i m yśli poetów  K ochanow skiego, 
Y ounga, P e tra rk i, T assa. O d restau ro w a­
ny  je s t także  ak w ed u k t rzym ski; n ie  
szem rze ty lko  lirycznie Sk iern iew ka, za ­
m y k a ją c a  p a rk  o<3 północy. B rzydka 
zresztą  je s t te ra z  S k ie rn iew k a , p ły tk a , 
zam ulona, o n ieu regu low anych  b rzegach ; 
też  w ym aga p racy  i wrkładów . W p a rk u  
n ie  sn u ją  się już dam y w pow łóczystych 
sza tach , ni kaw a le ro w ie  p rzeb ran i za 
greckich pasterzy ; in n e  są  dziś a rk a d y j­
sk ie  sie lank i: oto idzie naprzeciw  nas 
b o s o n o ^  boginka z pępkiem  n a  w ierzchu, 
w  stro ju  b ik in l, ob ie ta  w pół przez A pol- 
lina  w  slipach. W ykąpaw szy się p rzy  
staw id łach , idą w uścisku, n ie  szukając  
naw 'et d la  n iego sch ron ien ia  w  pieczarze 
¿iybiili. P rzy g ląd a ją  się ru inom , m aszka­
ronom , herm om  w  m urze  o taczającym  
P rzy b y tek  A rcykap łana .

Czy zdają  sob ie  sp raw ę, że  chodzą po 
p a tk u , k tó ry  — choć pow stał, w p raw dzie  
gwoli zabaw om , w  najcięższym  okresie  
Polski, z. k ap rysu  i pasji ko lekcjonersk ie j 
księżnej, służąc je j potem  na  starość za 
m iejsce d um an ia  i goryczy nad  zm ienny­
m i losami i p strą  łaską ca rsk ą  — był 
d l a  n  i ej p raw dziw ym  um iłow aniem ,
o  czym św iadczy nap is  ry ty  w  k am ie­
n iu  u w ejścia do  park u :

„O m ilsza m l nad Inne, a rkadyjska ziemio, 
nad inne droższa ! ukochana.
K tó rą  d o ty k a m  s to p ą  1 m y ś lą  w ita m 1« ***

a d l a  n a s  je s t jedną  z  n ielicznych 
zachow anych  w  E uropie p am iątek  tego 
rodzaju , ow ych ogrodów  sen tym en ta lno - 
rom an tycznych  osiem nastego  w ieku , w' 
k tó rych  się tak  w ybitn ie  odbił sm ak  i 
gust ow ej epoki, a k tó ry  nie ty lko  w 
księgach naszych poetów  i pam ię tn ika- 
rzy  uw ieczniony został, a le  — ba! — 
naw 'et się w  przesław nych „O grodach1’ 
francusk iego  poety D elille 'a  znalazł. • op i­
su jącego  w ierszem  najg łośn ie jsze  tego ro ­
dzaju  park i?

W A N D A  K A R C Z E W S K A
/

świątynia Diany. Rys. Janusz Wiktorowski.
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Listy do redakcji

Nie m a tu od kilkunastu la t
żadnych „ruchów m igracyj­
nych". Przeciwnie, młodzi po 
skończonych studiach w racają 
do miasteczka, gdzie ich 
przyjm uje z otw arlym i ręko­
ma nadal niesyta fachowców 
stocznia i Państwowe Przed­
siębiorstw a Połowów i Usług 
Rybackich „Korab" i „Losos“ 
Miasteczko rozbudowuje się- 
rośnie: 4.800 mieszkańców w 
r. 1956, 7.000 -  w  r. 1964. Po­
wstało nowe osiedle za torem 
Niedawno wykończono trzy­
pokojowe domki spółdzielcze 
nad zatoką. Zamieszkują w 
nich przew ażnie młode mał­
żeństwa rybackie. Przeciętny 
zarobek rvbaka waha się w 
granicach 5-6 tys. zl miesię­
cznie. Jest to naturalnie ary­
stokracja miejscowa, a le ary­
stokracja wcale liczna, kilka­
set rodzin. Podobnie dobrze 
się m ają wykwalifikowani 
pracownicy stoczni.

Gospodyni, u  której w yna­
jęłam  pokój bynajm niej nie 
należy do arystokracji, pracu­
je w ,.K orabiu“ jako pako- 
waczka (wsadzanie ryb do 
puszek). Je j zarobek miesię­
czny wynosi wszystkiego 1.600 
zl. Jednali ta  tryskająca zdro­
wiem kobieta, chociaż musi 
utrzym ać z tej sumy cztero­
osobową rodzinę, jest pogod­
na, uczynna i niezwykle pra­
cowita. Zaraz po przyjściu zCOWi lii. Cj<xI ćlz, pii.,r,|ovłu *

Szanowny Panie Redaktorze! malowali spódniczkę i bluzkę pracy przepasuje fartuch w
na naturalne kolorki. jak to  czerwone kropy i uw ija się 

Dziesięć godzin jazdy paro- czasem robią ze zdjęciami fo- po mieszkaniu, pitrast, ceruje, 
wym  rozklekotańcem  co to tografowie. z boże.i laski. Co pierze i ustawicznie skurza. 
szczekiem łańcuchów, zgrzyta- bardziej nobliwi rodzice ¡sur- Skurzanie to jej pasja. Nie 
mi, wyciem mógłby zapę- czowo trzym ając za raczki wiem czy przywieziona z ro­
dzić w kozi róg każdego du- swoje pociechy pędzą obok dzinnej wsi pod Grójcem, czy 
cha z angielskich zamków — nieprzyzwoitego chłopca, co raczej tu nabyta. Dawniej po- 
i już lekko opadająca ku ho- koń wyskoczy. wodziło lej się znacznie le- 

------------— ‘  1~J~ Od czerwca do września piej. kiedy żyl maż stocznlo-

slugl. Nigdy nie słyszałam 
utyskiw ań na drożyzną czy 
niskie zarobki. Żyją 2 ołów­
kiem w ręku i pielęgnują 
swe meble na wysoki połysk. 
Mada na nowoczesno funkcjo 
nalne meble, segmenty i ce­
ram ikę cepeliowską jeszcze 
tu  nje zawitała, naw et do 
mieszkań najzamożniejszych. 
I w tym  pokoleniu chyba 
nie zawita. Jest jak najbar­
dziej obca wyobrażeniom 
tych łudzi o standardzie ży­
ciowym i wytworności. Być 
może jednak, że niebawem 
jakiś kredens z kryształow y­
mi szybkami czy otomana sta 
nie się Sarajewem  przysz­
łych konfliktów w rodzinach. 
Na razie tego nie ma. Jest 
całkowicie zgodna koegzy­
stencja ■pokoleń, które już 
reprezentują odmienny styl 
życia. Stare jest domatorskie. 
Ze świecą teb nie znajdziesz 
na strzeżonej plaży, czy ka­
jaku. Choć posiadają profe* 
sjomalną — bo przecież mu­
szą znać i cenić gusty swo­
ich lokatorów — pieniędzo- 
dawców — znajomość tych 
rzeczy. Młode upodobania są 
strojem  (często z jego skąpo- 
Aciami) 1 stylem życia do 
wczasowiczów. C haraktery­
stycznym znakiem tych za­
rysowujących się odrębności 
była frekw encja na Foggu. 
Przyjechał z koncertem. Sta 
rzy poszli jak w dym, choć 
bilety  kosztowały — dla tych 
nie zawsze zamożnych, a!e 
zawsze bardzo oszczędnych 
ludzi, nie bagatela — 25 zło­
tych. Młodych nie było na

lekarstw o. Sentym entalne tan  Pewnego BnU na obiedzie
go jest już d:a nich n.ernai w „Barze Rybnym w cza
eawotem sie szamotania się nad me-

Jeszcze o arystokracji. U możliwie ościstym Ostrorogiem
gospodyni poznałam milą poznałam pewną krakow ian-
pania Leśniewską, z miejsca kę w balzakowskim  w ieku,
urodzenia rzeszowian!«;, żonq K rakowianka miała na szyi
rybaka pływającego na ku- trzy jajowate sznury bursz-
trze należącym do „K orabia” tynów i ledwie p o te m ^ c h a ła
Brunetka (naturalna) zawsze na pocztQ dwie wielkie paki
elegancko ubrana, robi w ra- wypełnione zagranicznym
żenie wczasowiczki. Mieszka 
na wspomnianym osiedlu 
spółdzielczym. Do ..wysokich 
połysków” przybył ostatnio 
jeszcze jeden mebel — pia­
nino dla córki. Kiedy mąż

prowiantem. — „Bo ja. pro­
szę pani, tak  co roku. Kupu­
ję kupuję, ładuję w paki i 
hajda do K rakowa! Do przy­
szłego sezonu mi starcza” .

Lokalny patriotyzm  ustko-nino dla corKi. i<ueay hui*
nie w ypływ a w morze (po- wian -  męzczyzn przejaw ia
wiedzmy sztorm) mkną po się najbardziej w sporcie,
pomorskich szosach szafko- Podobno niezgorzej kopią,
wym w artburgiem . Tym lu- Poza tym  podobnie jak 1
dziom brakuje chyba ptasie- nas, każdy 'tan ' e<; a v
go mleka. Jest więc frapu ją- (%v-płata co dekadę) jest o d
cą zagadką, co każe pani Le- ficie zakrapiany, mimo z.
śniewskiej wynajmować wcza kazu sprzedaży alkoholu w
sowiczom dwa ze swych te dni. Któż by miał serce
trzech pokoi, (pewien rodzaj 
czekoladek z nadziewaniem).

Wspomniałam o „ptasim 
mleczku” . Właśnie w Ustce 
w sklepie „Dom Rybaka” 
można je kupić. Już od wcze

odmówić znajomemu, a prze 
cież w takiej niew ielkiej 
mieścinie wszyscy się dosko­
nale znają.

Za oknem leje jak z cebra. 
Na morzu szitorm. Trzebamożna je rcupic. juz  uu , , . 

snego rana formują sio przed wdychać jod. za ktory  odpo- 
sklepom potężne kolejki. Do wiednł wydział PRN. w t - 
obiadu sklep jest dostępny do ta ry fy  klim atycznej po 
dla wczasowiczów, po przer- jednym złotym polskim dzień 
wie obiadowej wyłącznie dla nie. A niech tak  poleje, na­
rodzin rybackich. Czego w wet ze trzy  dni. Mozę zbąo- 
nim nie ma? Szynki w pusz- lone plecv zdąż* się wy Ku­
lt ach od „kaw alerskich” do rować. Jak  mówi przysto- 
szynek „fam ilijnych” Pełny wie stare „wszystko dobre 
asortym ent polskich i skan- ale w m iarę”, 
dynawskteh konserw ryb-
nych, cytryny, kakao holen- Pozdrawia Pana Red 
derskie. angielskie suchary,
dżemy bułgarskie itp.

dobrodzieja 
Honorata C hróścielew ska

ryzontowl płaszczyzna z led­
wie widocznym w dali wierz- 
choieczkiem masztu przypo­
mina mi jeden ze szkolnych 
dowodów kulistości globu.

Ustka, siedmiotysięczne mia­
steczko u ujścia Słupi, nie 
jes t kurortem na miarę So­
potu, z kocią rewią na molo, 
daleko jej do glorii Swlńouj-daleko jej do glorii Swinouj- j . morza Moc tu naszych
ścia. rozsławionego ostatnio sas;aiiow z Południa. Biwaku- 
przez wtóry „najazd Szwe- w lt;Sje ^  wydmami. Ni-

wiec. Daje sobie radę. Boles­
na cenzura w życiu rodzin­
nym nie odbiła się na dzie­
ciach. Szesnastoletni. miły. 
piegowaty blond a a chodzi do 
szkoły zawodowej przy stocz­
ni. piętnastoletnia córka do­
jeżdża do Stupska do zasad­
niczej szkoły krawieckiei. a 
najpilodszy 12-le-tni Wiesio 

ią w lesie z.a wyumami. jni- uczy się. iak utrzym uje .w 
gdy me mają dość morza, pom niku (tysiąclatka). D iecl 
Stateczni nowo przybyli, dzie- schludnie ubrane. Oczywiścia

ł_____ _; ____ l . ItinW *

włącznie dodatkowy zarobek 
miasteczka sta je  się niejako 
podstawowym. Tak to na oko 
wygląda. Miasteczko pęcznie­
je jak  gumowy ponton. Zdaj« 
się chwila, a  dwudztestoty- 
sięczna arm ia naausów prze­
niesie jego granicę aż het., w

taip innych Kenii i Llmpopo. OKien zaaaja nwm ““ ' “ " i”
uyuuc&n-n „iwiow . -........ - - -  Po tych najzawzietsze słońce wemu tematowi pism humo-
ko w lecie para się ponadto Kp}ywa 1ak woda po lwie. Są rystycznych i osńrkowvch fe-
przyjmowaniem, karmieniem i nasi wińkniarze Odpoczywają lietonów ..Dziennika Lodzkie-
plażowaniem wczasowiczów. w ’ jcjur.,elkówyoh domkacn z go“ , jakoby ryby morskie
Jes t to  jednak jego dodatko- tarasikam i. Spotkałam na te- można było tylko dostać w
iwv -zawód, nielako na ma;'gi- j^ n[e  ..W łókniarza“ szkolnąwy zawód, niejako na ma;'gi 
nosie. Tak jak urzędniczka 
dorabia sobie po pracy w yra­
bianiem swetrów na drutach*
a  tak zwana gospodyni do­
mowa — pisaniem reportaży. 
Dodatkowy zawód leż wyma­
ga pewnych inwestycji i re­
klamy, toteż eńastefczlto. któ­
re  w czasach secesji wysta­
wiło kilkanaście kolorowych

koleżankę, którą od dwudzie­
stu lat darem nie, starałam  się 
spotkać w Lodzi.

Ale dosyć już o wczasowi­
czach. Ich troski i radości są 
zawsze i wszędzie jednakowe. 
Tu kajak cieknie, tam nie 
cieknie! W „Syrence“ kawa 
niedobra, a  na ciastka trzeba

,, . , °,r™ X  patrzeć przez szkła powięk-
pensjonatów. nadal zakiadu. , Kożuchowskiel po-
campinai otw tera lokale, wy- ę pozdrowienia, niech bab­
cina w ścianie drzew punkty Deknie ze złości! Jedan 
widokowe i obsiewa corocznie sztyj Dennie 
skw erki nasturcjam i. Wieść 
niesie, że to ulubiony kw iat 
małżonki jednego z ojców 
m iasta Ma też Ustka na jed­
nym ze skwerów na ulicy 
M arynarki Polskiej swojego 
i.M anneken-Pis“. Zeby by jo 
perw ersyjniej. w towarzystwie 
dziewczynki pod parasolem 
Ten pomnik specyficznego po

sztyl pęknie ze złości! Jeden 
pan zgubił slipy, a  jedna pa­
ni opalacze! Oboje na łączce 
za dzika plażą o teł sam ej 
porze. Zostawmy ich w spo­
koju, niech szukają. Lepiej 
zajrzyjm y, co słychać w dum­
kach starych (od dwudziestu 
lat) ustkowian.

Ustkowtanle przybyli tu  -ze

Rzeszowie, a nad morzem ani
na lekarstwo.

Zycie sąsiedzkie „starych“ 
rodzin jis lisowskich , bardzo; 
jak  to powiedzieć, rozwinięte. 
W zajemne w padania „tylko 
na chw ilę“ zaczynają się od 
szóstej i przeciągają w dłu­
gie. nocne rodaków rozmowy.

De omnibus rebus et qui- 
busdam aliis. Te „aliis" to 
sensacje rybackie i „korab- 
sk ie“. Rzecz szczególna, któ­
rej 1a mieszkanka łódzkiego 
domu literatów  nie mogłam 
sie nadziwić: Ludzie cl — na 
ogół ci skrom niej zarabiają­
cy pracownicy „ładow i” 
„K orabia” — rozm aw iają o 
sukcesach i powodzenlacłi 
innych bez krzty  zazdrości. 
A o samym zakładzie pracy 

przeważnie dobrze. Z jaką« íie w M ju «  — « - .-7 —- wszystkich niemalże zakątków — -------------- — ~'7~: ~  ’ A-
Ten pomnik specyficznego po- _ n a iwięcej jednak zza satysfakcją opowiadali o od­
czucia humoru dawnych oięów gu - Zaaiuim atyzow ali siq znaczeniu jednej z pakow a- 
m iasta. obecni m ają w takiej » . hyba przyw iązali. czek Srebrnym  Krzyzem Za- 
cvstymie, że dziewczynce co- w ustce n  v ?

10fi9 filmem K ochanka” gdzie da- 1962 napisał monografię poświę-

O STATNIE czasy ^  je bardzo subtelną analizę przeżyć coną Bergmanowi • pt. „Twarz dia- 
ogromne ożywienie lunem alo je barazo pragnącej sie wy- b ła”. D ebiutował w r. 1955 krotko- 
g r a f i i  szwedzkiej. Zawdzięcza- młodej 7kob^ * obPer^ n^ ^ , , ci ' FUm m etrazów knm i o charakterze do­

my je w znacznej m ierze d03sĉ R o m a n a  przypom inał stylem  i cha- kum entałnym . Zdradza wyraźną
głosu trzech „m łodjch , oc w \ > J  1 opowiadania twórczość skłonność do metod cinem a-vente. 7.yCU, jt-go i m » « « " “ " .  . . . . .
producentów: Runę Walde!leranz rak terem  P  ̂ . u ,m atyka była Dal tem u świadectwo w swym szw edłki, jego zdaniem, absolutnie
Gl?nnsianow i"kl Kwnn°H ca lo w y ch  bergm anowska. Drugi film Sjoma- pierwszym pełnom etrażowym  fU- nie odbija m yśli, zainteresowań

ostro dotychczasowy dorobek 
szwedzkiej kinem atografii, zwłasz­
cza łat 50-tych. Zarzuca jej całko­
wite oderwanie od konkretnej rze­
czywistości k ra ju , od codziennego 
życia jego mieszkańców. Film

specjalizują się w filmach o cha­
rakterze komediowym i widowisko­
wym. Hellbom ma natomiast za- 
interesowania socjologczne. Dowo­
dem — jego ciekawy i brutalny 
film „Chuligani”. Brutalność, wy­
bujały erotyzm są zresztą podsta­
wowymi cechami nowej fali sztok-Drugi film SjBma- pierwszym pełnom etrażowym  fil- nie odbija m yśli, zainteresowali wowymi cechami nowej ran

v... ................. -  -  ... „ » ¿ i  zaszokował naw et mie „W rześniowa niedziela" (1963) i problemów współczesnego Szwe- holmskiej. Idą one w Pi*?« 7. do-
w ytw órniach szwedzkich. Wszyscy na , publiczność łącząc metodę kina-ankiety, doku- da. Swoje rozwazania podsumowuje kum entałnym . surowym  spos.ol.cm
trze j m ają w przeciwieństwie do wy /  brutalnością Film, m entalnego opisu i fabuły, reali- stwierdzeniem, że .producenci ma- opowiadania. „Młodzi” odżegnują.. K»mprirVa swa brutalnością. Film , m entalnego opis-u i fabuły, reałi-

•tzw. mas producentów wysokie a rtv  ' k sjażce Larsa G orlinga zowanej . jednak również z doku-
■bicje artystyczne i in telęktua • ?  enr, ki j szyderczy pam - m entalnym  obiektywizmem i ści-
l l S o ^ W s t o S i ^ i l m o w ^ W ą :  ile t na z b y t'n a iw n e  i dobroduszne słości, „Wrześniową niedzielę” 

.iów  Północy. Oldin jest również hi­
storykiem  i k ry tykiem . Fant Pa rf ‘ 
się osobiście reżyserią i należy do 
najbliższych przyjaciół Bergmana, 
którego nie omieszkał natychm iast 
zaangażować jako doradcę a rty ­
stycznego swej w ytw órni. Trzej 
„now i” zachęceni przykładem  fran­
cuskiej' „nowej fa li” wciągnęli do 
produkcji wielu młodych, niezna

Co słychać w Sztokholmie
ją serca pełnp oportunizm u. Scena- się ostro od literaekości i teatrat- 
rzyści m ają umysły pełne bzdur- ności Bergmana, Sjfiberga i innych 
nych pomysłów. A realizatorzy nie przedstawicieli „starych". Ci zresz­

tą nie m ają zamiaru Jistępownć. 
Sjoberg w r. 1961 zrealizował „Sę­
dziego” . Mattson w r. l!W2 jeden 
ze swoish najlepszych filmów „Ma­
nekin". Wreszcie Bergman po 
ogromnym sukcesie swej trylogii, 
a zwłaszcza ..Gości wieczerzy pań­
skiej” 1 „M ilczenia” skończył swój 
najnowszy film, komedie w stylu 
„Uśmiechu nocy letniej” — „Niecusktej „nowej tan  „usm iecnu nocy itrain j —

produkcji wielu młodych, niezna- reedukacli trudno naw et z  te j racji nazwać potrafią tworzyć praw dziw ej sztu- mówiąc o tych wszystkich kobie-
^ U ' 0S S c 6 w . J O b r a f S S  5 S S .  “ S b u t a W .  Helacjonuje ki.” . Oczy wlocie . me trzeba do-

rekru tu je  się z grona aw angardy nieletnich przestępców, u d jiz  ^ ^ z l e i e ^ m ł t o ś d  ^ ł o d e f ^ “p a ry “ ^  d a wa t 0 “ ^ 1" W l d e r i ^ r s z ^  20-tych naszego’ stulecia. Miody
intelektualnej, pisarzy, krytyków  dzieiy i etopy ' tej miłości. Film  udorra ciekłym przeciwnikiem Bergma- pisarz zbiera m ateriał do biografii

itd. Do najciekawszych indyw idual- niesłychaną w prost b ru ta . c. ią py -J boeactWs-m na Debiutuje w telewizji. W r. niedawno zmarłego stvnnego wio-
ności szwedzkiej „nowej fali” nale- niem al wX 'f , n ą T  sTolecz^ństwem Ä a e j l  ^ 2 . na ulicach Malmö "realizuje. lonczelisty. M ateriał dostarczają
żą bez w ątpienia Vilgot Sjóman. slwem, w strząsnął społeczLnst obs «„»w odzącą  chw ila- metodą im prowizacji i kino-ankle- mu rozm aite kobiety, ktorc pr--e-
Bo W iderborg. Jorn Donner, Olle k tóre młodziez tq prz p p y , życiem" tv swói pierwszy film „Wózek w inęły sie przez życie muzyka.
Hellbom, ’Bangt Lagerkvist (syn zrodziło i wychowało. Żresz ą S ó- mi m . «pyf l l  ^ « 2 *  dziecięcy” , w  r  1963 „Dzielnica Jest to 26 film .wielkiego reży-
słynnego pisarza laureata Nobla), rpan u 4wi a U w y- k-st za en fant terrib le szwedzkiego K ru k a” -  opowieść o chłopcu, sy- sera, którego młode pokolenie

-----  Hans cję świata dorosiyen sw iaia wy jest 7a , k rv tvk  nn robotnika wyobcowanym ze wprawdz e zw’alcza, ale spod któ-
*—  chowawców. Jö rn  Donner « t *  . m ^  Ma la 3 ^  swego lo d o w is k a m  i pragnącym  rego uroku nie potrafi j i ,  mimo

pochodzenia Finem. Ma lat 31 ZaJ rum owy, ogrom nie z a« w y  j b przeciętność. wszystko wyzwolić. Daleka zapew-
r r j r , t ś ć knytytei r  Ä e « n Pa techniką ne od konkretnego życia S.wecjidziałalność na tej niwie rozpoczął oaraa i i r u n a  . w .. t nnrrnevina i duża um iejętnością — twórczość Rergmana zaw ora  w
w Sztokholmie od stw ierdzenia Iz dajo zbiór ariylcuMw I *5.U ed z k r '  X l? h v c  n n a s tr^ u  sobie coś co m ożn, bv nazwać

wszvscv krytycy tego m iasta są „Spojrzenie na n im  szweazKi . wyd >oyc.a nastroju. „ , , . . . „ , 1
ignorantam i oprócz mnie",. W r. K ry tyku je  w nim niesłychanie Lagerkvist, L indgres t Gentelo „duszą Półnccy .

Lars-M agnus Lindgren,
Abramson, G unnar Ilcllstrbm , 
Goron Gentele.

P rzyjrzyjm y się bliżej pierwszej 
trójce, nadziei nOmer 1 szwedz­
kiego kina. Vllgot Sjoman ma lat 
40. D ram aturg, pr zaik. scenarzy­
sta. Jako reżyser debiutuje w t .

Oprać. M, K..



Każdy człowiek m a swoja zie­
m ię obiecaną. Mam i ja. Jest nią 
Dolny Śląsk, a mówiąc ściśle ta 
część Dolnego Śląska, której gra­
nice w yznaczają Jelenia Góra i 
Szklarska Poręba. T utaj mieszka­
liśm y czas jak iś (po powrocie z 
Niemiec), tu napisałem  „Opowieść
0 moim ojcu”, tu zbadałem tajem ­
nice obu Hauptm annów : G erhar- 
t a i K arola, ujaw nione w Łomie 
szkiców „Z południa i północy”, 
łu  m ieszkają moi rodzice, bracia
1 siostry i m ity sercu m ojemu 
W lastim il Hofman. A v/rcszcie 
stronom tym  próbuję spłacie dług 
w  powieśoi ..Powrót do k ra ju ” , kto 
ra  lada tydzień w inna ukazać się 
na  półkach księgarskich. Odwie­
dzam m oją ziemię obiecaną rok 
rocznie, a nieraz i częściej. P rzy­
byłem  tu  i teraz, w 1A84 roku, by 
zajrzeć do starych gniazd 1 od­
kryć nowe. przedtem  mi nieznane.

W  GOŚCINNEJ 
„WLASTJMILÓWCE”

W szystkie drogi prow adzą do 
Rzym u, wszystkie drogi prow adzą 
do „W lastim ilów ki”. W lastimil 
Hofm an, liczący dziś 34 lata, jest 
w  Szklarskiej Porębie 1 okolicy 
postacią najbardziej znaną. WT okre 
sic od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni drzwi jego domu otw arte 
są dla wszystkich. Nie ma takie­
go tu rnusu  wczasowego, który by 
nie zorganizował w ypraw y do te­
go sędziwego, lecz żywotnego 
wciąż m alarza. Jego dom, ową 
..W lastim ilów kę” , położoną na sto­
ku  łagodnego wzgórza, przy ulicy 
(raczej ścieżce) im. Jan a  M atejki, 
otaczają zewsząd białe sm ukłe 
brzozy. poza którym i gęstnieją

rzędy mrocznych świerków, a cał­
kiem  w dole p łyn ie  K amienna, 
pełna szumu i p strągów . W pęka­
te j księdze dom ow ej, do której 
w pisują się goście i odwiedzający, 
znaleźć można nazwiska z każde­
go zakątka Polski. Nazwiska zna­
ne i nieznane. Bywali tu prof. 
Ludwik Hirszfeld, znakom ity ma- 

„’tem atyk Wac aw Sierpiński, Mie­
czysław Jastrun, Jan  S ztaudynger, 
Eugeniusz Paukszta, W ilhelm 
Szewczyk. Każdemu z nich Hof­
m an nam alował portret, odmładza­
jąc go o parę  lat. Taki już jest 
W lastim il H ofm an; widzi ludzi 
m łodym i, m łodszym i niż są w isto­
cie. Może dlatego sam zachowuje 
tak  długo żyw otność i zdolność do 
pracy. WłasUmilą Hofmana znam 
już szesnaście lat. Po raz pierwszy 
odwiedziłem go w 1943 roku Do tej 
pory nie zmienił swego trybu  ży­
cia. Do południa m aluje, najczę­
ściej portrety, po obiedzie I k ró t­
kim odpoczynku , znowu chwyta za 
pędzel lub szkicownik, potem czy-

ZIEMI
ta , p rzy jm uje  gości, rozmawia.
1 pisze. Tok jest: pisze. W lastimil 
Hofman pisze od lait wiersze. W 
czasie pobytu na  em igracji wydal 
w Jerozolim ie tom wierszy, który 
przechowuje^ w swoich zbiorach jako 
d ruk  rzadki i cenny. A żebyście wie­
dzieli jak  św ietnie umie opowia­
dać. Posiada plastyczny dar nar­
racji i pamięć szczegółu, które 
czynią każdą jego opowieść barw ną
i wyrazistą. W swoim długim ży­
ciu wiele podróżował i wielu po­
znał ludzi. Czech z pochodzenia, 
Polak z wyboru, długie lata miesz 
k a ł w K rakowie, bywał w Pradze, 
W iedniu, Paryżu, w czas ostat­
niej wojny zaw ędrował do ZSKR, 
a stam tąd t|o T urcji, Parsji i Pa­
lestyny, skąd zaraz po skończonej 
w ojnie powrócił do k ra ju . Naj­
pierw  do K rakow a, a potem do 
Szklarskiej Poręby. Znał obydwu 
Tetm ajerów : K azim ierza — poetę
i W łodzimierza — m alarza. Był 
uczniem Jacka Malczewskiego, pa­
mięta jeszcze Matejkę! znał Jero- 
m e'a, u którego studiował w Pa­
ryżu.^ Czyta w kilku  językach: po­
za ojczystymi polskim i czeskim, 
po francusku, angielsku i rosyjsku. 
Bierze udział w wystawach orga­
nizowanych w różnych miastach 
Polski. Ostatnio, na przykład, w 
ogólnopolskiej wystawie, zorgani­
zowanej z okazji dwudziestolecia 
w Szczecinie.

Jego domek, jeden z najczyst­
szych w Szklarskiej Porębie (w 
czym niem ałą zasługę ma pani Ada 
Hofmanowa), poobwieszany jest 
obrazam i z dawnych lat i całkiem 
świeżej daty. w  pracow ni wisi 
paleta Jacka Maliszewskiego, po­
darow ana mu przez m istrza, znaj­
dują się rów nież dwa portrety : 
Hofmana, pędzla Malczewskiego, 
■i Jacka Malczewskiego, namalo­
w any przez Hofmana.

K ażda moja wizyta we „W la- 
stim ilowce” jest praw dziw ym  prze 
życiom. Jes t to bowiem powróć 
do moich własnych wspomnień z 
czasów, gdym mieszkał tu  po woj­
nie i gdy w każda środę przycho­
dziłem do państwa Hofmanów na 
herbatę i rozmowy. Czasami za­
puszczaliśmy się do „Brzozowego 
D w orku”, siedziby Wypoczynkowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy, gdzie 
spotykaliśm y starych znajomych
i zaw ieraliśm y nowe znajomości. 
U roku tym wspomnieniom dodaje 
fakt, że nie ma już „Brzozowego 
D w orku”, nie ma pana Ludwika 
Chomińskiego. k tóry  opiekował się 
domem po Karolu Haiintm anie i 
pisał pracą pt. „Od D arw ina do 
M iczurina” ,. w ydana później w 
książce. Nie ma wielu ludzi, któ­
rzy tu żyli, i nie ma instytucji, 
które niegdyś istniały. Z tym wiek 
szym .wrażeniem odwiedzam Wla- 
stim ila Hofmana, k tóry  jest. żywym 
sym bolem  niezniszczalnośoi ludz­

kiej pracy 1 ludzkiego działania.

U GEORGE’A BIDWELLA

George’a Bidwella i Jego żonę, 
Annę Bidwell. spotykałem  przed 
laty  w w arszaw skim  Klubie Lite­
ratów  na K rakow skim  Przedm ie­
ściu. W iedziałem już w tedy, że

Bidwell osiedlił się w  Polsce i za­
czął pisać książki, które tłum a­
czone na polski przez jego żonę, 
zyskały sobie uznanie czytelników. 
Zresztą Bidwell pisze nio tylko 
powieści. Wydal parę tomów szki­
ców literackich i esejów, między 
innym i cenną i pożyteczną publi-

kację  „Pół w ieku lite ra tu ry  an­
gielskiej (1900-1950)”, która oddaje 
doskonale usługi studentom  angli­
styki. Potem państwo Bidwelło- 
wie w yprowadzili się z W arszawy. 
Będąc na Dolnym Śląsku dowie­
działem się, że zamieszkali w Prze 
siece, gdzie założyli fermę owczą. 
Zresztą każdej niedzieli mogłem 
czytać we w rocław skiej „Gazecie 
■Robotniczej” felieton pióra Bidwel­
la pod stałym  tytułem  „Notatki 
pisarza ze w si”. Bidwell, z w (a 7 
ściwym umysłowości angielskiej 
zrozum ieniem dla spraw  konkret­
nych, opisuje w tych felietonach 
swoją w łasną pracę i najbliższe 
otoczenie.

W tym  roku postanowiłem • od­
wiedzić go w Przesiece. Trafić nie 
było trudno. „Owczy D w ór” to 
jedna z najpiękniejszych zagród, 
utrzym ana w doskonałym porząd­
ku i czystości. Czego nie da sio 
niestety, powiedzieć o innych oko­
licznych domostwach. Chłop pol­
ski nie odáhacza się przesadnym  
zam iłowaniem  do ładu, owszem, 
dość dobrze zdaje się on czuć w 
rodzimym bałaganie. Kiedy ulew ­
ny deszcz wyżłobi dót w ścieżce 
prowadzącej do jego domu, będzie . 
ten dól omijał. ale go j i ie  zasypie. 
K iedy przewróci mu się kaw ałek 
płotu, będzje sobie ten plot leżał 
miesiącami, i n ik t nie polewa pi się, 
by doprowadzić go do porządku. 
Taki już jes t ton nasz ludek w iej­
ski. Ále czy tylko w iejski? Drzwi 
otworzyła nam pani Anna J3id- 
well i w prowadziła nas do gabi­
netu. Za chwilę pojaw ił się Georgo 
Bidwell, k tó ry  krza ta l się po go­
spodarstwie. Ściany gabinetu , po­
kryw ą ją półki . z książkajni, głów­
ni» w językach angielskim  i pol­
skim. Przy oknie świeże w ydanie 
dram atów  Szekspira, Mały sekre- 
tarzyk z maszyną do pisania, sty­
lowe biurko i głębokie fotele do­
pełniają wnętrza.

— K iedy postanowiliśmy opuścić 
W arszawę — mówi pani Bidwell
i osiedlić się na wsi, zjeździliśmy 
Polskę wzdłuż i \ wszerz w poszu­
kiw aniu odpowiedniego zakątka. 
T utaj najbardziej nam się podoba­
ło. Mieszkamy już trzy lata i czu­
jem y się dobrze. Rano zajm ujem y 
się owcami i gospodarstwem. Po

śniadaniu pracujem y literacko aż 
ao obiadu, a po obiedzie znowu 
spraw y gospodarskie. Po kolacji 
kontynuujem y zajęcia pisarskie.
1 tak codziennie.

Pracowitość państw a Bidwellów 
daje rezultaty. K ilkanaście wyda­
nych książek, (niektóre z nich mia­
ły po dwa i więcej wydań), ostat­
nia, najnow sza powieść „Adam syn 
O liw ii” liczy p-.n.ad trzysta stron
i zaw iera frapującą fabułę. W przy 
gotowaniu nowe rzeczy, w planach
— dalsze zamysły. Z dwudziestu 
dziewięciu owiec w tej chwili go­
spodarstw o powiększy się wkrótce 
do pięćdziesięciu, bo na tyle obli­
czona jest zagroda. Kiedy tak roz­
m aw iam y, suka „M iranda” (imię 
ze „Snu nocy letniej") łasi się jak  
kotka, a  wreszcie kładzie się na 
dyw anie i zasypia. Pan Bidwell 
prezentu'je nam koty, które w ia­
ln ie  opisał w swoim ostatnim fel­
ietonie niedzielnym. Oto Fawzi, 
niebieska kotka perska z rodowo­
dem i m etryką. Oto Brzydulek 
czyli Ugly — ładny i spokojny. 
Trzeci kot, K it, potomek Rafiego 
Księcia Żebraków, zam knięty na 
trzy  1 spusty, gdyż zdołał zagryźć 
już dwa kurczaki. .

„Owczy D wór” jest w stylu an­
gielskim. To znaczy nie sama bu­
dowla, ta jest polska, ale życie w 
niej. George Bidwell opowiada, na- 
przem ian po polsku i po angiel­
sku: „Pisarze angielscy chętnie 
m ieszkają na wsi. Kiedy są mło­
dzi, «ciągną do Londynu. Ale kiedy 
się dorobią, zyskają imię i pie­
niądze. kupują sobie domek na 
wsi i opuszczają stolicę.” „W Pol­
sce pisarze niechętnie osiedlają się 
w małych miejscowościach — do­
rzucam . — Kiedyś na tych terenach 
m ieszkali Alina i Jacek Centkie­
wiczowie, Jan  Nepomucen Miller, 
Edward Kozikowski, Jan  Sztaudyn­
ger, Nina Rydzewska. Mieszkałem
i ja  tu taj. Dziś z pisarzy pozostał 
jedynie w Szklarskiej Porębie Lud 
w ik Świeżawski, a i en należy do 
oddziału łódzkiego i przebyw a tam 
przez wiele miesięcy.”

George Bidwell nie rozstaje się 
z fajką. Myślę, że ta'.: w łaśnie 
w yobrażam y sobie wszyscy typo­
wego Anglika. Obie córki państw a 
Bidwellów przebyw ają w te j chwi­
li w Ustce — nad morzem. „Jedna 
z nich — mówi George Bidwell
— interesuje się polityką. Czy to 
nie dziwne? Nie w ystarczają je j 
gazety wrocławskie. Zaprenum ero­
w ała sobie w arszaw ską „Trybunę 
L udu” , a z książek czyta chętnie 
historię Anglii i innych k rajów .”

W izyta dobiega końca. Wymie­
niam y książki i obiecujemy sobie 
następne spotkanie przy pogodzie. 
Bo dziś jest chm urno t od raną 
pada deszcz. Nie będziemy mogli 
pochodzić po wzgórzu. a,ni. obÇKzoé 
owiec. A więc prośba o W ielkie 
Słońce i — do zobaczenia'

POSZUKIWANIE KUSTOSZA

Któż, nie zna opery „Casanova" 
Ludom ira Różyckiego? Albo baletu 
„Pan Tw ardow ski" tegoż kompo­
zytora? Ale niewielu czyli mało kto 
wie o tym , że niedaleko Przesieki, 
w  Zachełmiu, znajduje się dom, 
w którym  Ludom ir Różycki spę­
dził ostatnie lata swojego życia. 
Pam iętam , za m ojej tu bytności, 
widziałem go w J^ en ie j Górze na 
jakim ś zebraniu. Przywieziono go

samochodem. Siedział milczący. Był 
stary  i schorowany. Po jego śm ier­
ci dom, w którym  mieszkał, za­
mieniono na muzeum pam iątek po 
kompozytorze. Dom mieści się na 
wzgórzu, skąd roztacza się piękny 
widok na całą okolicę. Na zewnę­
trznej ścianie w m urow ana jest 
tablica następującej treści: ,.W’tym  
domu żył i tw orzył, w ostatnich 
latach swego życia Ludom ir Ró­
życki w ielki kompozytor polski u r. 
1884 — zm. 1953.’’ Ale dostać Się 
do wnętrza niełatwo. Tabliczka gło­
si niby, że muzeum otw arte co­
dziennie, z w yjątkiem  poniedział­
ków, od godziny 9 do 15. .tymcza­
sem kustosza ani śladu. Dowia­
duję się po sąsiedzku, kto jest tym 
kustoszem, czy i kiedy tu taj bywa
i gdzie mieszka. Nazywa się Ka­
zim ierz Stoczkiewicz, m ieszka w 
Przesiece, a przychodzi kiedy chce
i jak  chce. Decyduję się jechać 
do Przesieki. Postanawiam  ochrza­
nić nieobowiązkowego kustosza, 
ale w net przypom inam  sobie, że 
jestem w k ra ju . Takie rzeczy są u 
nas norm alne. Niestety K azimierza 
Stoczkiewicza nie zastałem w do­
m u. Sąsiedzi powiedzieli mi, że 
w łaśnie wyszedł i udał się w stro­
nę przystanku tram wajowego. Po­
dziw mój dla ruchliwości kusto­
sza rośnie, gdy dow iaduję się, że 
liczy on sobie 84 lata. No-no. Taki 
w iek i tyle energii. Szkoda-ty lko, 
że energia nie wiedzie go w kie­
runku  muzeum. Nie odnalazłem 
tego dnia Kazimierza Stoczkiewi­
cza. Pojechałem do Zachełmia in ­
nym  razem. Ale i w tedy nie za­
stałem go w muzeum. Możecie so­
bie wyobrazić moją wściekłość. 
Tyrpać się pod górę parę ładnych 
kilom etrów  i wszystko nadarem nie. 
K ląłem  w duchu kustosza jak sto

diabłów, i jeśli praw dę głoszą 
w ierzenia ludowe — winno mu 
dzwonić w uchu bez przerw y,
i Wreszcie za trzeciej byiności za­
stałem go na miejscu. Powiedzia­
łem co myślę o jego stosunku do 
pracy, czym się specjalnie nie 
zm artw ił, i obejrzałem pam iatki po 
Ludomirze Różyckim. N!o jest lo­
go wiele, ale zobaczyć warto. Al- 
luimy, fotografie. obrazy, nu ty , 
sprzęty. Latem  odbywają się tu­
ta j koncerty. Podobno ściągają 
wielu amatorów  muzyki. Ale mnie 
się jeszcze nie udało być r\a Kon­
cercie, Mam jednak nadzieję, że 
mi sie to uda. Tąk jak udało mi 
się w końcu dopaść K azimierza 
Stoczkiewicza, wesołego staruszka
i kustosza.

m tÊ sm s& B U P M m M M B a a m  
•o  a - v M s m  I I *

M ASK A
I O B L IC Z E  T E A T R U

T o  p o ż y te c z n e  w y d a w n i­
c tw o  N asze j K s ię g a rn i p ió  
r a  T a d e u sz a  K u d liń s k ie g o  
p rz y n o s i  z b ió r  e le m e n ta r ­
n y c h  w iad o m o śc i o  p o d ­
s ta w o w y c h  z a g a d n ie n ia c h  
e s te ty k i  te a t r a ln e j  o ra *  za  
r y s  h is to r i i  te a t r u  o d  G re ­
c ji 1 R zy m u  p o cząw szy , 
p o p rz e z  Ś red n io w ie c z e , O d 
r<**dzenie. B a ro k , w iek  
O św ie c e n ia  a ż  d o  w sp ó ł­
c z e sn o śc i w łączn ie .

O p ra c o w a n ie  p o szczeg ó l­
n y c h  o k re s ó w  je s t  p rz e j­
rz y s te  i s y s te m a ty c z n e . 
A u to r, s c h a ra k te ry z o w a w ­
szy  w  k ró tk ic h  z d a n iac h  
e p o k ę  h is to ry c z n ą , ży c ie  
u m y s ło w e  w ra z  ze s z tu k a ­
m i p ię k n y m i, d a je  zw ięz ­
łe s zk ic e  o  n a jb a rd z ie j  
is to tn y c h  d la  d a n e g o  o k re

s u  c e n t r a c h  ż y d a  te a t r a l ­
n e g o  1 . ta k  o m r.w ia lac  
t e a t r  B a ro k u  — c h a r a k ­
te r y z u je  t e a t r  h is z p a ń s k i 
tego  o k re s u , t e a t r  f r a n c u ­
s k i w ra z  i  Jego  k o m e d ią  
k la s y c z n ą  1 k o m e d ią  m o ­
lie ro w sk ą . N a tle  ty m  o p i­
s u je  t e a t r  b a ro k o w y  p o l­
sk i. O m ó w ie n ia  ty c z ą  p rz e ­
d e  w sz y s tk im  l i te r a tu ry  
d -a m a ty c z n e j p o p rz e z  n a j­
w y b itn ie js z e  n a z w is k a  
tw ó rc ó w , a u to r  n ie  p o m i­
ja  je d n a k ż e  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y c h  c e c h  b u d o w y  
s a m y c h  te a tró w  d a n e j 
e p o k i, s ce n , c e c h  s c e n o ­
g ra fii ,  m ó w i też  o z n a ­
c ze n iu  te a t r u  w ż y c iu  
s o o le e z n y m , w p ły w ie  n a  
o b y c z a je  i k u l tu r? .

K a żd y  rozdziali u z u p e ł­
n io n y  Jes t w sk a z ó w k a m i 
l e k tu r ;  m o g ą c y c h  posze ­
r z y ć  w iad o m o śc i w y n ie ­
s io n e  z  k s ią ż k i K u d liń ­
s k ieg o , k tó r ą  u z u p e łn ia  
p b f .ty  1 c e n n y  m a te r ia ł  
i lu s tra c y jn y .  D a je  on  d o ­
b re  p o ję c ie  o  w sz y s tk ic h  
s p ra w a c h  o m a w ia n y c h  w 
k s iążc e .

A . W . R .

T id e u s z  K u d liń s k i „M a­
s k a  1 o b lic ze  t e a t r u “ , N a ­
sza  K s ię g a rn ia ,  1983.

PO W IE ŚĆ  O  M IŁ O ŚC I

H is to ria  j e s t  n a  p o z ó r 
b a n a ln a .  M a ty ld a  w y c h o ­
d z i za  m ąż  za  S lla fa . 
W k ró tc e  o k a z u je  s ie . że 
J e s t  to  m a łż e ń s tw o  c a łk o ­
w ic ie  n ie d o b ra n e . S i la l

z d ra d z a  Ją  1 c h o d z i w c iąż  
„ d o  c z a rn e j  p a n i" .  A le  i  
M a ty ld a  p o d o b a  s ię  b a r ­
d z o  k o m u ś  n a z w is k ie m  
W esłon . J e s t  to  A n g lik . 
O n  p o d o b a  je j  s-ię ró w ­
n ie ż .  J e s z cz e  ta k  w ie le  
ich  d z ie li ,  a  ju ż  c z u ją ,  że  
d o  s ie b ie  n a le żą . M ałżeń ­
s tw o  M a ty ld y  z  S tta ie m  
ro z p a d a  s ię . P o  p a ru  la -  
ta e ń  M a ty ld a  u z y s k u je  ra z  
w ó d . T e ra z  Już  n ic  n ie  

•sto i n a  p rz e sz k o d z ie , b y  
p o b ra li  s ię  z W esto n em . 
P o b ie ra ją  s ię ,  b o  b a rd z o  
s ię  k o c h a ją .  T a k  b a rd z o , 
że  t r u d n o  to  n a w e t  o p o ­
w ied z ieć . M ają  c ó re c z k ę  
B a rb a rę .  N ad ch o d z i woj»- 
n a  103!) ro k u . W est o n  id z ie  
n a  w o jn ę . J es t o b y w a te le m  
a n g ie lsk im . M a ty ld a  z  c ó ­
re c z k ą  p r z e b y w a ją  w  
S z w a jc a r i i .  M a ty ld a  p rz e ­
ż y w a  g e h en n ę , i le k ro ć  s a ­
m o lo ty  a n g ie ls k ie  le cą  n a  
N ie m c y  n a d  S z w a jc a rią . 
N a s łu c h u je  w ia d o m o śc i r a ­
d io w y c h , c zy  lo tn ic y  w ró ­
c ili  d o  b azy . W śró d  n ic h  
j e s t  p rz e c ież  Jej m ą ż  — 
lo tn ik .  M ija w o jn a . W e- 
s to n  w ra c a  d o  żo n y . C ó r­
k a  B a rb a ra  m a  Już  d w a ­
n a śc ie  la t.  Aż t ru d n o  m u  
w  to  u w ie rz y ć .

A le  p o w ta rz a m : h is to r ia  
ta  j e s t  ty lk o  n a  p o z ó r b a ­
n a ln a . O p o w ie d z ia n a  Jes t 
b o w iem  w  s p o só b  c ie k a ­
w y . J e s t  w  n ie j  co ś  z  b a ­
śn i i  c o ś  z e  s n u .  N iep o ­
d o b n a  d o  in n y c h  p o w ie śc i
o m iło śc i. P o r t r e t  'M a ty ld y  
n a ry s o w a n y  -został c ie n k ą  
k re s k ą . J e s t  to  p o s ta ć  z 
k rw i i  k o ś c i, a  je d n o c z e ś ­
n i e '  ja k b y  b e zc ie le sn a , 
l .e o n h a rd  F r a n k  d o k o n a ł 
rz e c z y  t r u d n e j :  n a p is a ł  po  
w ie ść  o d u ż y c h  w a lo ra c h

lite ra c k ic h )  a  p rz y  ty m  
rz e c z  do  c z y ta n ia .  Z  ro z ­
w o je m  a k c j i  i z d a rz e n ia ­
m i. R e a lis ty c z n ą  1 p o e ty ­
cka'. H is to ry c z n ą  i o o n a d -  
c za so w ą  z a ra z e m . P ię k n ie  
p o w ie ść  te  p rz e tłu m a c z y ła  
n a  ję z y k  policki z a s łu ż o n a  
t łu m a c z k a  l i te r a tu r y  n ie ­
m ie c k ie j .  Iz a b e la  C ze rm a- 
k o w a . A W ilh e lm  S zew ­
c z y k  n a p is a ł  in te r e s u ją c y  
w s tę p  o ż y c iu  i tw ó rczo ­
śc i p is a rz a , z m a r łe g o  w 
1961 ro k u .

J .  K .

l ,e o n h a rd  F r a n k :  ..M a­
ty ld a “ . P rze ło ż y ła  Iz a b e la  
C z r rm a k o w a . W y d aw n ic tw o  
P o z n a ń sk ie ,  1964 r.

NOW A K SIĄ Ż K A  
PROM INISKIEGO

T y m  ra z e m  n ie  je s t  to  
k s ią ż k a  n o w a  w  c a ły m  te ­
g o  s ło w a  z n a c z e n iu  — po  
p ro s tu  w y b ó r  o p o w ia d a ń  
z n a n e g o  a u to ra .  W y b ó r zo­
s ta ł  d o k o n a n y  n ie ja k o  pod  
k ą te m  w ła sn y c h  d o ś w ia d ­
c z e ń  ż y c io w y c h  z n an e g o  
p is a rz a .  T o  p o w in n o  w ie le  
p o w ie d z ieć  c z y te ln ik o m , 
k tó rz y  z e tk n ę li  s ię  ju ż  z 
p ro z ą  P ro m lń sk ie g o . T y m , 
k tó rz y  te j  p ro z y  n ie  z n a ­
ją  — w a r to  zasy g n a liz o w ać , 
z e  a u to r  j e s t  z n a n y m  g lob - 
t rb t te r e m  i w ie le  tu  egzo* 
ty k i  i  c ie k a w y c h  d o ś w ia d ­
c z e ń  p o d ró ż n ic z y ch .

D lacz eg o  P ro m lń s k l je s t  
t a k  popularny, drukowany

c h ę tn ie  p rz e z  p is m a  ta k ż e  
ty p u  m a g a zy n o w e g o  z 
„ P rz e k ro je m "  n a  czo le, 
k tó re  m u  tę  p o p u la rn o ś ć  
z a p e w n iły ?  P rz e d e  w sz y s t­
k im  je s t  to  p ro z a  b a rd z o  
p ro s ta ,  d y n a m ic z n a . T a ­
je m n ic a  p o c zy tn o śc i "Pro- 
m irtsk leg o  tk w i w  u m ie ję t­
n o ś c i p ro w a d z e n ia  a k c j i .  
J e ś l i  n a w e t  p r e te k s t  je s t  
n ie w y s ta rc z a ją c y  — a u to r  
p o tr a f i  w y k rz e sa ć  zaw sze  
c o ś  c ie k a w e g o  d z ię k i te ­
m u , że  w  ty m . \ co  p isze , 
z aw sze  s ię  w ie le  d z ie je . 
D o d a jm y  je szcze , ż e  k rą g  
z a in te re s o w a ń  P ro m iń sk ie -  
go  je s t  n ie z w y k le  s z e ro k i.  
P o c z y n a ją c  o d  je g o  z a in te ­
r e s o w a ń  s p o r to w y c h , p o ­
p rz e z  e g z o ty k ę  k ra jó w  t r o ­
p ik a ln y c h , e g z o ty k ę  d o ­
św iad c z eń  p o lsk ie g o  ż o łn ie ­
rz a , tu ła c z a  d ru g ie j  w o jn y  
ś w ia to w e j, a  sk o ń cz y w sz y  
n a  te m a ty c e  p ro d u k c y jn e j.
I  tu  m iłe  ro z c z a ro w a n ie  — 
. .S a la m a n d ra “ , o p o w ie ść  
. .p ro d u k c y jn a "  w b re w  n ie ­
c h ę c i z a ró w n o  c z y te ln ik ó w , 
j a k  i k ry ty k i  d o  te g o  ty p u  
l i te r a tu ry ,  je s t  n ie z w y k le  
in te re s u ją c a .  Za In te re s o w a ­
n ie  c z y te ln ik a  — p o d o b n ie , 
j a k  g d z ie  in d z ie j — b u d z i
i  tu ta j  i,eg z o ty k a " !  bo 
H u ta  im . L e n in a  j e s t  po d  
p ió re m  P r o m iń sk ie g o  d la  
c z y te ln ik a  te j o p o w ie śc i 
ró w n ie  in te re s u j ącai co

p rz y g o d y  w  ró ż ń y c h  egzo­
ty c z n y c h  m ie js c a c h  n a sze j 
z ie m i. E fe k t te n  u z y s k u je  
a u to r  n ie w ą tp liw ie  cjzieki 
u m ie ję tn o śc i  w n ik liw e j ob ­
s e rw a c ji .

M ożna  s ię  sp o d z iew ać ; 
że te n  r e tro s p e k ty w n y  w y ­
b ó r  p ro z y  P ro m lń sk ie g o  
z n ik n ie  w k ró tc e  z  p ó łe k  
k s ię g a rs k ic h .

,T. IŁ  W .

M aria n  P ro m iń s k i .  -..Opo­
w ieśc i i O D O w tadanla", 
W vd. L i te r a c k ie ,  K ra k ó w . 
1964. c e n a  32 z ł

PO Z A  TY M  N A D ESŁ A N O :

E d rń u n d  J a n k o w s k i ..E li­
z a  O rz e sz k o w a “ — o b s z e r­
n a  m o n o g ra fia  o p ra c o w a n a  
n a  p o d s ta w ie  lis tó w , p a ­
m ię tn ik ó w . w y p o w ie d z i s a ­
m e j O rz e szk o w ej * je j  
p rz y ja c ió ł .  L e k tu ra  z a jm u ­
ją c a .  b a rw n a , o n ie p o w ta ­
rz a ln e j a tm o s fe rz e  e p o k i 1 
ó w czesn eg o  ży cia  l i te ra c ­
k ieg o . W yd. P IW , 1D64, 
s t r ,  662, c e n a  53 zł.



MARIA WIELICKA

T a c y  m ł o d z i  
i ¡ u ż  n o w o c z e ś n i

O NIEMIECKIM PRZEKŁA­
DZIE „PANA TADEUSZA"

Pisaliśmy niedawno w „Od­
głosach“ o nowym przekładzie 
^Pana Tadeusza" n a  nie­
miecki, dokonanym przez 
H erm anna Buddensiega i o- 
publikowanym przez mona­
chijską firm ę wydawniczą 
Eidos Verlag. Obecnie w  dwu­
tygodniku „Die W elt der Li­
te ra tu r1“ (z 6 sierpnia br.) u* 
kazała się obszerna recenzja
o  tym tłumaczeniu pt. „Pan 
Tadeusz aus Heidelberg“, pió­
ra  przebywającego stale w 
Monachium pisarza polskiego, 
Tadeusza Nowakowskiego. No­
wakowski chwali przekład 
Buddensiega, ale ma w ątpli­
wości, czy wybór formy hek- 
sa m etru nie przydał epopei

Mickiewicza zbytniej dostoj­
ności 1 patosu, odbierając mu 
humor, wdzięk i  lekkość. W 
zakończeniu recenzji Nowa­
kowski konkluduje: ,,Powta­
rzam : to  je s t rzeczywiście 
piękna książka, k tórą dal nam 
Herm ann Buddensieg. Jego 
tłum aczenie je s t w arte  p o ­
chwały. Trzeba i należy Je 
czytać. Czy jednak „Pan Ta­
deusz“, przełożony heksame- 
trem , jes t bliskim krewnym 
Adama Mickiewicza, mam nie­
jak ie  wątpliwości. Z  pew­
nością są obaj zaprzyjaźnieni. 
A to  już bardzo w iele“.

SIENKIEWICZ 
i Prof. SZYROCKI

W NRF ukazało się nows 
w ydanie „Quo vadis“ Henry­

S ŁYNNE indyjskie fresk! 
w pieczarach Adżanty. 
pochodzące z okresu od

III w.p.n.e. do V III w.n.e. są, 
co jest rzeczą powszechnie w ia 
domą, ilustracją m alarską dża 
tak, czyli pieśni i mitów reli­
gijnych oraz legend ludowych. 
W wieku XX naszej ery, kie­
dy m alarstwo dość daw no wy 
zwoliło sic od literatury , a  od 
bodaj stu la t istn ieje  jego spo­
ra  gałązika wyzwolona od 
przedmiotu, n ik t rozsądny tlie 
oczekuje od dw udziesto- i  — 
trzydziestoletnich malarzy, aby 
w racali do początków m alar­
stw a i ilustrowali nasze, dw u­
dziestowieczne „dżataki". Naiw 
ne, ilustracyjne widzenie świa 
ta  ustąpiło na  rzecz manife­
stowania stosunku do tego 
św iata za pomocą malarskich 
środków wyrazu: koloru, for­
my, faktury. Stw ierdzenie to 
oczywiście jes t truizmem. Tyl­
ko, że m alarstwo nowoczesne
— a o ile się orientuję hasłem 
GRUPY 20, o  której będzie 
mowa, jest zbliżenie społeczeń 
stw a do tegoż m alarstw a no­
woczesnego i chęć'rozbudzenia 
wrażliwości na nie — nie zna­
czy wyłącznie abstrakcyjne (to 
gwoli skromności jednych i 
przypomnienia dirugim), bo za 
nowoczesnych m ają się, i słusz 
nie, także artyści nawiązujący 
do twórczości prym itywnej, 
jak  Nowosielski, czy do nad- 
•realizmu -  jak Mikulski. Ma 
larstw o przedmiotowe zresztą 
też bywa m anifestacją indywi­
dualnego stosunku do św iata — 
co też jes t już truizmem — 
stosunku wyrażanego za pomo­
cą czysto malarskich środków 
wyrazu; bywa, rzecz jasna, nie 
zawsze jest. Nowoczesnym jest 
także Buffet, a  najbardziej 
Jest nim chyba am erykański 
przedstawiciel pop 'art'u , Rau- 
sehenberg, który na ostatnim  
włoskim Biennale otrzymał 
Grand Prix, a przecież przed­
miot w dziełach „pop‘a r t‘ys- 
tów “ istnieje i to jeszcze jak 
bardzo. Pop 'art jeszcze do Pol 
ski nie dotarł, myślę o wysta­
wach, a le nie ulaga wątpliwoś­
ci. że się wkrótce objawi.

I może tylko jeszcze jedno. 
W arto mieć w pamięci, że 
na ogół wszystko niemal oo 
się dzieje w obecnej sztuce 
niefiguratywnej wywodzi się, 
z grubsza biorąc, z tego, co 
od kilkunastu lat propono­
wali lub proponują Jarem ian- 
ka. K antor Brzozowski czy La 
bensztejn co nie Jest w stydli­
wą rzeczą, do ukrywania, jako 
że wyżej wymienieni nie są 
wielkościami wtórnymi, ale

uznanymi i w ielokrotnie po ­
twierdzonymi na  zagranicznych 
wystawach „pierwszymi ręka­
m i" abstrakcjonizmu, bogatsze 
go od zachodnich niefigura- 
tywnyeh o nasze w łasne do­
świadczenia, treści i filozoficz 
ne  podteksty. Nasi najmłodsi 
nowocześni są przeto skazani 
na żmudną pracę kontynuator 
ską (gruntowne przełomy nie 
zdarzają się tak często w sztu 
ce), przekształcają osiągnięcia
i doświadczenia warsztatowe 
tam tych, tak sam o zresztą jak  
to  się dzieje w grafice współ­
czesnej — czego ładnym i traf 
mym przykładem są na wy­
staw ie GRUPY 20 — tusze Je­
rzego Derlcowskiego (absol­
w enta warszawskiej ASP) — 
która jes t wypadkową wielu 
doktryn i tendencji plastycz­
nych, wynikiem nakładania 
się i łączenia konwencji.

Tyle jako wstęp, tru¡stycz­
ny ale nieunikniony, na m ar­
ginesie wystawy sześciu absotl 
wentów przeważnie łódzkiej 
szkoły PWSSP, występujących 
pod nazwą GRUPY 20 z ina­
uguracyjną ekspozycją w „Pa 
łacyku" na Piotrkowskiej 262. 
Ta szósitka zresztą stanowi 
kom itet nowo powstałej gru­
py, skupionej pod patronatem  
ZMS i Domu K ultury Włók­
niarza. I dobrze się dzieje, że 
mecenasem grupy są właśnie 
instytucje z  natury  rzeczy po 
wołane do tego, aby — zwłasz­
cza w naszym mieście, gdzie, 
jak  Już powiedziano nieraz, 
nazbyt w iele nagromadziło się 
nieporozumień i szkodliwych 
mitów dokoła m alarstw a nie 
przedstaw iającego — podjąć i 
wesprzeć inicjatywę gruipy ma

jącą za zadanie ro2ibudzenie 
społecznej wrażliwości na sztu 
kę nowoczesną. Zbyt długo 
gada się i clropce w miejscu, 
zwłasizcza że abstrakcja zdała 
w łaśnie w naszym mieście, w 
ośrodku przemysłu tekstylnego, 
swój wielki społeczny 1 ekono 
miczny egzamin, żeby nie za­
cząć wreszcie przy pomocy in 
slytucji szerokiej popularyza­
cji współczesnych kierunków 
sztuki. Właśnie w tych śro­
dowiskach, k tóre w naszym 
kra ju  powinny być uw rażli­
w iane na wszy%tko co młode, 
rozw ijające się, postępowe, 
poszukujące. Nie może być 
zibyt długo rozdziału między 
nowoczesną architekturą, no­
woczesnym przemysłem, nowo 
czesną maszyną — a  sztukami 
pięknymi, w obrębie których 
gusty szerokiego odbiorcy naj 
bardziej zaskorupiały w dzie­
więtnastowiecznych konwen­
cjach co najm niej, jeśli nie w 
mieszczańskich oleodrukowych 
przyzwyczajeniach. I jaki by 
nie był zamysł GRUPY 20, to 
znaczy jak  szerokie byłoby Jej 
pojęcie „sztuki nowoczesnej“
— m a ona pełne praw o szukać 
swego m iejsca w społeczeń­
stwie, zwłaszcza, że jeżeli cho 
dzi o  m alarstw o sztalugowe, 
je s t to  je j okres defensywy.

Dobrą stroną wysitawy w 
»,Pałacyku" jes t fakt, że jest 
ona przy swojej jednolitość' 
różnorodna. Jednolita jest 
przez prezentowanie sztuki 
nieprzedstawiającej, wspólcześ 
nie interpretującej świat, zróż 
nicowana przez prezentowanie 
sześciu przedstawicieli różne­
go na ogół widzenia plastycz­
nego. Może najwięcej wspól­
nego ze sobą m ają w tej szóst 
ce Bogusław Balicki i Tomasa 
Jaśkiewicz. Najbardziej „róż­
ny“ jes t Jerzy Kudukis. Ma­
larstw o K udukisa jes t agre­
sywne, b rutalne w kolorze, w 
plamie, w tendencjach dekom 
pozycyjnych. Autor w stępu do 
katalogu mówi, że obrazy jego 
są pełne rozum nej radości i 
zapow iadają ciekawego a rty ­
stę. Być może, jes t to  jed­
nak  spraw a — jak  w e wszyst­
kim. a  w sztukach pięknych 
zwłaszcza — smaku i uwrażli­
w ienia czy braku uwrażliwie­
n ia  na  te  w łaśnie walory, ja  
k ie  prezentuje Kudukis. Mnie 
osobiście — i tu  już nie obej­
dzie się bez subiektywizmu, bo 
subiektyw ne są dyspozycje 
psychiczne — najbardziej od­
powiadają zgaszone nieefek- 
ciarskie kompozycje Balic­
kiego — zwłaszcza „XXX“. — 
Z olejów Sfcrumilły (do zawie­
szenia w miesizkaniu) wybrała

MALARSTWO I GRAFIKA 
POLSKA W CZECHOSŁO­

WACJI

W NOWYM SALONIE w 
Pradze czeskiej odbywa się 
aktualn ie w ystaw a grafiki 
polskiej. W miejscowości 
CHEB — współczesna sztuka 
polska 7e  zbiorów Narodowe­
go Muzeum w Krakowie.

W KINACH PRASKICH

W kinach praskich idą na­
stępujące filmy polskie: ».Ewa 
chce spać", „K anał". ,.Pamięt- 
nik pani H anki“, „Krzyżacy", 
„Gangsterzy 1 filantropi".

w.

bym sobie błękitną fcosmicz- 
no-biologiczną kompozycja: 
nazwy nie zapamiętałam — jue
0 nazwę zresztą chodzi.

Zbyt w ielka zbieżność t,Pła 
szczyzny" A ndrzeja Szonerta
1 to  pod względem kompozy­
cji, koloru, jak  i faktury z 
bardzo znanym i z  wystaw i 
katalogów sprzed kilkunastu 
la t pracami Lehensztejna — 
utrudnia mi obiektywny od­
biór prac tego artysty  na  pew 
no o dużej kulturze m alarskiej
i  o  dojrzałym w arsztacie (ale 
czy o własnym myśleniu pla­
stycznym?). Inne obrazy Szo­
nerta  mówią o  penetracji ob­
szarów doświadczenia poza 
Leben3ztejnem. Poszukiwania 
zresztą są zawsze dowodem 
ferm entu twórczego, a  u mło 
dych malarzy dążących do wy 
zwolenia się (przede wszyst­
kim od wpływu wybitnych in 
dywldualności profesorów 
ukończonych uczelni) najbar­
dziej zasadniczą sprawą.

Zaprezentowana, trochę nie 
udolnie i nietaktycznie, wysU 
w a tkanin i wzorów nasuwa 
niejedno ciekawe spostrzeże­
nie: jak  np. pew na czystość i 
ładność m alarstwa sztalugo­
wego Strum iłły w yradza się 
w  banalność projektów  użytko 
wych i  jak  nieoczekiwane, 
odrębne są obszary poszuki­
wań Szonerta, którego projek 
ty  w skazują na  jakieś tropy 
wschodnie — tureckie a  na­
w et indyjskie. Co tu  je s t kon­
sekw encją, a  co spraw ą mimo 
chodną?

W itając tę  nową galerię w 
naszym m ieście o  skandalicz­
n ie  m alej ilości sal wystawo­
wych, oczekujemy z  ciekawoś 
clą dalszych ekspozycji, tym 
bardziej, że  akcja  GRUPY 20 
zapowiada współdziałanie z 
młodymi tw órcam i innych 
sztuk — z filmowcami, pisa­
rzam i, aktoram i. Stworzenie 
takiego prom ieniującego oirod 
ka  w  naszym mieście było 
czymś koniecznym i  może się 
stać przy tym pożyteczne dla 
wszystkich zainteresowanych 
stron: tak  d la  twórców jak  i 
d,la odbiorców.

Napisz

co myślisz

0  KSIĄŻKACH

WYDAWNICTWA

LUDZKIEGO.

0  REPERlUARZfc

TEATRÓW
ŁÓDZKICH,

O „ODGŁOSACH",

•  Ust Twój weźmie nd/lal

w lasowania nagród fcsiąi-

twwych. Najcelniejsze wypo*

wledzj opublikujemy m  la*

mach Twego tygodnika.

-ODGŁOSY“

Czeskie Państwowe Wydaw­
nictwo Literat* t  1 Sztuk 
Pięknych ogłosiło plan wy­
dawniczy na  rok 1964/65, z  
którego wynika, że w Wy­
daw nictw ie tym ukażą się v> POLONICA

JÓZEF H. WIŚNIEWSKI

Karpowicza -  droga 
do „Trudnego lasu”
Z wiązki poezif Karpowicza z aw angardą są rów nie dawne 

co bezsporne. Można ie  śledzić począwszy od tomu 
„M uzyka kam ienna“1 wydanego po latach milczenia w 
1958 roku. aż po tom ostatni — „Trudny las“ . Karpo­

wicz Jest typowym konstruktyw istą. podporządkowującym w 
sposób funkcjonalny, środki ekspresji poetyckiej -  wizji, w i­
zji świata, w który nas wprowadza. I tu jego droga poetycka 
krzyżuje sie ze szlakami wytyczonymi przez awangardę. Ale 
trzeba oddać mu sprawiedliwość — Karpowicz od początku 
kroczył własna droga, posługując sie iedynie środkami eks­
presji poetyckiej — awangardy. Zresztą czynił to w sposób 
niekonsekwentny.

i,Kamienna m uzyka“ bowiem, to tom, k tóry  przyniósł naip 
w iersze rozrachunkowe oo długim okresie milczenia. Przewa­
ża tu  swoista moralistyka. Wiersze te  — oszczedne w opero­
waniu słowem i obrazem, pełne pasji, bliższe sa niewątpliwie 
praktyce poetyckiej Różewicza, niż Przybosia. Karpowicz po­
sługiwał sie tu często groteska i to raczej koszmarną grote­
ską. bardziei dbał o  podbudowę dram aturgiczną wierszą, niż
0 czystość wizji. Przyboś miałby mu niew ątpliw ie do zarzuce­
nia „turpizm “. Choć z  drugiej strony typ m etafory używanej 
przez Karpowicza i budowa niektórych wierszy wskazywały 
na silne związki z awangarda. Można by rzec. że Karpowicz 
sta ł wówczas n iejako pośrodku — między Różewiczem
1 Przybosiem.

Następny tom ..Znaki rów nania", wydany w  1960 roku przy­
nosi znamienny zw rot w  poezji Karpowicza. Rezygnuje on 
teraz z moralistyki, w iersze lego są bliższe awangardzie, niż 
tam te z „Muzvki kam ienne!“. Ale już wówczas Karpowicz 
stworzył swoisty zupełnie rodzaj groteski, opartei na wyobra­
źni poetyckie!, groteski ani słowne!, ani svtuacv|net. można 
by rzec pośredniej. W tym typie groteski krzyżuje się bowiem 
częste stosowanie nersoniflkacii z zabiegami słowotwórczymi. 
Szczególnie charakterystyczna jest tu  nersonifikacia drew na i 
nokrewne, w ynikające n iejako stąd  tw ory wyobraźni poetyc­
kiej.

Ta „drew niana obsesja" Karpowicza w iąże się niewątpliw ie 
7. sensualizmem. czy wręcz reizmem ieeo wierszy. Karpowicz 
stroni od metafizyki, choć poprzednio można było u niego za­
uważyć pewne kroki czynione w kierunku poezil metafizycz­
nej. Szczególnie daleki lest od nici w  swoich nasiennych to ­
mach — ..Znakach rów nania" i „W imię znaczenia", oraz w 
«Trudnym lesie“.

Groteska Karpowicza przyw ołule na pamięć typ groteski 
Jaką stworzył Leśmian, szczególnie w warstw ie językowe!, w 
sposobie słowotwórstwa. Ale trzeba to podkreślić. Karoowicz 
jest na gruncie tworzonei przez siebie groteski — oryginalny.

Charakterystyczny dla lego sroteskl jest stosunek poety do 
standardów  i stereotypów językowych. Karpowicz walczy z 
nimi przez ośmieszenie. Ale nie sa to iakieś powierzchowne 
prześmiechy w ykorzystujące kalambur, obliczone na tani efekt, 
atflfci są w spierane przebogata wyobraźnia poętjyką. Karpo­
wicz ataku jąc stereotypy ukazuje nam nowe, zupełnie n ie od­
k ry te  możliwości języka.

I ' t u t a j  można zauw ażyć'pew ien paralel Izm tego co robi 
Karpowicz z robotą poetycką Zbigniew« Bieńkowskiego, choó 
ich drogL poetyckie sa różne, iako że Bieńkowskiemu bliższa 
jest w  poezji problem atyka filozoficzna. Obaj oni są iednak 
wrogami retoryki i uczniami aw angardy wiernymi w łaśnie w 
tym względzie. _ I to  uczniami n ie w sensie podobieństwa — w 
sensie podobieństwa chwytów poetyckich, a le  kontynuatoram i 
myśli awangardowej, następcami zaczynalacvmi w tym m iej­
scu, do którego doszli oomrzednicy. Przyboś znaldow ał wielu 
naśladowców i wielu przejęło się lego teorią mocno, że przy­
toczę tu choćby Kurlatę, ale były to zawsze lepsze czy gorszo 
rodzaje naśladownictwa. Inaczej zupełnie przedstaw ia się 
sprawa z poezią Karpowicza, który zaczynał tworzyć cod zna­
kami awangardy, a le  znalazł własną oryginalną drogę poetyc­
ką. dającą mij zaszczytne m iejsce w galerii współczesnych 
poetów polskich. Te — niezapomnianej urody wiersze są zja­
wiskiem zupełnie nowym i 1eśM powoływałem sie na nazwi­
ska innych poetów, by porównać pewne ziawlska podpatrzone 
u nich z tym. co tworzy Karpowicz, to n ie  może być mowy
o żadnym tropieniu tzw. „wpływów". Droea Karpowicza do 
••Trudnego lasu" — niełatwa, konsekwentnie prowadziła na 
nowe, nieeksploatowane tery to ria  wyobraźni i  myśli poetyc­
kiej.

Tymoteusz Karpowicz ,.Trudny las"; PIW¡ 1964, etr. 82, c.
10 zł.

POLONICA
k a  Sienkiewicza. Jes t to  już 
siedem dziesiąte z kolei wyda­
n ie  te j popularnej powieści 
w  Niemczech, od czasu je j 
powstania. Obecne wydanie, 
nakładem  Südwest-Verlag w 
Monachium, m a piękną kolo­
row ą obwolutę i  liczy 372 stro 
ny druku. Praw ie w tym sa­
mym czasie M ax Niemeyer 
V erlag w  Tübingen ogłosił 
pracę M ariana Szyr oclu ego, 
profesora germ anistyki we 
Wrocławiu, p t  „Andreas Gry- 
phius. Sein Leben und W erk“, 
Książka prof. Szyrockiego za­
w iera 136 stron druku, 5 ilu­
stracji i 4 tablice w tekście. 
W ydana starannie  pomnaża 
liczne pojonica na  obszarze 
niemieckiego języka.

KSIĄŻKI POLSKIE 
W CZECHOSŁOWACJI

omawianym okresie następu­
jące  książki polskie: z klasy­
ki — >,Pan W ołodyjowski" 
H enryka Sienkiewicza, ze 
współczesnej prozy — „Spo­
sób bycia" K azimierza Bran­
dysa i  „W deszczu" Stanisła­
w a Wygodzldego. Poza tym — 
»,Zielona Gęś" K. I. Gałczyń­
skiego. Na liście widzimy 
także „Zwycięstwo“’ Conrada.

JERZY BROSZKIEWICZ 
W CZECHOSŁOWACJI

Praska DILIA (wysyłkowa 
agencja teatralna) ogłasza do 
dyspozycji teatrów  czeskich
i słowackich sztukę Jerzego 
Broszkiewicza ».Koniec księgi 
V I" w  przekładzie Jarosław a 
Langera.



Przedstawiam  
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować w TV

C. B. GN.FORD

Jeżeli w ierzycie, że każdy 
m orderca wcześniej czy póź­
n iej zostanie ukarany, to 
A nthony Tooth będzie do­
skonałym  tego przykładem . 
A nthony uczynił to. co ro­
bią setki mężczyzn każdego 
roku. Nie został jednak a- 
resztow any ani naw et podej 
rżany o zabójstwo, chociaż 
zam ordow ał sw oją żone.

Biedna M ary ubóstwiała 
męża. Opiekowała się nim . 
Swój mały domek zamieniła 
w św iątynię. Ona była n a j­
wyższym kapłanem , a An- 
thoriy , bogiem. I to stało sie 
przyczyną jej nieszczęścia.

A wsssystko zaczęło się 
pierwszego dnia po ślubie. 
Anthony powiedział, że nie 
może sobie pozwolić na mio 
dowy miesiąc, i że podróż 
poślubna pociągnie za sobą 
zbyt wiele w ydatków . I tak  
oto prosto od ołtarza młodzi 
małżonkowie zagrzebali sio 
•w zaciszu domowym.

Już pierwszego wieczoru 
A nihony zagłębił się w fo­
telu  t zaczął czytać gazetę, 
podczas gdy M ary przygo­
tow yw ała pieczeń cielęca.

A nthony praw ie nie do­
strzega! obecności żony. któ 
ca weszła do pokoju i siedząc 
na kanapie w patryw ała się 
w niego. Nie była zbyt szczu 
pła. M iała okrągłą tw arz, 
pełne usta i kasztanowe wło 
sy. Jedynie oczy zasługiw a­
ły na szczególną uwagę. Bv 
ły  duże. piwne, m arzące 1 
pełne oddania.

M inęła godzina. A nthony 
odło*ył gazetę i przeciągnął 
się. Dopiero teraz  zauważył 
sw oją żonę. Zaczął sie jol

Lewym okiem

nlfisf się z fotela ! saczał
chodzić po pokoju, wiedział
0 tym , że teraz musi się 
czymś zająć. Mo*e w yjrzeć 
przez okno. albo poszperać 
na półce z książkami? Kiedy 
to robił był śwlccle przeko­
nany. że żona nie spuszcza 
z niego wzroku.

— Przestań! — krzyknął.
— Czy ty  musisz tak  na 
m nie patrzeć?

M ary zam knęła oczy i 
spytaia ze skargą w gło­
sie:

— Anthony. nie chęesz że­
bym na ciebie patrzyła?

— Nie, to nie o to cho­
dzi. Nie patrz  tak  uporczy­
wie, bo to mnie męczy.

— Jesteś dla mnie wszyst 
kim , A nthony. Przyrzekłam  
«obie, że Wedy wyjdę za 

mąż, to cały swój czas po­
święcę mężowi. Postanowi­
łam, że oddam mu każdą 
chw ilę k iedy będzie w do­
mu. Chcę na ciebie czekać
1 dać ci wszystko czego bę­
dziesz chciał, zanim jeszcze
o to  poprosisz. Ale najbar­
dziej lubię na ciebie pa­
trzeć. Po co m am  tracić 
czas siedząc przed telewizo­
rem . Wolę patrzeć na ciebie. 
Ale, oczywiście, jeżeli nie 
chcesz...

Dopiero k iedy położyli się

przyglądać. P atrzy ł prosto w 
oczy, m rugnął do niej. ale 
tw arz M ary naw et nie drgnę 
ła. Była w dalszym ciągu 
nieruchom a, spokojna z ła­
godnym uśm iechem . Oczy 
przybrały  w yraz zadowole­
nia i cichego szczęścia. Cho­
ciaż patrzy ł na nią iuż od 
dłuższego czasu, nie dostrze­
gała lego. Była w dalszym 
ciągu zapatrzona, nieobec­
na.

Zdenerw ował sie.
— M aryl
— Co się stało?
— Dlaczego •-tak  na mnie 

patrzysz?
— Jak , kochanie?
— No... tak uporczywie.
— Lubię na ciebie patrzeć 

Anthony.
Westchnął. B ył zupełnie 

bezradny.
— Jak  długo patrzyłaś na 

mnie w ten sposób?
— Nie wiem. Po prostu 

czekałam  aż skończysz czy­
tać gazetę. Myślałam, źe po­
tem będz.esz chciał ze mną 
porozmawiać.

— Czy nie masz nic inne­
go do roboty? Na przykład w 
kuchni, albo...

— Mam na to czas kiedy 
ty  jesteś w biurze.

Po takiej odpowiedzi o 
nic więcej nie pytał. Złożył 
gazetę i zaczął nabijać fa j­
kę. Robił to  niepewnie. Faj 
ka w yślizgiwała mu się 
drżących rąk. W tedy zrezygno 
w ał i położył ją  na stoi«'. 
Jednocześnie wiedział, że o- 
czy żony cały czas spoczy­
w ają na nim.

.Trochę zdenerw owany pod-

Bez połysku
Jeśli się o  kim ś rozsądnym 

mówi, że ma głowę dobrze 
umeblowaną, to nie jest to 
nazbyt udana m etafora. W 
głowie powin.no się znaleić 
jak  najwięcej, powinno tam 
być tłocan© od myśli: na to ­
m iast w dobrze urządzonym 
wnętrzu mieszkalnym powin 
ny  etać tylko rzeczy niezbęd­
ne, zostawiając możliwie du­

ponowne spotkanie się z  nią 
tam w zaśw iatach. Nie, ona 
um rze, a on musi żyć.

W ybrał truciznę o powol­
nym, ale skutecznym  działa 
niu, k tó rą  trudno  było od­
kryć w organizmie. Codzien­
nie rano w lew ał ją  żonie 
do kawy.

Po pew nym  czasie M ary 
zaczęła uskarżać sie na złe 
samopoczucie. Miała bladą 
tw arz i podkrążone oczy. 
Policzki zaróżowiły się go­
rączkowym i wypiekami. 
Chciała pójść do lekarza, 
ale Anthony wytłumaczył 
jej, to  należy oszczędzać, 
bo przecież nie m ają tak 
dużo pieniędzy, zeby w yda­
wać je na byle głupstwo. 
Powiedział też, że jej dole­
gliwość nie jest żadną po- 
ważr-} chorobą, i że za k i l ­
ka dni na pewno będzie się 
czuła lepiej. M ary zgodziła 
się. Powiedziała naw et, że 
tak ciężko zarobionych pie­
niędzy nie należy w ydawać 
pochopnie.

Pewnego razu A nthony zna 
lszł w ppkoju malarski pę­
dzel. Wziął go i podszedł do 
żony.

— Chciałam nauczyć się 
malować — powiedziała szyb 
ko. — Zaotszczędziłam trochę 
pieniędzy... wcale twoich 
pieniędzy nie w ydawałam .

— Do diabła, po co ci to 
malowanie?

— Chce ci namalować por­
tre t.

— Po co?
— Przecież wiesz jak bar 

dzo lubię na ciebie patrzeć.

Skinął głową. W iedziai o 
tym  zbyt dobrze.

— 'la k  długo nie ma cie­
bie w domu. Chcę mieć tw ój 
portret. Ja  nie chcę fotogra­
fii. Chcę ci nam alować por­
tre t taki. jaki widzę swoimi 
kochającym i oczyma.

Zgodził się. Nie mógł od­
mówić prośbie um ierającej 
kobiety. Następnego dnia 
M ary przyniosła płótno i 
farby. A nthony usiadł w 
fotelu.

— Nie przeszkadzaj sobie, 
kcchanie. Możesz spokojnie 
czytać gazetę. Czasami tylko 
spojrzę na ciebie. Przecie* 
znam tw oją tw arz na pa­
mięć.

M alowanie portre tu  było 
dla niego to rtu rą , powolnym 
konaniem. Pocieszał się jed­
nak, że niedługo wszystko 
się skończy. M ary m alowa­
ła go już przeszło tydzień. 
A nthony dostawał zimnych 
dreszczów, to znów nagłych 
ataków  gorączki, pod badaw  
czym spojrzeniem um iera­
jącej żony.

Wreszcie w lał jej większą 
niż zw ykle daw kę trucizny. 
K iedy wrócił z /b iu ra  M ary 
już nie żyła. W tedy spalił 
niedokończony portret 1 w e­
zw ał lekarza, k tó ry  stw ier­
dził, że żona zm arła na tu ra l 
na śmiercią.

W dniu pogrzebu, kiedy 
A nthony stał w otoczeniu 
przyjaciół i znajomych, pod­
szedł do niego jakiś niezna 
jom y mężczyzna. Był chu­
dy, m ały i czarny. Miał w y 

łupiaste oczy. Ubrany był

w  czarny sw eter 1 ciemne 
drelichowe spodnie..

— Nazywam się Diego Me 
dina — powiedział. Wiele 
razy  byłem  u pana w domu. 
bo seniora prosiła mnie że 
bym jej nam alow ał portret.

Anthony poczuł jak  go 
coś ściska w żołądku. Te­
raz w iedział co chciała u- 
kryć przed nim M ary m a­
lując portret. To ten czło­
wiek zostawił pędzel u nich 
w domu.

— Seniora w iedziała, że 
umrze i dlatego chciała zo­
stawić coś, żeby pan o niej 
nie zapomniał. Tu są dwa 
portrety. Seniora prosiła, 
żeby pan powiesił jeden w 
b iur-e, a drugi w domu.

A nthony spojrzał na por­
tre t żony. Jej oczy pożądli­
wie przyciągały go do sie­
bie. W ydawało mu się, że one 
żyją i że patrzą zawsze w 
jego stronę.

— Seniora zawsze chciała 
na pana patrzeć — z dumą 
powiedział Diego Medina.

Anthony Tooth nie m iał 
innego wyjścia. M usiał za­
wiesić portrety . Znajomi od­
wiedzali go, patrzyli na por 
tre t M ary, ale n ik t nie w ie­
dział co przeżywa Anthony. 
Wszyscy zgodnie stw ierdzili, 
że śm ierć żony była dla nie­
go olbrzym im  ciosem. Wi­
docznie bardzo ją kochał, bo 
po tej stracie jest bliski sza 
leńsiw a i że chyba już nie­
długo...

Przełożył:

ROMAN GORZEIjSKI
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do ióżka 1 zgasITi św iatło An 
thony uspokoił się. W ciem 
ności M ary nie była w sta 
nie mu się przyglądać.

Ale M ary nie zm ieniła się.
W talu sam sposób patrzyła 
na swojego męża. nierucho­
mo, w zamyśleniu. Wykorzy­
stywała każdą chwilę jego 
pobytu w domu. Patrzyia 
na niego kiedy się budził, 
jadł, wychodził, w racał. Wy 
dawało mu się, że jest owa­
dem, którego wcisnęli pod 
m ikroskop, i obserw ują kaz 
dy jhgo ruch. Zaczął się do­
szukiwać jakichś dziwnych 
właściwości w uporczywych, 
zamyślonych oczach swojej 
żony. Zaczęły go męczyć 
koszm arne sny. Teraz nawet 
w nocy nie mógł się uwol­
nić od Mary.

Anthony Tooth. nie był 
człowiekiem porywczym. U- 
płynęto kilka miesięcy za­
nim  zdecydował się na m or­
derstwo. Rozwód i życie w 
separacji nie było dobrym 
rozwiązaniem. Wiedział, że 
M ary zawsze będzie na nie­
go czekała. Na ulicy, w win 
dzie, w autobusie, w po­
ciągu czy w samolocie. 
Wszędzie. Będzie za nim 
szła i patrzyła na niego. A- 
by zam knąć jej oczy, należa­
ło zam knąć je — na zawsze. = 
Innego wyjścia nie było.

Zaczął się zastanaw iać S 
nad sposobem zrealizowania g 
powziętej decyzji. M yślał 1 
również o swoim bezpieczeń- |  
stwle. Mógł zamordować 8 
M ary w każdej chwili, ale g 
potem skazaliby go podwój- 1
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żo  wolnego miejsca <3Ha świa­
tła  i powietrza. Słowo „ume­
blowane“ źle więc spina te  
dwa zakresy pojęć: głowa — 
mieszkanie.

Niezbędnych rzeczy będzie 
tym mniej, im lepiej każda z 
nich odpowiadać będzie swe­
mu celowi, im wiecej zaspo­
koi potrzeb. Zegar w kształ­
cie pieca, który w pewnym 
poznańskim mieszkaniu budził 
mnie biciem co kw adrans w 
dzwony o mocy wielu decy­
beli, nie był na pewno nie­
zbędny. Nie zaspokajał też 
żadnej potrzeby, bo spóźniał 
się tydzień na dobę. Zamiast 
takich zegarów o ile#, ładniej 
sze są produkowane obecnie 
kolorowe tarcze na ścianę, za 
wieszane na sznurach lub na 
łańcuchach, kwadratowe, tró jkąt 
ne, z przecinkami w miejscu 
cyfr, z  czymś takim zastępu­
jącym wskazówki; są n iedu­
że, nie budzą co kw adrans 1 
też sie spóźniają.

Chodzę i chodzę, oglądam. 
Tygodniki nakładły mi do 
głowy mnóstwo rad  — jak 1 
czym umeblować mieszkanie, 
żeby broń Boże nie było mie 
szczańsikie, żeby higiena, po­
stęp, estetyka i mały metraż. 
Już wiem, że szafy naszego 
dzieciństwa — wielkie, zwa­
liste, mieszczące całą rodzin­
ną garderobę, były sprzętem 
brzydkim. Wiem i oddaję kon 
fekcję ciężką na przechowa­
nie do cioci, m ieszkającej w 
starym  budownictwie; spod­
nie i skarpetki po ściśnięciu 
na plask mieści od biedy 
skrytka wbudowana w ścianę, 
reszta...

Na resztę kupujem y szafą 
nowoczesną. Ładną i niską. 
Wszystko musi być niskie. Ina 
czej nici z postępu. Płaszcz 
się w takiej trochę podwinie, 
m arynarka jednak wisi rów­
no. Na kapelusze, bieliznę 
itd. kupuje się inny mebel. 
Oszczędność.

Tapczan trąci zupełnie mie- 
szczańsitwem, fe. Szukamy 
więc gustownej leżanki na 
cienkich nóżkach, niziutkiej, 
jeszcze niższej niż „stół oko­
licznościowy“, nazwany tak 
dlatego, że służy tylko w cał­
kiem wyjątkowych okoliczno­
ściach, a stoi zawsze. Oszczęd 
ność. Pod taką niziutką leżan 
ką nie ma już miejsca na 
skrytkę do pościeli. Więc ku 
pujem y osobny mebel. 
Oszczędność.

Zwłaszcza oszczędność w 
metrażu, oczywiście -  piono­
wym. Całe umeblowanie roz- 
pełza się po podłodze, na wv 
sokości wzroku mamy zaś w 
domu dużo przestrzeni i świa 
tła. Tylko zestawy kuchenne 
jakoś bezcerem onialnie pcha 
ją  się w górę, są proste, uni­
wersalne, można je  sobie w 
małych kuchenkach kombino­
wać najróżniej, naw et nie za­
pom inając o wygodzie użyt­

kownika. Przynajm niej w 
kuchni...

Wierzymy już dawno, że 
tradycyjne meble są brzydkie. 
Z  przerażeniem patrzymy na 
góry arcy brzydkich krzeseł i 
toaletek w składzie na Bru­
kowej i jędrno nas tylko po- 
ciesiza: w tym składzie poło­
w a zapasu, zanim przejdzie 
do klientów, zostanie połama­
na, porysowana, potłuczona. 
Biegamy do Adasia: trochę le 
piej. Nowe linie, kształty, fak 
tura. Już sięgamy do kiesze­
ni, gdy ogarnia nas dziwny 
niepokój: do czego to? Do 
stania? To biurko o podwój­
nym blacie i praw ie bez szu­
flad — do czego? Żeby było 
więcej powierzchni do ście­
rania kurzu? Gdyby niższy 
blat załadować papierami, 
chowanymi zazwyczaj w szu­
fladach, całość wyglądałaby 
w pokoju ohydnie. Ta wielo­
piętrow a i rozpięta na całą 
ścianę półka z  czterem a fla­

chami jako najlepszym 1 je­
dynym stosowanym w skła­
dach mebli rekwizytem rekla 
mowym — cóż by jeszcze na 
niej postawić można? Dwa 
dzbany z Cepelii; książki — 
jeśli konstrukcja wytrzyma; 
kropka. I każdą rzecz oddziel 
nie odkurzać trzy razy dzień 
n ie po jedzeniu, zwłaszcza w 
naszym łódzkim klimacie.

Jeszcze poczekajmy. Nikt 
do kupna nie zmusza, przeciw 
nie — robi się co można, że­
by klient miał czas do na­
mysłu. — U nas pan zapła­
ci, a wybierze sobie sztukę 
w składzie, dw a przystanki 
dalej — powiedzą nam koło 
Poczty Głównej. Naturalnie, 
niektórzy wolą najpierw  wy­
brać sztukę. Żeby miała wy­
miar. mazer I szn y t Jadą dwa 
przystanki, w racają, plącą, ja  
dą dwa...

Meblujmy się, obywatele. 
Zaczynając od głowy
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